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Milioner w Sowietach
Korespondent m oskiewski „D a  

iiy  • T e leg rap h ” donosi swemu 
dziennikow i, że najbogatszym  
człow iekiem  w  R osji Sow ieckiej 
je s t  obecnie dram aturg Szkwar- 
kin. autor kom edji „O bce dzie­
cko". Ksm edję tę w ystaw iło  do­
tychczas 100 scen sow ieckich i 
angielsk i dziennikarz oblicza, ż e : 
jeże li sukces sztuki potrw a jesz­
cze czas pew ien, Szkwarkin zo­
stanie... m iljonercm .

M am y poważne wątp liw ości, 
czy w ładze sow ieckie zgodzą się 
na tak szybką m etam orfozę b ie­
dnego dram aturga w  m iljonera. 
Naw et w  razie  dalszego powodze­
nia sztuki, znajdą się zapewne l i ­
czne środki, aby niedopuścić do 
kom prom itacji i ukrócić kapita­
listyczne zapędy p. Szkwarkina.

M im o to, ciekawostka m oskiew­
ska podana przez angielsk i dzień 
nik, rzuca n iezw ykle charaktery­
styczne św iatło na przem ianę go­
spodarczo - społeczną, dokonywu- 
jącą  się obecnie w  Sowietach.

' N ie  chodzi tutaj o stw ierdzen ie 
raz jeszcze rosnącej n ierówności 
m aterja lnej w  Sow ietach. T ę  
sprawę rozstrzygnął Stalin, do­
wodząc, że „dążen ie do równości 
w zakresie konsum cji i życia  o- 
sobistego, je s t reakcyjną i mało 
m ieszczańską bezm yślnością, go­
dną sekty ascetów, a nie soc ja li­
stycznego społeczeństw a".

W  prow adzając zasadę akordo-. 
w e j pracy i prem ji d la „d z ie ln ie j 
szych " i obarczonych w iększą od­
pow iedzia lnością, Sow iety  zrezy­
gnow ały z systemu równego po­
działu dochodów m iędzy w szyst­
kich obyw ateli Zdawało się jed ­
nak, że narastające nierówności 
mają w yn ikać z nowej h ierarch ji 
w artości, a nie z mechaniki proce 
sów gospodarczych.

Tym czasem  coż się okazuje na 
przykładzie Szkwarkina?

N ie  w ydaje się nam, aby dra­
m aturg ten, talentem  swym wy­
rasta ł ponad przeciętny poziom 
lite ra tu ry  sow ieck iej. D laczegóż 
w ięc on w łaśn ie jes t na drodze 
do zrob ien ia kar je ry  „m iljon era ". 
skoro inni, rów nie zdolni albo i 
zdo ln ie js i literac i sow ieccy klepią 
biedę?

Odpowtedź jest bardzo p ros ta : 
Szkwarkin u tra fił w  gust szero­
k ie j publiczności.

Fak t ten przetłum aczony na 
język  ekonom iczny oznacza ni 
mniej ni w ięce j jak  to, że w  So­
w ietach działać zaczyna „żelazne 
p raw o" popytu i podaży i że wyni 
kająca z g ry  tych elementów 
„nadw artość" nie sta je się u- 
działem  najlepszego, najbardziej 
tw órczego, czy zasłużonego, ale 
poprostu umyka do kieszeni n a j­
sprytn iejszego... kupca.

N araz ie  kupcem tym jest dra­
m aturg, albo obrotny sekretarz 
party jn e j kooperatyw y. Jutro 
p rzy jdą  inn i.

S. S.

i

S k a n d a l  p o m a r a ń c z o w y  r o ś n i e

Tańsze pomarańcze zniknęły.-
na boPkof?Czy kupcy czekają

N a rynku pom arańczowym  pow7 wym  poziom ie lub też m ogą ulec 
stał jeszcze naw7et n ieznacznej zniżce,
nowy cnaos, z  kturego n iew iado- A le  k iedy to nastąpi?

mo co wyniknie,
Dzit od rana amatorzy tego owo- 
ęu południowego stw ierdzili z 
przykrością, że praw ie wszystk ie 
sklepy spożywcze i owocarn ie 
w yco fa ły  tańsze gatunki pom a­
rańcz ze sprzedaży, a na w ysta­
wach i w sklepach pozostały

jedyn ie  pom arańcze droższe, 
a przedewszystkiem  t. zw. katan- 
skie, których cena za 1 kg. w y ­
nosi 2 zł. 40 gr.

Zdziwuenie jes t powszechne 
tem bardziej, że —  jak  podaw aliś­
my w  sobotnim numerze naszego 
pisma, Izba Przem ysłow o - Han- 
dlowa z ram ien ia wszystkich poi 
skich izb przem ysłowych za jęła  
się sprawą ceny pomarańcz i po 
kon ferencji w7 M in Przem ysłu  i 
Handlu oraz z pow7ażniejszen ii 
f,rm  uni u sta liła  nowe normy kał 
ku lacyjne dla handlu pom arań­
czami. M iało to popraw ić sytua­
cję, a w yw oła ło  nowry  chaos.

Cóż się bowiem  (Stało ?

Hurtownicy zaczynają 
znowu

O piera jąc się rzekomo na knlku 
lac ji Związku Izb Przem ysłowo- 
Handlowych, hurtownicy w a r­
s z a w s c y  żądali ju ż w czora j od de 
ta listow  po 1 zł. 33 gr. za kilo-

* . f '  _ * . A. ■!» i r • -.ii -gram.
jakkolw iek  zobow iązali się w y ­
raźn ie sprzedawać tow ar w ten 

sposob,
aby cena w detalu w ynosiła  I zi. 
30 gr.

W ytw orzy ła  się taka sytuacja, 
że kalkulacja Zw. Izb Przem .-IIan  
dlowyeh b ierze pod uwagę trzy ka 
tegorje  pom arańcz hiszpań­
skich, z których p ierw szy ma ko 
sztować w7 hurcie 94 gr. loco W ar 
szawa, drugi —  1 zł. 17 gr. i trze 
ci —  1 zł. 33 gr. H urtow n icy zaś 
pom ija ją  dyskretnie pierwsze
dwńe ceny i chociaż często nie ma 
ją  nawet w7cale pom arańcz hisz­
pańskich w  lepszym  gatunku, lub 
tyiko n iew iele, chcą pobierać za 
wszystkie gatunki najw yższą c e ­
nę.

Publiczność- w ięc we wdasnym 
in teresie w inna oglądać dokład­
nie pomarańcze, dla zorjen low a 
nia się. w  gatunku i kupować ty*/ 
ko w  tych sklepach, które sprze­
dają  je  po cenach wdaściwych.

ŚroUki przetiwdz kłania
Dowiadujemy7 się jednak, że w y 

tyczne Zw iązku Izb Przem . H ar- 
dlowych dotyczące cen pomarańcz 
ulec m ają znacznie, gdyż pew ­
ne ugrupowania detalistów7 i spół 
dzieln ie otrzym ały prawo zakupu 
pomarańcz bezpośrednio, z pom i­
nięciem  skartei. wanych burto 
ników. Gdy te transporty nadej­
dą, ceny pomarańcz w  detalu u- 
s tab iliau ją : śjię vr dotychczaso-

N arazie  w ięc, dopóki hurtow n i­
cy chow7ają  tow ar i nie dostar­
cza ją  go do sklepów7 detalistów. 
pożądana byłaby in terw encja  na 
rynku takiego czymndca, który 
rzuceniem  dużej ilości pomarańcz 
po cenach godziw ych  przew ażył­
by na szali i złam ał opór skarteli 
zowsnych hurtowników*. Uw7aż i- 
my, że najbąrdziej powołaniu7’ ’ 
do te j ro li byłyby M ie jsk ie  Za­
kłady Spożywcze oraz w iększe 
chrześcijańskie 7 ' i v '  spożywczo 
kolon jalne i owocarnie.

Właaze małą 9 '°?
Jednakże przedewszystk iem  ko 

nieczna jest dalsza ingerencja  
wdadz rządow’ych, które obecnie 
m ają bardzo doniosłe pole do 
działania. Chodzi m ianow icie o «»- 
nergiczne dobranie się do hurtów 
ników.

Podkreślam y z naciskiem : 
przedewszystkiem  —  do hurtow ­

ników*.
Dzięki zorganizowanem u ju ż sy­
stemowi zaw iadam iania wdadz 
lokalnych z Gdyni o odeszłych 
stamtąd tran sportach . pomarańcz 
i ich adresatach można ś ledzie , 
co robią hurtow n icy z towarem,

niem sie do sprzedawania go de- 
talistom  po tak iej cenie, by w  de 
talu kosztował 1.30 zł. za kilo. 
Można zbadać fak tu ry i s tw ier­
dzić, k tóry detalista je  odkupił i 
za ile. P rzee iez  zlekceważenie ta ­
kich zabow iązań to grubsza spra­
w a karna! T rochę en erg ji i bez­
względności, a lichw iarsk ie prak­
tyki ustaną. W przeciwnym  razie 
niewiadomo, jak i będzie ich ko­
niec.

Detaliści
Dopiero w  dalszym ciągu, może 

( i  m u s  i )  iść akcja w ładz-w  
kierunku detalistów.. Jest niedo­
puszczalne, aby kupiwszy poma­
rańcze I l l- c ie j  kategorji, sprzeda­
w ali je  po cenie I I -g ie j lub I-ej 
Jeśli mają droższe hiszpanki, to 
skąd się u nich w z ię ły?  Przeć .eż 
chyba nie z pow ietrza, skoro ich 
nie było w Gdyni...

odpow iedzialność ta na nią prze­
dewszystkiem  spada...

A Jeśli trzeba będzie...
W ierzym ye-że uda się sparaliżo­

w ać obecny zamach nieuczciwych 
kupców na konsumentów.
W  przeciwnym  razie trzeba be­
dzie, aby publiczność w arszaw ­
ska zastosowała bojkot poma­

rańcz.

Jeśli aż takiego bata potrzeba na 
naszyrch lichwdarzy, to publicz­
ność warszawska będzie musiała 
zrobić zeń użytek.

6 ministrów powaliła
epid 2m a gryp? w Rumun*!

BT'I\ ARESZT, 28.1 (P A T ).  W  
całym kraju szerzy się opidemja gry­
py. IV  wiciu miejscowościach wyda­
no rozporządzenie zamknięcia szkół, 
Do końca bież. tygodnia nic będzie 
posiedzeniu Rady- Ministrów, gdyz 
6-cin ministrów z premjerem na cze­
le choruje na grypę. Na- szczęście 
przebieg choroby niema niebezpiecz­
nego charakteru.

f z t e r y  o f i a r y
katastrów samolotu

C H A R TR E S , 28.1. (P A T L  —  
Z nieznanych dotychczas powo­
dów na jednem  z przedm ieść 
spadł samolot
Jak się zdaje, o fia ram i katastro 
fy  padło 2-ch zabitych i 2-ch ran-

No.

Franca nie ufa Niemcom
Wiiriód gwarancje, później uznanie zbrojeń

P A R Y Ż , 28 1. (A T E ) .  N a  ła ­
mach dz.ennika „P a r is  S o ir" 

I Uea w spółpracownik tego pisma Jules
I Sauerw in, określa stanowisko 

Jak się pokazuje, izba P rzem y F ran c ji w  sposób następu jący:
słowo - H andlow a postąpiła nie- R ząd francuski po grutow nem
oględnie, ogłasza jąc sw oją  kalku- przestudjowaniu  te j kw estji i wy
lację, która rozpętała całą burzę 
speku lacjL-a nie postarawszy się 
o to, aby kupcy hurtowd lo ja ln ie  
się do n iej zastosowali. N iechże 
Izba działa teraz i ra tu je  swój 
p restige oraz —  odpow iedzial-

m ianie zdań z innemi państwami 
zainteresow7anemi, jes t gotów  
poddać rew iz ji swe stanowisko 
za ję te  w  nocie z dnia 17 kw iet­
nia-ub. roku.

Rząd francuski pragnie nawią-
nabytym z Wyrażnem zobow iąza-7}1 Gość Za nowy bow iem  chaos cen zać w  drodze pośredniej lub bez

Zamarli na życie Wilhelma II
T a i e m n  c z ?  ś n t r y  i n a  d ^ o r i e  b .  c e s i r z a

P A R Y Ż , 28.1. ( P A T ) .
H avasa donosi z Londynu: Kore 
spondent „D a ily  M a il"  donosi z 
Doorn o sensaeyjnych pogłoskach 
dotyczących b cesarza W ilh e l­
ma.

A gen c ja  rza rzeczyw iście  zwolniono. Jest 
1 obecnie in ternow any w7 Niem czech 
w  domu obłąkanych. Pogłosk i krą­
żące wr Doorn p ow ita ły  głównie 
spowodu ośw iadczenia księżnej

W edług tych pogłosek ooehód 
76-ej roczn icy urodzin ex-kaisera 
przeszedł zupełnie niespostrzeźe- 
nie ponieważ musiano zwolnić 
g łównego kucharza, który od 15 
la t pozostawał na służbie u W il­
helma. Zwoln ien ie nastąpiło na­
g le  przed 10-ciu dniami. W krótce 
potem rozeszły się pogłoski, iż

pow inien w łaściw ie ponieść karę 
śm ierci.

Pogłoski .dotyczące tego ośw iad­
czenia nie spotkały się ani z po­
tw ierdzeniem , ani z zaprzecze-

Herm iny, iż  zwmlniony kucharz niem.

pośredniej rokowmma z rządem 
Rzeszy celem uregulowania pro­
blemu rozbrojen ia  w  fo rm ie  usta­
lenia wysokości zbrojeń  niem iec­
kich na przyszłość. Rząd francu ­
ski sta je jednak nadal na stano­
wisku. że zgoda tego rodzaju  jest 
uzależniona od spełn ienia pew ­
nych warunków, od ktć^yąjh Fran  
c ja  od s tąp ić 'n ie  może. M iędzy 
innemi rząd francuski domagać 
się będzie rozszerzen ia  gwuran- 
cy j zaw artych  w  pakcie locam eń  
skim rów n ież na gran ice innycn 
państw, aby w ten sposób dojść 
do oparcia pokoju europejskiego 
o współpracę m iędzynarodową.

-— Gdy N iem cy, —  podkreśl?. 
Sauerwein w zakończeniu swego 
a 'tyku łu  —  w iedzieć będą o tem. 
żt w7 razie  zamachu na granicę 
któregokolw iek  z krajów7 europęj 
skich m ieć będą przeciwko S o b ie  
całą Europę, wów7czas pokój bę­
dzie należycie zagwarantowany i 
wów7czas dopiero będzie można 
mówić o rozbrojen iu .

i ( f n p o ł v  S o w i e t ó w
W  M oskwie odby l się kongres 

okręgow7y partji kom unistycznej.
zw oln iony kucharz, którego ode-j na którym  w iceprezes rady korni 
słano do N iem iec, usiłował z g ła - . sarzy  ludowych Ku jbyszew  przed

's ta w ił pogląd  na całe ostatniedzić W ilhelm a.

Prawdą jes t podobno, iż kucha-

P r o j e k t  r e f o r m y
w ustro'u adwokatury

4-lecie t. j. la ta  1931— 1934 i na 
stan wykonania drugiej piatylet- 
ki po upływ ie p ierw szych  je j 2 
lat.

C y fry  te w yg ląda ją  bardzo o- 
busiecznie, św iadcząc o w ielk ich  
trudnościach, jak ie  napotyka rea

w  p o ł o w i e  d r u o i e i  p i ? t i i e t k i
nagrodzenie z 14 na 42 m iljardy, 
gdy cały t. zw. dochód społecz­
ny zw iększył się z 35 na 56 m il­
iardów, przeto widzimy naocznie, 
że: 1 ) budżet państwowy Sow ie­
tów rośnie s iln ie j, n iż dochody

W związku z zapowiadanem i iiza e ja  nakreślonych planów.

Cnia 1 lutego zaaw ansuje
1 1  t y s i ę c y  u r z ę d n i k ó w

Jak się dowiadujem y, lista  a- 
W7ansów, która ogłoszona zostanie 
na dzień 1-szy lutego r. b., obej­
m ie urzędników i niższych 1'unk- 
c jonarjuszów  państwowych, sę­
dziów  i prokuratorów7, o ficerów  
i szeregowych policń  państwo­
w ej, straży gran icznej i straży 
w ięziennej oraz pracowników 
przedsięb iorstw  państw ow ych : 
Po lsk ie  K o le je  Państwowe, Po l­
ska Poczta, T e le g ra f i T e le fon , o- 
raz Lasy Państwowe. L is ta  zaw ie 
ra ponaa 11.000 awansów.

P rzy  awansach, szczególn ie do 
w yższych grup V  V I  specja ln ie 
branu pod uw7agę ilość la t służby, 
oraz uwzględniani by li ci, k tórzy

w skutek wstrzym ania awansów 
przez kilka lat —  pob iera li o s ta t­
nio uposażenie zbyt niskie w sto­
sunku do rozm iarów  i ważności 
swych funkcyj i obowiązków.

Zasadniczo głów ny kontyngent 
awansów odnosi się do niższych 
grup uposażenia, jedną bowiem  z 
naczelnych zasad przy opracowa­
niu listy  było, by nie prowadziła 
ona do uprzyw ilejow an ia grup 
wyższych na niekorzyść niższych. 
Cyfrow7o to wyraża się w ten spo­
sób, że na 11.000 awansów jes t 
tyiko około 370 awansów do grup 
V -ej i V I-e j. reszta zaś przypada 
na grupy niższe.

'zm ianam i statutu palestry, roz­
ważane są obecnie pro jek ty za­
sadniczych reform . N a jbardzie j 
aktualną koncepcją je s t połącze­
nie dostępu do adwokatury z prak 
tyką sądową.

W edług tych projektów  adwo­
katam i m ogliby zostać tylko sę­
dziow ie, lub członkow ie prokura­
tury, którzy po trzy le tn ie j aplika­
c ji sądowej odbyli o la t praktyki 
w  m agistraturze sądowej. Dostęp 
do adwokatury o tw arty  byłby ró ­
w n ież dla urzędników państwo­
wych, m ających za sobą 10 lat 
służby o charakterze prawniczym , 
o ile zdali oni egzam in sędziow ­
ski. Rozw7ażane obecnie projekty 
p rzew idu ją  pozatem  m ożliwość 
wyznaczania przez Rady A d w o ­
kackie nowowpisywanym  na listę 
adwokatom siedziby ich kancola- 
ry j.

Inow acją  byłaby rów n ież zm ia­
na składu Ran Adwokackich, do 
której w chodziliby  delegaci pre­
zesów Sądów Apelacy jnych , zas 
do N aczelnej Rady Adwokack iej 
delegat p. M in istra  Spraw ied li­
wości.

I  tak w  w ielk im  przem yśle pro 
dukoja w zrosła  w  ciągu tych 4 
la t z 27 do 5ń m iljardów  rubli 
t. j. o 80 proc., ale „słabym  pun­
ktem " gospodarki sow ieck iej jest 
c iąg le  kw estja  transportu, lekki 
przem ysł nie w\vpełnił nakreślo­
nych mu ram, a przem ysł lokalny 
■zalega w  połow ie drogi, jaką 
miał przepisowo odbyć. Przem ysł 
naftowy7, n iegdyś kroczący na 
czele, je s t dziś odcinkiem  najbar 
dzie j zaniedbanym. Z apelu Ku j- 
byszewa do wyrobu przedewszy- 
stkicm maszyn transportowych, 
dla przemysłu na ftow ego  i s il­
ników można w nioskowap',. że i z 
m arnotraw ien iem  maszyn ro ln i­
czych przez kolektyw y chłop­
skie nie jes t dobrze.

N iedobrze jes t także z. roln.- 
ctwem. w7 którem  w praw dzie  pro­
dukcja zbożowa rozw ija  się zgoa 
nie z planem, ale wbrew  w sze l­
kim wysiłkom  nie ro zw ija  się ho­
dow la bydła, a n iedostaieczn ie 
postępuje także produkcja t. zw. 
roślin  technicznych (buraki cu­
krowe, bawełna, len ), w  które j 
sporo je s t n iedbalstwa i marno­
traw stw a. N ie  pracu je zupełnie

zadawalająco także przem ysł spo 
żyw7czy, a uprzem ysław ianie p ro­
w inc ji dokonuje się nadal bezpla 
now7o i chaotycznie. Z rozw oju  
handlu w ew nętrznego je s t rząd 
sowdecki zadowolony7, gdyż obro­
ty detaliczne w zros ły  w  ciągu 4 
lat z 27 do 60 m iljonów7. P rzem il­
cza się tu jednak utratę siły płat 
n iczej rubla w7 tym że okresie, któ 
rej wyrazam i są: w7zrost płac ro ­
botniczych z średniej 936 do 1782 
rubli rocznie i w zrost budżetu 
państwowego z 11 do 50 m ilja r ­
dów —  przeszło dwa razy je s z ­
cze s iln iejszy.

Pon iew aż liczba urzędników i

obywateli, 2 ) że ju ż 9o prOc. ca­
łego docłiodu społecznego dzie na 
utrzym anie pracow ników pań­
stwowych. Sprawę cen potrakto­
wał K u jbyszew  bardzo lakonicz­
nie, ośw iadczając, że ich obniże­
nie jes t „jednem  z n a jw ażn ie j­
szych zadań".

N ie  dziw i ta lakoniczność, k ie­
dy się czyta o szalone, sow iec­
kiej drożyźnie i w yn ika jącej na

robotników państwowych w zrosła  je j  tle powszechnej (z  wyjątk iem  
w tymże okresie z 14,530.000 do w7arstw  uprzyw ile jow anych ) nę- 
23,230.000 osób, a łączne ich w7y- dzy. . .

B. dyrehrer Żyrardowa, C itń
procesuje się o odszkodowanie

Do wydziału  cyw ilnego Sądu 
A pelacy jn ego  w  W arszaw ie wpiy- 
nęla skarga pełnomocników b. 
dyr. Zakładów Żyrardowskich, 
M ojżesza Oaena, k tóry jak  wiauo 
mo niedawno zw7oln iony został z 
w ięzien ia  za wysoką kaucją. Caen

wniósł apelację przeciwko w yro­
kowi 1-szej instancji, mocą które 
go oddalono jego  pretensje o od­
szkodowanie za zwreln ien ie ze sta 
nowislca i domaga się w  dalszym 
ciągu odszkodowania w wysokoś­
ci 18.000 zł

Huragan na brzegach 5 z’« c :i
zatopił s?alsk i zniszczył kutry rybackie

LO ND 5 N , 28.1. —  N a  zachod- 
niem wybrzeżu Szkocji bzaieją 
n iezwykle silne burze. W ysokie 
fa le  i huraganowy w icher stano­
w ią  groźne niebezpieczeństwo dla 
żeglugi.

Kilka statków, między innymi

norweski statek „R ondo" o pojem 
ności 2243 tonn, zatonęło. Kutry7 
rybackie, które burza zaskoczyła 
w czasie połowu, zostały wyrzuco 
ne na brzeg i rozbite. Jest wdeie 
o fia r  w  ludziach.
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M am y w  Polsce za led w ie 25JI00 sam ochodów ...
Kies ta d- 4 1 7 : toryzaci; i środki i i w n r i

Dalszy głos o ożywieniu naszych sios automobilami
Wczoraj zamieściłśmy artykuł 

p. t. „Katastrofalny stan aróg w 
r-olsce", który bvł wy.azem poglą- 
1 ów komisji i:b y  Przemysłowo- 

Handlowej w  Warszawie np spra­
wy konserwacji i budowy dróg w 
Polscs. Dziś zamieszczamy drugi 
skol u artykuł, który jest udzwiei- 
ciadleniem poglądów wspomnianej 
komisji na sprawę motoryzacji.

(Red.).
P rzystępu jąc do om ówienia 

ip ra w y  m otoryzacji kraju, trzeba 
na w stęp ie stw ierdzić, że stan 
posiadania taboru samochodowe­
go w  Polsce je s t w ielce opłakany, 
i że .sytuacja pogarsza się z roku 
na rok. S ięgn ijm y do liczb.

N A  S Z A R Y M  KO NCH  
W  roku 1980-m m ieliśm y w  Po l 

sce 38.000 samochodów, podczas, 
gdy  w  r. 1931 —  39.000 jedno­
stek. a w  roku 1933-im ju ż tylko
25.000 samochodów. Pogorszen ie 
stąnu posiadania uw idacznia się 
w  tem pie zastraszającem .

W  porównaniu z zagran icą, P o l 
ska stoi na szarem 26 m iejscu. 
P rzed  nami kroczą takie pań­
stwa, jak  [nd je B ryty jsk ie , Ind je  
Holenderskie, Meksyk, a z euro­
pejsk ich  —-  Danja, H olandja , N o r 
w eg ja . A u strja , Czechosłowacja i 
Ir lan d ja . Zestaw ien ie jest n iesły­
chanie wym owne i smutne.

A le , oto inne zestaw ien ie. W  
Po lsce  przypada 1 samochód (r . 
1933-i) na 1292 m ieszkańców, pod 
czas, gdy  w  St. Z jednoczonych na 
5 mieszkańców, w  A n g lj i  na 30, 
we F ra n c ji na 26, w  N iem czech 
na 96-ciu, w  Czecnoslowacji na 
148 i w  Ir la n d ji na 60-ciu m iesz­
kańców. L iczby  same m ów ią za 
siebie.

s a m o c h ó d  z a  d r o g i

W idzim y przeto, że stan moto­
ryzacji w  Po isee daleko odbięga 
od poziomu obserwowanego zagra 
nicą. Jedną z zasadniczych przy­
czyn słabego rozw oju  m otoryza­
c ji w Polsce, je s t  —  zdaniem  ko­
m isji —  poza zbyt w ysok ie; .i ob­
ciążen iam i na rzecz funduszu 
D rogow ego i brakiem dobrych 
aróg, wysoki koszt samochodu.

Jeżeli przyjm iem y, że w  Polsce 
za ledw ie około 25.000 osób zara­
bia roczn ie ponad 20.000 zl., to 
w  tych warunkach m e jes t mo­
ż liw e  rozw in ięc ie  m otoryzacji, 
gdy  cena wozu je s t 2 lub 3-krot- 
n ie wyższa, n iż zagranicą. Stąd

wniosek prosty, że bez wydatne­
go obniżenia ceny w ozów  i bez 
w prowadzen ia dogodnych warun­
ków kredytowych, do-chodząeych 
do 2-ch lat spłat ratalnych, zw ięk­
szenie ilości samochodów w P o l­
sce je s t  n iem ożliwe

P R O D U K C J A  K R A J O W A  
Z drugiej znów strony utrzym a­

nie produkcji w ozów  w  Polsce 
je s t  konieczne, z uwagi na potrze 
by m otoryzacji arm ji. Cena pro­

dukcji w ozów  kra jow ych  pow in ­
na być zbliżona do cen na ryn­
kach m iędzynarodowych, N iedo ­
bór w  kosztach produkcji należa­
łoby pokryć w  form ie  dotacji 
przez państwo, jak  to ma zwykle 
m iejsce przy  produkcji państwo­
w ej, n ieprzeznaczonej dla p ryw at­
nego konsumenta. K ra jow a  pro­
dukcja maszyn w inna być u trzy­
mana w  granicach, zapew nia ją­
cych ruch maszyn i częściowo

W Sowietach karzą za to śmiercią
7 lat więźnia m agitację

komunistyczną w Poisce
ne.

Zenon Nowak stanął w czora j 
przed Sadem Okręgowym . N ie  
przyznał się do w iny, choc w szyst 
kie dowody św iadczyły  przeciwko 
niemu. Prokurator Kożuchowski 
dom agał się przykładnego ukara­
nia n iebezpiecznego w yw rotow ca, 
żądając dla n iego 10 la t w ię z ie ­
nia

Sąd skazał Nowaka na 7 la t 
w ięzien ia. Jest to bodaj najsurow 
szy wyrok, jak i zapadł dotychczas 
w  Polsce za upraw ianie a g ita c ji 
kom unistycznej. Może ostudzi on 
w reszcie p łatnych agentów  rozkła 
du spcłeeznego.

W  ręce w ładz wpadł n iebezpie­
czny w yw rotow iec, Zenon Nowak, 
n iejednokrotn ie ju ż  karany za ko­
munizm, N ow ak grasow ał na te­
renie państwa Dolskiego od całe­
go jzeregu  la t i n iejednokrotnie 
byl skazywany na kary w ięzien ia.
N owak je s t  grubą rybą komuni­
styczną. W  K os ji Sow ieck iej ukoń 
czył on specja lne kursy dla a g i­
ta torów  i tak p rzygotow any dzia­
łał w  okręgach przem ysłowych, 
organ izu jąc stra jk i i demonstra­
cje. Jako członek-centralnego ko­
m itetu, m iał on zreform ow ać pra­
ce w  poszczególnych jaczejkach  
komunistycznych, zw łaszcza gdy 
wykryto tam nadużycia pienięż-

1 J  n i k l j .  z ł . ,  c z y  6 .3  m i i ) ,  z ł . ?
Koło emerytów miejskich o wydatkach Hit emerytury

Wobec wiadomości, ze wydatki na 
wypłaty emerytur b. pracowników 
zarzadu m. stoł. Warszawy wynoszą 
rocznie 13 miljonów zł. i żc w sto­
sunku do budżetu miasta 80 milj. zł. 
stanowić to ma 15 proc. ogólnych 
wydatków, zarząd Koła Emerytów 
Miejskich przy Związku Zawodowym 
Pracowników Samorządowych (u- 
rzędników) uznał za konieczne usta­
lić; żc wydatki te w budżecie admi­
nistracyjnym wynoszą ok 523.000 
zi. miesięcznic, co w stosunku rocz­
nym dajo 6,3 mili. zł. Ponieważ zaś 
dochody zwyozajne budżetu admini­
stracyjnego za r. 1934'33 wynoszą 
'.0 milj. zł., procent na emerytury 
stanowi tylko około 7 proc., a nie 
13 proc. budżetu.

Gdyby jednak od 6,3 milj zł. od­
liczyć emerytury teatralne, przeka-

ich am ortyzację, pozostałą zaś 
, ilość samochodów należałoby spro 
wadzić z zagranicy.

U L G I P O D A T K O W E  
W skazana jest pozatem —  zda­

niem Komisji —  n ietylko reduK- 
, o ja ceny wozów , lecz rów n ież od- 
j pow iędnie u lgi podatkowe.
| Podobne ulgi spowodowały, np.
. w  N iem czech, w zrost ilości samo- 
. chodów, w okresie od 1.8. 1933 —  
1.7. 1934 r  w  wozach prywatnych 
o 21 proc. A n a log ję  takich posu­
nięć można znaleźć w  praw odaw ­
stw ie polskiem, o ulgach podat­
kowych dla nowowznoszonych bu- 

? Jowli
U L G I C E L N E  N A  W W Ó Z 

Rokowania handlowe z różne- 
m i państwam i wykazują, że pań­
stwa, zagran iczne uzależn iają 
częstoKroć zaw ieran ie traktatów  
od kiauzuli na w w óz samochodów
du Polski D latego też nasuwa się 
wniosek, by problem  importu sa­
mochodów zogtał natychm iast roz­
wiązany, w  drodze przyznania 

l ulg eelnych, zw iązanych z odyo- 
w iedniem i kontyngentam i, w zg lę ­
dnie systemem tranzakcyj kom­
pensacyjnych.

| Pozatem  p o w in n o ^ y ć  uznane, 
iż  samochód przestał być artyku- 

1 łem luksusowym, a stał się przed- 
1 miotem codziennego użytku.

O fe it  ankietowy ugotowany
Pośłiie^zejcie z  odpowiedziami!

Akt ja  „ABC  - Nowin Codzien­
nych'1 „Do walki z chaosem cen" wy­
wołała żywe zainteresowanie zarów­
no w  Warszawie jak i na prowincji.

Czytelnicy7 nasi oczekują z niecier­
pliwością wyników ankiety7 - kon­
kursu ze 115 nagrouami pod hasłem 
„Gotujemy7 jeden obiad" —  hasłem, 
które podjęły7, jak możemy sądzić z 
licznych telefonów i listów szerokie 
kola gospodyń w obronie przed nic- 
równomiemością cen artykułów spo­
żywczych.

Wszyscy konsumenci płacą codzien 
uio przymusowy haracz, -wynikły7 z 
chaosu cen, wszyscy konsumenci od­
czuwają dotkliwie ten samozwańczy 
podatek w  budżecie rodzinnym.

Ankieta „AB C  - Nowin Codzien­
nych" bęcizio sprawdzianom rozmia­
rów rozpiętości cen, wykaże jasno i

Pozbawieni telefonów
nie mogą zaktedać 
nowych aparatów

Przy bezpłatnej instalacji telefo­
nów PAST-a stwierazila, źe w wielu 
wypadkach zgłaszają się osoby, któ­
re już w  swoim czasie były abonenta­
mi Warszawskiej sieci tektonicznej i 
zostały pozbawione aparatów spo- 
wodu meuiszezania należności.

Zgłoszenia b, abonentów uwzględ­
niane będą dopiero po uregulowaniu 
całego długu w  wydziale sąaawyr.i 
PAST-y.

niezbicie dotkliwą krzy wdę każdego 
konsumenta. Jeden obiad o jednako- 
wem menu i proporcji, który goto­
waliśmy w niedzielę, bynajmnuj nie­
jednakowo kosztował; na tym przy7- 
kłndzie przekonamy się, jak wielkie 
są wahania cen w poszczególnych 
dzielnicach Warszawy, ile przepłaca 
my za produkty pierwszej potrzeby, 
dzięki chronicznymi niedomaganiom 
detalicznego rynku rynku spożywcze­

go
Przypominamy, że termin ostatecz­

ny nadsyłania odpowiedzi wraz z 7- 
miu kolejnemi kuponami i dopi­
skiem na kopercie „Ankieta gospo­
dyń" upływa w dniu 4 lutego r. b. 
Przy odpowiedziach spóźnionych bę­
dziemy brali pod uwagę datę stemp­
la pocztowego 4 lutego; odpowiedzi 
nadeszło po tym terminie nie będą 
brano pod uwagę przy rozdzieleniu 
nagród

A  więc we własnym interesie u- 
czcstniczek konkursu leży uiczwlcka- 
me z odpowiedzią oraz dokładne wy­
pełnienie wszystkich warunków na­
szej ankiety.

K U P O N  N r . 2 i  3.

Z A S T Ę P C Z Y
A N K I E T A

p. t.

„ D o  w a l k i  
z ciosem cen"

zanc budżetowi administracyjnemu 
(z którego artyści nie byli płatni) 
po likwddacji przedsiębiorstwa tea­
tralnego, jaKO wydatek nadzwyczaj­
ny w sunnę około 1,8 milj zł., oma­
wiany procent zmniejszy się a 7 
proc. do 5 proc. budżetu administra­
cyjnego.

Następnie, gdyby przyjąć cyfrę 13 
miljonów zł. za ogólną sumę wydat­
ków na emerytury i  odjąć od niej 
sumę wydatków budżetu administra­
cyjnego w kwocie 6,3 milj zł., eme­
rytury płatne z sum przedsiębiorstw 
miejskich stanowiłyby oKoła 6,7 
milj. zl., co od sumy 114 milj, zł. 
dochodow7 zwyczajnych budżetu 
przedsiębiorstw na r, 1934 3Ó, da­
wałoby tylko 5,9 proc. wydatków na 
emerytury, a zatem również nie 15 
proc. *

m g  m ii imam—

Fałsierze ksląteczak P . I C O .  nized sadem

Aniołek u> roli „kapusia a

M c  slą zarabk miijony?
I r  ocli 2 s ło m y  i re sztki s?mat z  naftą

znaleziono na pogorzelisku składów „ W g r a n i 11
S fery  żydowskie śledzą z du- nych oszustwa i skazano po 4 la-

żem zainteresowaniem  proces 
dwóch bogatych kupców białosto­
ckich Furm ana i K ugie la , w ła ­
ścic ie li olbrzym ich doinów skła­
dowych p f. „W a rran t".

Obaj kupcy oskaiżen i są o do­
konanie oszustwa asekuracyjne­
go, ■ polega jącego ną podpaleniu 
•jwoich składów i zagarn ięciu  w 
ten sposób m iljonowych sum od 3 
towarzystw7 uoezpieczeń.

Składy „W a rra n t" spłonęły rze­
czyw iście w  dość osobliwych oko­
licznościach.

Pożar w'ybucnł w  nocy w  jed ­
nym z budynków, lecz dostrzeżo­
ny został dopiero wówczas, gdy 
nie było ju ż m owy o ratunku. Do­
god zen ie  przeprowadzone na 
m ejscu wykryło szczątki słomy 

trochę szmat, zmoczonych pły-

Do okienka w  PK O  w  W arsza­
w ie zg łos iła  się pewnego dnia nie 
pozorna niew iasta, prosząc o wy 
robienie książeczki oszczędnościo­
w e j. P rzy  badaniu personalj Iw  po 
dała, że nazywa się Z o fja  Radloif, 
a z  zawodu je s t praczką. N a zw i­
sko hylo dość hum orystyczne, ale 
urzędniczka, w yda la  książeczkę, 
na Której zapisano tytułem  wpłat
1 zl. K ierow ana ziem i przeczucia­
m i zam eldowała o oryg ina lnej 
k lientce, wskutek czego centrala 
P K O  w ystała okólnik 4 ° w szyst­
k ich  pod ległych  sobie oddziałów  
oraz agencyj pocztowych z zaw ia ­
domieniem, że. książeczka Z o fji Ra 
d ;on je s t  podejrzana.

W  kilka dni potem do urzędu 
pocztowego zgłosił się m łodzieniec 
ubrany w  korporantkę i podając 
się za n iejak iego Pądeckiego, 
przedstaw ił książeczkę, chcąc z 
n iej podjąć 100 zł. Pądecki, który 
poaawat się za studenta, dosyć 
n iew praw nie podpisywał stę na 
podanym mu blankiecie, co zw ró ­
ciło uwagę urzędniczki. W  czasie 
sprawdzania wyszło najaw , że 
na książeczce znajdu je się tylko 1 
zł., reszta zaś w płat została s fa ł­
szowana.

W  ten sposób wpadł w  ręce po­
l ic ji fa łszerz  książeczek oszczędno 
śuow ych  PK O , n iejaki Stanisław  
Dąbrowski. Osadzony w  areszcie 
zdołał zbiec, wykazu jąc n iebyleja- 
ki spryt.

W  jednej celi razem  z Dąbrow ­
skim zamknięto zatrzym anego 
podczas obławy nałogowego alko­
holika, Jana Zabłockiego. F a ł­
szerz, prowadząc um iejętn ie roz­
mowę, w ypyta ! go o personalja, a 
kiedy na drugi azień z jaw ił się w 
celi dozorca i w yw oła ł Zabłockie­
go, D ąorowski podniósł się z p ry­
czy i wyszedł na korytarz. P raw ­
dziw y Zabłocki pogrążony był tym

czasem w  głębokim  śnie.
Dąbrowski odzyskawszy w o l­

ność, 'e zarzucił fa łszersldego 
1 .'iceckru. Podrob iw szy sobie t. 
zw. b ilet okręgowy, je źd z ił po ca­
łe j Polsce, podejm ując za fa łszo ­
wanemu książeczkam i różne kwo­
ty, w  Białymstoku, Grodnie, W il­
nie, w  Poznaniu, Bydgoszczy, T o ­
runiu, w K rakow ie i t. d. Dąbrow­
ski ogółem  podrobił 26 książeczek, 
pod jąw szy na nie tysiączne sumy.

Dąbrowski w  swej a ferze  posłu­
g iw a ł się zawodowym  złodziejem , 
n iejakim  Józefem  Bieniasem . B ie­
nias, jako złodziej kieszonkowy, 
dostarcza! Dąbrowskiemu książe­
czek oszczędnościowych. Fałszerz 
w yw ab ia ł następnie nazwiska 
wpisując sw oje —  fik cy jn e, któ­
rych  m iał rów n ież kilkanaście.

Ponadto aresztowano rzekomą 
Z o fję  Radion, okazała się nią Zo­
f ja  Kadzion oraz brata Dąbrow ­
skiego, Kazinuerza, Feliksa  Kac­
przaka i P er lę  Fajnblum .

Jak ustalono, wszyscy dzia ła li 
w  ścisłem  porozum ieniu z Dąbro­
wskim, który odgryw ał rolę her­
szta Szóstka fa łszerzy  zasiadła 
w czora j na ław ie oskarżony ch w  
Sądzie Okręgowym . Dąbrowski 
nie przyznał się do w 'ny , tłuma­
cząc się, że pieniądze podnosił z 
polecenia nieznanego mu m ężczy­
zny, im ieniem  Józio. Za fa tygę  
nieznajom y dawał Dąbrowskiemu 
drobne kwoty. Początkowo tw ie r­
dził, że jest analfabetą, lecz kie­
dy ekspertyza ka ligra ficzne wypa­
dła dla n iego obciążająco, zm ie­
nił fron t i w inę stara się przerzu­
cić na ta jem niczego i nieznanego 
Józia.

Interesujące, a jednocześnie bar 
dza kom prom itujące dla Dątmcw- 
skiego, zeznania złożyła Janina 
Aniołek. M iała ona książeczkę o- 
szczędnościową, lecz oddała ją

swemu p rzy jac ie low i Kacprzako­
wi. Co or, z nią zrobił nie wie, 
lecz, w  jak iś  czas późn iej spotka­
ła swą koleżankę. Z o fję  Radzion, 
która w tow arzystw ie kilku m ęż­
czyzn rozm aw iała na ulicy. W  
grupce był i Kacprzak. Podszedł 
on do dawnej kochanki i kazał je j 
odejść parę kroków, nazyw ając ją  
„kapusiem

Stojąc zdaleka, słyszała jednak 
rozmowę. M ówiono o podjęciu 500 
zł. z PK O , gdyż wpadł jakiś Sta- 
cho, za którego trzeba złożyć kau­
cję, bo w  przeciwnym  razie „ze  
względu na swój m łody w iek i nie 
dośw iadczen ie" może wydać współ 
ników.

Proces zuchwałej szajki fa łsze­
rzy budzi zrozum iale zaintereso­
wanie. Po trw a  on blisko tydzień.

t nom łatwopalnym . K iedy zaś prze­
słuchano k.lka osób, które m iały 
w olny tvstęp na tereny „W arran - 
tu“ , okazało się, że na kilka dni 
przed pożarem  wyw ieziono z ma­
gazynów  bardziej w artościowe 
towary.

T e  wszystkie okoliczności, prze­
m aw iające za h ipotezą podpalenia 
składów, skłon iły w ładze do w y ­
toczenia procesu karnego obu kup 
cum. Razem z nimi pociągnęto 
do odpow iedzia lności kilka osób, 
które znalazły się pod zarzutem  
udzielenia pomocy w  dokonaniu 
przestępstwa.

W  sądzie okręgowym  w B ia łym ­
stoku zapadł w yrok  niekorzystny 
dla obu bogaczy. U 7znano ich win-

Przy włosow wypadaniu, łupieżu, łysie 
niu stosuje się Mydło Chmowo-Chmie- 
lowe 1 Esertclę Cnlnowo tlhnilelowg.

ta w ięzien ia .
Tym czasem  sprawa przeszła do 

sądu I I  instancji w W arszaw ie.
N a  jesien i ub. r. sąd cyw iln y  u- 
chylil ten wyro-k i kupców unie­
w innił.

T eraz skargę na w yrok  złożył 
prokurator i sprawę w ygra ł, gdyż 
Sąd N a jw yższy  skasowął wyrok, 
jako w ad liw y i nakazał ponowne 
rozpatrzen ie tej zawuklanej spr„ 
wy.

W łaśn ie w czora j Sąd A p e la c y j-1 przez obronę.

ny po ras drugi roztrząsa) sagad- 
kę pożaru domów składowych 
„W arran t".

Nieliczną publiczność zgromadzoną 
na sali spotkała niemiła niespodzian ■ 
Ua, albowiem proces nie został osta­
tecznie zakończony. Sąd postanowi, 
powołać eksperta - ehemika, który 
zapozna się z okolicznościami towar 
lyypzncomi -ipożarowi i. złu.da- *nai<> 
łono jja itnmjseu . brodm ornaty. P o ­

nadto przęd sądem przewinie się no­
wa grupa świadków, powołanych

Skazanie oyiektora banku
ukraińskiego za kradzież

Sąd Grodzki w Łucku rozpatrywał 
w tych dniach sprawę oskarżonego o 
kradzież dyrektora Ukraińskiego 
P,anku Narodowego w Ławro wie, I- 
wuua Sidoruka.

Wrymioniony Sidoruk przebywał w 
listopadzie ub. r. w towarzystwie k il­
ku mjcszkańeów Laurowa, miedzy 
którymi znajdował się również nie­
jaki Wasyl Pomiarowski, który te­
go samego dnia podjął tv Panku Pol­
skim 3000 zł. dla Spółki Mleczarskiej 
w Ławrowie. Z sumy tej popłacd Po- 
rrnarowpki różne rachnnki, tak, że 
pozostało mu jeszcze 850 zi. Towa­
rzystwo, w którem Sidoruk i Pomia­
rowski przebywali, bawiło oię do póź­
nej nocy w pewnej restauracji, a gdy 
pijany Pomiarcwsł i wyszca! na świe­
że powietrze, by przerzeźwico, wy­
szedł za nim po chwili również Si­
doruk i zastał Pomiarowskiego śpią­
cego na wozie. Obok śpiącego leżał 
woreczek, zawierający 830 zł. w bi­
lonie. Woreczek ten zaginął.

J a k  n a i v - i v >  & M o p  w a t s r a s k i
« £ . r o b b i ’ r i w U  f i a b r y n a c s j i

f a ł s z y w y c h  M a r iiw
ŁU C K , 28.f. (T e ł. w łasn y ). —  

M ieszkaniec kolon ji H denów ka, 
w  pow. w łodzim ierskim , M ichał 
Skosolas, znany był w  okolicy z 
tego, że posiadał grubszą gotów ­
kę w  dolarach. O fakcie  tyrm nie 
trudno było się dow iedzieć pew 
nemu żydowskiemu spryciarzow i.

Pewnego dnia przybył do Sko- 
solasa n iejaki Ignacy Bojko z 
W łodzim ierza i za in teresow ał go 
bez w ielkich wysiłków , że zna 
pew nego żydka. k tóry  posiada ge- 
n ja lny w ynalazek : maszynkę do
robienia fa łszyw ych  dolarów. 
Skosołas podumał, pokiwał g ło ­
wą i zgodził ^ię na przystąpienie 
do spółki z w ytw órcą  pożądanej 
waluty. W  tym  celu przybył do 
W łodzim ierza, a Bojko zapoznał

go na m iejscu z tajem niczym  żyd 
kiem, rzekoma „Józe fow iczem ". 
Dojście do porozum ienia nie było 
trudne i rzekomy Józefow icz udał 
się do Skosolasa na w ieś, przywo-

fo w ic za " ani jego instrumentu, 
ani wręczonych mu dolarow... 
Ghlop posiadał jednak swoją am­
b ic ję  i nie doniósł o wypadku po­
lic ji. Postanow ił prow adzić do­

żąć z sobą ta jem niczą maszynkę ; chodzenie na w łasną rękę. 
w pudełku. I M inęły 2 lata, Skosolas poszu-

Z wrodzoną chłopską nieufnoś­
cią popatrzył Skosolas na żydka
i jego  instrument, w ręczy ł mu je ­
dnakże posiadane 400 dolarów  w 
banknotach po 100 dolarów , któ­
re były potrzehne celem  „połącze­
nia z fałazywem i dolaram i" dla 
nadania im w łaściw ych  barw.

Chłop postanow ił na krok od 
m agicznego fabrykanta nie edstę 
pować, zaszła jednak konieczność, 
że musiał się na chw ilę octdapć... 
Gdy w rócił, nie zastał ani „Józe-

kiwań swych nie przerw ał. I 
przechadzając się pewnego dnia 
po ul. Jagiellońsk iej w  Łucku, 
spotkał tak p iln ie poszukiwanego 
„Józe fow icza ". Oddał go w  ręce 
po lic ji. Okazało się, że sprytny o- 
szust nazywa się w  rzeczyw istoś­
ci Fa lik  K ojfm an , pochodzi z O t­
wocka, lecz do popełnionego oszu 
stwa się nie przyznawał. Rów nież 
aresztowany Bojko tw ierdzi że 
K o jim ana  nie zna i w  oszustw ie 
udziału nie brał.

Jak śledztwo wykazało, skradł g*> 
Sidoruk, część ze skradziony ch pie­
niędzy wydał, a 45G zł. zakopał w 
pobliżu swej stodoły. Przed, sądeni 
tłumaczył się oskarżony, że picniądzo 
te znajdowały się w kurtce Pomia- 
rowsinego, którą oddał mu woźnicą, 
nie wiedząc o zawartości ieh kiesze­
ni. Sidoruk, widząo taką sumę, „P tt°  
ląkł" się i zakopał w zimni. Całe. o- 
skarżenie jest, wedle tezy obrony o- 
skarżonego, aktem zemsty ze strony7 
policji, która ustawiczni" ossariała 
go o ukraińską agitacię nacjonali­
styczną.

Naiwno tłumaczenie się dyrekto­
ra - złodzieja wywoływało szczery 
śmiech na sali sądouej. Sąd skazał 
go na 2 lata więzienia.

Sidoruk, który posługiwał się prze­
ważnie językiem msińskira, zapowie­
dział apelację. Skazanego odstawio­
no do więzienia.

O b w i l i
na rzekach polskich

Panująca od kilku dni odwilż sp<v 
wodowała częściowo taj: nie lodów na 
rzekach polskich. Na W iśle pod K ra ­
kowem, Zawichostem W7arszawą za­
notowano zmniejszenie powłoki lo­
dowej o 1 cm. Pod Krakowem gru­
bość lodu wynosi obecnie X i  cm-, P r),i  

Zawichostem —  34 cni., p°d W or- 
sznwą —  19 cni-

Nu Narwi pod Pułtuskiem powło­
ka lodowa zmniejszyła się z 11 do 39 
cm. Na Dunajcu pod Nowymi Sączom 
grubość lodu spadła do 16 cm., na­
tomiast na Same pod Przemyślem 
pozostała niezmieniona i wynoc i 30 
em.

Nocne przymrozki powstrzymują 
znaczniejszo zmniejszanie się powło­
ki lodowej na rzekach.

P c d r ó ż u j  
samolotem
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W rocznice paktu polska-ntemieckiego
Gdzie wybuchnie dynamit niemieiKl

odsunięty od granic Polski na lat 10?

zapewnio­
ne. Chodzi jednak o to, czy Pol-

PARYŻ, 28.1. Ć PA T ) YY szeregu ska odsuw*a p rzyna jm niej na pa- 
dzienników francuskich ukazały piprze niebezpieczeństwo. Od po- 
się komentarze w związku z p iffi- czątku te j umowy —  tw ierdzi au- 
wszą roczn icą podpisania polsko- tor —  wyrażałem  obawę, aby po 
niem ieckiej deklaracji o niestoso- lityka polska nie zestala uzależ- 
waniu jrzcm ocy. | niona od N iem iec. Publicysta  pod

Układ pobko - niem iecki —  pi- kreślą korzyści, które przyn iosła 
sze „L e  Tem ps" —  był in ic ja ty- ( umowa dla Polsk i. 10-letni okres 
wa, która m iała na celu przeciw  , rozejmu jes t wysoce znamienny, 
staw ien ie metody trakt., łów  dwu- Sam czas pracu je nad rozwojem  
stronnych metodzie paktów zbio- ’ s iły  Polski i innych państw, pow- 
rowych, wyznawał ej przez p a ń -1 stałych, lub powiększonych dzie- 
stwa ierne uchov i zasadom ki wojnie. Gdyby tego rocizaju w y 

new, eihcąc nie chcąc układy poezynek był istotn ie utrzymany, 
dw*ustronne , powołane do regu odpreżenie je s t  zgóry  
lów ań ia w y ją tkow ej sytuacji i ' 
pozostaw iające m ożliw ości spec­
ja ln e j polityk i, muszą doprowa­
dzić rządy do systemu dawnych 
aljansów , k tóry to system Gene­
wa zupełnie wyklucza. Metoda 
paktów zbiorowych, gdzie poszczę 
gólne pakty regjonalne w zajem ­
nie się uzupełniają, zm ierza od- 
WTOinie do organ izacji pokoju o- 
gólnego na trw ałych  podstawach, 
o fia row u jąc te same gw arancje 
wszystkim  narodom, zarówmo 
w ielkim , jak  średnim i mah-m.

N a nic się nie przyda ciągnie 
dalej autor zaprzeczanie rzeczy­
w istości i posługiwanie się słó­
wkami wobec oczyw istych faktów .
K ilkakrotn ie stw ierdzaliśm y, ż «  
stosunki m iędzy F rancją  i  P r ’  ką 
nie są takie, jak  po zakończeniu 
w ie lk ie j wojny, i że znajdujem y 
się wobec ewolucji, która wym a­
ga czujności z naszej strony.

W  W arszaw ie n iew ątp liw ie  za­
pew nia ją  w  dalszym ciągu, że u- 
kład niemiecko - polski w niczem 
nie zm ienia sojuszu polsko - fran  

' cuskiego. A ljan s  pow inien być 
jednakże stosowany w  praktyce 
w duchu absolutnego zau fan ia  i 
pociąga za sobą rów n ież pewno 
minimum wspólnych akcyj na le ­

ska n ie osiągnęła rozejm u na ten 
okres kosztem innych państw, to 
znaczy, czy siła  w j buchowa dyma 
mitu n iem ieckiego rzeczyw iście 
została powstrzym ana, czy też 
skierowana na inną drogę.

To  drugie przypuszczenie wysu 
w ają  ci wszyscy, k tórzy odrazu 
krytyczn ie ustosunkowali się do 
całej operacji, wykazując, że za­
m iast odprężenia Polska doprowa 
dziła do pogm atwania w ytycz­
nych bezpieczeństwa, w szczegół 
ności p rzeciw staw ia jąc się so­
wieckiemu pro jek tow i paktu 
wschodniego

Anglja opuszcza Francje
w sprawie systemu bezpieczeństwa

Program wizyty londyńskiej ustalony
P A R Y Ż , 28.1. (te l. w ł.).  —  So­

botnia w izyta  angielsk iego amba­
sadora u prem jera  F landin  i min. 
Lava la , je s t komentowana w  ko­
lach politycznych  jako wstęp do 
obrad londyńskich, na które, jak 
wiadomo, onaj m ężow ie stanu 
F ran c ji udają się 31 b. m.

Jak zapew n ia ją  s fe ry  zbliżone 
do francuskiego M in isterstw a 
Spraw Zagranicznych, ambasador 
angielsk i zakomunikował rządo­
w i francuskiemu ostatnie instruk 
c je otrzym ane z Londynu, a do ty­
czące poglądu A n g lji  na posunie 
cia min. Lava la  w  czasie jego  
rozmow* w Genewie. A n g lja  czu­

je  się podubno mocno zaniepoko- łańcucha paktów  od północy do
jona tem, że Francja , w ed ług je j 
zdania, zbyt angażu je się w* spra 
w y Europy środkowej i wschod­
n iej. N ieu fność Londynu dotyczy 
rzekomych zobowiązań, które 
min Lava l udzielił M ałe j En- 
tencie i L itw inow ow i, że zawrze 
z nim i traktaty  wzajem nej pomo­
cy nawet bez udziału N iem iec i 
Polski, która, jak  to m iał podob­
no ośw iadczyć min. Beck. uzależ­
nia swe przystąp ien ie do paktu' 
wschodniego od udziału w  nim, 
N iem iec. Zaznaczone w  tem oś­
w iadczeniu min. Lava la  wyraźne 
dążenie F ran c ji do stworzenia

Paroch wśród niemieckich -migrantóu
Zamord^wsnje Inż. Formisa świadczy

że ucieczka z Niemiec we gwarantuje życia
(Korespondencja w łasna)

Praga, w* styczniu.

W kolach em igrantów  niem iec­
kich w  Pradze zapanował po­
płoch. Jak ju ż te legram y donio­
sły w  Zahorzu pod Pragą  zam or­
dowany został jeden  z em igran­
tów  niem ieckich, by ły  dyrektor 
rad iostac ji w  Sztutparcie, ir.ż. 
Form is. N iek tórzy  emigx’anci pra 
scy są obecnie w  pogotow iu  i za­
m ierzają opuścić sto licę Czecho­
słowacji, gdzie dosięga ich ręka 
m ścicieli hakenkreuzlerow-skien. 
obawńając się, że spotka ich los 
Lessinga i Form isa.

Całą zbrodnię w  hotelu pod 
P ragą  wykonano fan tastyczn ie j 
an iżeli zbrodnie wallaceowskie. 
Okoliczności wskazują na to, że 
Form is zam ordowany został d la­
tego, że zam achowcy napotkali

dziła K erlsbaćhow ą; praw*dopo-; ły  ta jn e j stacji nadawmzej, sły-

ten ie po lityk i ogó lnej. Tego  du- j na przeszkód ), jak ich  się nie 
cha zaufania, k tóry może się wy- • spod z iew a li: zimną krew przj - 
razić  przez porozum iewanie się j tomność umysłu byłego bo.iowni- 
w. w-ażnych okolicznościach brak ■ ka fron tow ego. Inż Form is brc-
bylo k ilkakrotn ie ze strony Pol- J nil się z bronią w  reku i d latego
"ski. Trudno sobie w job raz ić , aby | zamachowcy nie m ogli dopiąć 
przym ierze F ran c ji i Polsk i mo- swego celu : porwać w ynalazcę i 
g ło  być w dalszym ciągu  skutecz-1 uprowadzić do N iem iec. W ynika 
ne, gdy  sie w idzi, że rząd p o lsk i1 to z okoliczności stw ierdzonych 
czyn i z udziału N iem iec  warunek przy rekonstrukcji zbrodni, 
przystąp ien ia  do paktu wsćhod- j Inż. Form is odszedł w środę, o 
n iego, k tóry to pakt je s t jednyir godz. 22 z Edytą Kerlsbachowm 
z istotnych elem entów  polityk i o na korytarz, a następnie prawdo- 
gó lnei, głoszonej przez F rancję  podobnie na je j zaproszenie w sią  
Jest rzeczą naturalną, że w  W ar- pił do je j pokoju. Tam  zetknął
szaw ie m ów ią na ten temat z du się oko w  oko z dwoma osobnika
żą ostrożnością, ale prasa nie- mi, M ullerem , którego ju ż znal i
m iecka nie waha się staw iać k ro ­
pek nad i.

St. Brice w „L e  Journalu" p 
sze m. in .: Dookoła umowy po l­
sko - n iem ieckiej ro zw ija  się w*al 
ka o pakty. Um owa niem iecko-pol

Schubertem, który do pokoju do­
stał się oknem. Prawdopodobnie 
po krótk iej rozm ow ie Form is do­
był rew olw eru . YY te.i chw ili uue 
rzony został mocno w  głowę, z a ­
chw iał się i w ystrze lił. Ku la  ugo-

Silny organizm Juncszy-Stępowsldego
zwycięża. Artysta wraca do zdrowia

Onegaajszy, 12-ty dzień choro­
by znakom itego artysty  K azim ie­
rza  Junoszy - Stępow-skiego, a ós­
my jego  pobytu w  leczn icy Czer 
w onego K rzyża  p rzy  ul. Czerwo­
nego K rzyża  5/7,-m.nął pod zna­
kiem ogólnej poprawy stanu zdro 
wda.

O godz. 11-ej' odbyło sie, jak do 
nosiliśmy, konsyljum lekarskie.

C h o r y  czuje się o w ie le  lepiej, 
nie ma gorączki i ręka po sobot­
nim opatrunku nie boli. P raw do­
podobnie, je że li stan zdrow ia cho 
rego będzie nadal się popraw .ał 
i n ie zajdą żadne komplikacje, 
chory artysta będzie'' p rzew iezio ­
ny clo swego m ieszkania przy ul. 
Foksal, co jednak nie nastąpi 
wcześniej, niż za 10 dni.

 C O 8

Na froncie Dżeficlu spokój
Wojska gen. Sungo wycofały się

1'OKJO, 28.1. (P A T ).  W  prasie 
mandżurskiej ukazał się komunikat, 
głównej kwatery armji kwantuń- 
skicj, który zawiadamia o wycofaniu 
chińskich wojsk gen. Sunga, guber­
natora Czaharu z prowincji Dżehol. 
Komunikat zaznacza, iż ewakuacja 
wojsk chińskich świadczy o wycofa­
niu wszelkh-h obcych wph wów, któ­
re krzyżowały zarządzenia admini­
stracji mandżurskie,, w Dżeholu.

Jednocześnie z oficjalnych źródeł

chińs! ich w rekinie donoszą, iż w 
sobotę odbyło =ię spotkanie pomię­
dzy pułkownikiem TaLahaszi, atta­
che wojskowym japońskiego poseł 
siwa, a przedstaw ieiolcm gen. Sunga. 
Na konferencji tej postanowiono, iż 
nastąpi spotkanie przedstawicieli 
chińskiej i japońskiej armji w celu 
omówienia zarządzeń, które zapo­
biegną. powtórzeniu, się niepożąda­
nych incydentów w przyszłości.

Zuchwałe napady komunistów
n<i fabryki i poi ąg. w Bułgarii

zb ieg l i  przed  p rzyhySOFJA, 28.1 (P A T ).  W sobotę 
wieczorem kdkn uzbrojonyeh komu­
nistów przedostało sio do jednej. 7. 
fabryk w okolicach Sofji, /wiązali 
oni stróża, poprzecinali przewodniki 
telefoniczne i wygłosili kilka podbu­
rzających przemówień do robotni­

ków, poczem 
eiem policji.

Przed kilku dniami około 20 ko­
munistów zatrzymało ]hhIimiejski po­
ciąg- z robotnikami. Po wygłoszeniu 
przemówień do robotników pozwolili 
odjechać pociągowi bez przeszkód.

dobnie przypadków o. Być może 
jednak uświadom ił sobie odrazu 
kto w prow adził go w  taką pu­
łapkę. D opiero po zbrodni żandar 
m erja  znalazła pod łóżkiem  po­
wróz, k tóry prawdopodobnie m iał 
służyć do skrępowmnia inż. F o r­
misa.

Zdaje się, że w  tej chw ili zawio 
dły obliczen ia m orderców  W  
chw ili, k iedy Form is był ju ż n ie­
przytom ny, któryś z m orderców  
dał strzał raniąc go w  okolice 
żołądka. U m iera jącego, czy też 
już zabitego odw lekli zam achow­
cy do pokoju Form isa. Przed  
tem kula rew olw erow a przeszyła 
mu głowę. Po krwawym  czynie za 
machowscy zb ieg li na skraj lasu/ 
gdzie znajdował się ich samo 
chód.

W  kolach cm igranekich panuje 
przekonanie, że zam achowcy za­
opatrzeni byli ’ iv fa łszyw e pasz­
porty, taksamo jak  fa łszyw e by­
ły nazwiska 'sprawców.

Kim był inż. Pormis?
Dużo pisze się o tem, czem byF 

zam ordowany inż. Form is P isa ­
no również, że był on w ynalazcą 
prom ieni, które na odległość po­
tra fią  w strzym ać działanie moto­
rów  w  samolotach i samocho­
dach. W ynalazk i w ięc n adzw y­
czaj doniosłe dla prowadzeniu 
wojny.

N ik t nie przeczy, że Form is by! 
znakomitym fachowcem  w dziedzi 
nie rad jo fon ji. N ic  można jednak 
tw ierdzić, by był on tak w ielkim  
wynalazcą. Pewne jednak jest. 
że dzisiejszem u reżim ow i W 
N iem czech zależało na tem. aby 
Form is byl unieszkodliw iony. 
Przedew szystk iem  jednak chodzi 
ło o uniem ożliw ien ie cz\ nności 
ta jnej rad jow ej s tacji nadawczej, 
której konstruktorem  był zamo 
dowany inżynier. Podczas og lą ­
dania pokoju Form isa znaleziono 
opalone szczątki aparatu nadaw­
czego. (Jak wiadomo, m ordercy 
podpalili pokój Form isa, zanim 
puścili się w ucieczkę).

Fachow cy powołani na m ie j­
sce zbrodni stw ierdzili, że stacja 
była doskonale urządzoną. N ie  
ulega w ątp liw ości, że mordercom 
udało się odkryć i antenę, cho­
ciaż była starannie ukryta. D o ­
skonałemu urządzeniu też przypi 
sać należy, że stacja ta nie mo­
gła być odkryta drogą badań ra- 
djogom iom etrycznych. Trzeba bo­
wiem  zaznaczyć, że w ładze czecho 
słów ackie na in terw encję  praskie 
go poselstwa niem ieckiego szuka

szanej w N iem czech  lep ie j od sta 
c ji iv Konigswusterhausen.

Form is strzeg ł swej ta jem nicy 
i nie pozw oli! nawet służbie ho- 
telow-ej zb liżać się do pokoju, 
tw ierdząc, że jako wynalazca mu 
si zachować wszelką ostrożność, 
aby wynalazki jego  nie były u ja­
w nione przed uskutecznieniem

Kto zdradził Formisa?
W  kołach em igrantów  n iem iec­

kich krąży pytan ie: kto zdradził 
Form isa? Jak ju ż zaznaczyliśm y, 
drogą badań rad jogon iom etrycz- 
nych nie było można stw ierdzić, 
gdzie znajdu je się ta jna  stacja 
nadawcza. N a jw y że j można było 
stw ierdzić kierunek. Z tego zda­
wał sobie sprawcę i Form ią. Form?' 
sa musiał ktoś zdradzić, a zd ra j­
cą był albo prowokator, albo kto 
ryś z jego  przyjació ł.

Zdrajcy* szukają em igranci in­
tensyw niej aniżeli po lic ja . N ik t 
nie po tra fi sobie wyobrazić, jak i 
popłoch nastał wśród członków 
.Czarnej r ę k i" ;  wszyscy obaw ia­

ją  się o życie dr. Strassera, przy- 
wódcy akcji antyh itlerow skiej.

P rasa  czechosłowacka wyraża 
zdziw ien ie, że zamachowcy* przez 
dziesięć dni m ogli niespostrzeże- 
nie na teren ie Czechosłowacji 
przy*gotować się do zbrodni. E m i­
granci są nadzwyczaj ostrożni 
ju ż od czasu zam ordowania Les­
singa w* M arjańsk ieh  Łaźniach. 
N ie  m ają zau fan ia  ani do siebie 
i jeden drugiego szpieguje.

N a jbard zie j zaufanym  p rzy ja ­
cielem  Form isa był dr. Stras3er, 
który jedyny w iedzia ł gdzie radjo 
stacja się znajdu je i co nadaje. 
W edług naszych in form acyj, ra ­
d iostacja  Form isa m ogła być s ły­
szana w  całej Europie. Form is na­
dawał i p ły ty  gram ofonow e 7. 
przem ówieniam i skierowanem i 
p rzeciw  panującemu reżim ow i w  
Niem czech. P ły ty  te zdołano oca­
lić.

Niemcy wiedzieli, że stacja 
znajduje się w Ż horzu

Charakterystyczne je s t,, że 
w ładze niem ieckie w iedzia ły  do­
kładnie w  której okolicy tajna 
stacja nadawcza się znajduje. Po 
n ieważ jednak drogą zw ycza j­
nych badań nie daio się określić 
dokładnego m iejsca, nie. u lega 
najm niejszej w ątp liw ości, że sta­
c ję  i Form isa zdradził ktoś z j e ­
go otoczenia i że szpiegostwo nie 
m ieckie było dobrze zorgan izow a­
ne. Poseł n iem iecki dr K ocli in-

Za m ie s zk a ł w  psiej budzie
Tragedja 1 3 - J e t n f e g o  chłopca

lASOśJyOYYlEC, 28.1. Przed kilku 
dniami jedna z mieszkanek Sosnow­
ca zauważyła, żc z psiej budy domo­
stwa nic jakiego Chlebowskiego przy 
ul. Kopernika wystają nogi człowie­
ka. Przeraziła się ogromnie, przypu- 
.-zezajac, żc w psiej budzie znajdują 
się zwłoki zamordowanego człowieka, 
n przerażenie je j zmieniło się w  pa­
nikę, gdy nogi w pewnej chwili po­
ruszyły śuę, a za eliwilę w otworze 
psiej budy ukazała ślę głowa młode­
go chłopcu.' ’

Blady i zębami szczękający od zi­
mna chłopiec nie mógł wymówić am 
slow". To też kobieta zabrała go do 
swego mieszkania, gdzie ogrzał się 
pr/y piecu i napił się gorącej her­

baty.
Teraz dopiero cdńopiec opowiedział 

swe tragiczne przejścia. Nazywa ślę 
on Jaskółka i liczy lat 13, a w domu 
nie’" może usiedzieć, gdyż macocha 
bije go za najmniejsze przewinienie. 
Raz w nocy* pobity- przez nią, uciekł 
z domu w koszuli i, uzyskawszy od 
sąsiadów jakie takie ubranie, zamie­
szkał w* psiej budzie, w tej samej 
budzie, w której właściciel domu nip 
pozwolił w czasie mrozu przebywać 
swemu psu, biorąc go ua noc do izby.

Można sobie wyobrazić =ian dziec­
ka, zmuszonego spać w psiej budzie 
na mrozie. Lasem jego zajęło sic 
Tow. św. YY lecntego ii Paulo.

te iw en jow a ł w te j spraw ie w M i­
n isterstw ie Spraw Zagran icz­
nych i w  swej nocie dokładnie 
naznaczył, że stacja znajdu je się 
w  Zahorzu. N a  in terw encję  tę 
w ładze czechosłowackie wszczęły  
dochodzenia, l^cz bez skutku.

P o lic ja  czechosłowacka p row a ­
dzi śledztwo nadal. Stw ierdzono 
też, że. niedawno m iała m iejsce 
próba porw ania przyw ódcy Czar­
nego fron tu  dr Strassera. Próba 
jednak nie udała sie.

C. P.

południa Europy nie znajdu je u- 
znania A n g lji, która stanowczo 
odmawia swego uaziału w gw a­
rantowaniu nienaruszalności gra 
nic. państw Europy* wschodniej i 
południowej.

YYr przeciwieństw-ie do stanowi 
ska F rancji, która systemem pr.k 
tów chce zrea lizow ać swą tezę o 
bezpieczeństw ie, A n g lja  zam ie­
rza skłonić swą sojuszniczkę do 
zn iesien ia  ograniczeń w ojsko­
wych, nałożonych przez Traktat 
YYTersalski na N iem cy, Austrję . 
W ęgli? i B u łga iję , wzam ian 73 
co, państwa te m iałyby p rzystą­
pić do ogólno - europejsk iej kon­
w encji ogran icza jące j zbrojen i?. 
To  ustosunkowanie się A n g lji  do 
polityk i francuskiej w skazyw ało­
by, że W ie lka  B rytan ja  odłącza 
się zdecydowanie od F ran c ji w 
najistotn iejszem  dla n ie j zagad 
m em u bezpieczeństw-a.

Jak zaznaczają paryskie koła 
polityczne, ten w łaśnie problem 
stanow ić będzie g łów ny p rzed­
m iot narad londyńskich.

P rogram  rozmów został ju ż  we 
dług w szelk iego prawdopodobień­
stwa opracow-any w  szczegółach i 
uzgodniony m iędzy obu rządami 
D zisie jsza  prasa paryska omawia 
jąc w  oDSzernych artykułach w i­
zytę londyńską, zaznacza, że na­
leży  oczekiwać w spólnej deklara­
c ji obu rządów* w  spraw ie zbro­
jeń niem ieckich i powrotu Rze1* 
szy do L ig i.

Goering wierzy w cuda
Wspomienia sprzed d w ó c h  Jat

B E R L IN . 28.1. (F A T f).  —  Z o- chy, że Reichswehra ma byę zmO* 
kazji d rugiej roczn icy rew olu c ji b iLzowana i Sch leicher przygoto-
narodowo - socja listycznej „Y 'od  
k iseher Beobachter" zam ieścił 
w czora j w yw iad  z prem j. Goerin- 
giem, odsłan ia jący ciekawe szcze 
góły o zakulisow*ych w ydarze­
niach, jak ie  poprzedziły nom ina­
c ję  H itle ra  na kanclerza Rzeszy 
w dn. 30 styczn ia 1933 r.

Goering ośw-iadczył m. in. co 
następu je: YY’ przeddzień  30 sty­
cznia byliśm y w szyscy w stanie 
najw iększego napięcia Zdawało 
się, że nasze mozolne p rzygoto­
wania w  ostatn iej chw ili ma.ą 
być zniszczone przez gw ałtow ny 
zamach i in tryg i S ch lc - 
ehera. 29 s tje zn ia  popołudniu 
wszystko było dokładnie ułożone, 
jednak w ieczorem  doszły nas ,słu-

w u je zw yczajną rewoltę, aby nle- 
dopuścić du praw id łow ego utwo­
rzen ia rządu. Oznaczało to napię­
cie nerwów  do najw iększego sto­
pnia. YYMdz jednak postarał się, 
aby wykonanie tego planu stało 
się n iem ożliwe.

Dnia 30 stycznia o godz. 11-ej 
przed por. udaliśmy się do sędzi­
wego feldm arszałka. Byliśm y tam 
krótko. Nom inacja  ti wała tylko 
7 minut.

YYTspuminając tę chw ilę, mogę 
je d in ie  tylko stw-ierdzić: • nic tu 
nie da się wytłum aczyć, ani w 
drodze rozum owania p rzedsta­
wić. W szystko to razem  jes t jak 
jeden cud, o który naród cały 
w ałczy ł przez 14 lat

Walka studentów finlandzkich
o f i i t o c j ę  uniwersytetu

H E LS IN G FO R S , 28.1. (P A T ; .  
\Y7 całej F in lan d ji odbyło się wczo 
ra j ponad 700 w ieców , w  których 
domagano się fin iza c ji uniwersyte 
tu w  Helsinkach. N a  w iecach 
tych wybrano po 1 do 2-ch dele­
gatów* na ogólny zjazd, k tóry ma

się odbyć 2 lutego w Helsiakach., 
YY całym kraju zbierane są t c i  

fundusze na podtrzym anie s tra j­
ku studentów. Dotychczas zebra­
no zgórą 200 tys ięcy marek fiń ­
skich.

W strząsający w y p a d e k
porucznika-namarza

>*a służyLYY:oY! 28 .1. —  Do szpita la w*e 
Lw ow ie został przew ieziony p rze­
byw ający na kursie narciarskim  
w YYorochcie poi ucznik 49 p. p. 
w Kołom yi, Tadeusz Paczkow ­
ski M ieszkając obok skoczni nar­
c iarskiej, Paczkowski udawał się 
codziennie do za jęć krótszą drogę 
przez skocznię i p rzy  te j sposob­
ności zaw*sze robił skok tren ingo 
wy.

Pew nego dnia jakaś, dotych-’ 
czas niew*yśledzona ręka, zamknę 
ła u dołu na zjeździe  rampę, któ-

Czy będą przywrócone:
zniżki kolejowe dla 

uzdrowisk?
Uzdrowiska polskie czynią zabiegi, 

aln Ministerstwo Komunikacji, któ­
re odmówiło zniżek kolejowych do u- 
zdrowisk zarówno w ubiegłym sezo­
nie letnim, jak i w obecnym sezonie 
zimowym, przyznało je na nadcho­
dzący sezon lei ni.

Jak donosi Agencja „Press", istnie 
ją podobno widoki, iż władze kole­
jowe przychylą się do po: tnlatu n- 
zdrowisk i ndzkdą ziliżrk dla kura­
cjuszów w drodze nowrotnej.

do uniem ożliw ien ia ko­
zę skoczni. Pon iew aż 

pułapka była n iew idoczna dla o- 
ka skoczka, por. Paczkowski 
wpadł całym  rozpędem  na zam­
kniętą rampę i pogruchotał sobie 
obie negi pod kolanami tak c'ię.i* 
ko, że grozi mu amputacja.

Burza na morzu
Ochockiem

MOSKYYTA, 281. ( P A T ) .  —  Na 
morzu Ochockim od kilku dni 
sroży się n iezwykle silna burza. 
Żegluga na morzu została prze­
rwana. YY iele okrętów, które nie 
zdązyly zaw inąć do portów*, zn a j­
duje się w  niebezpieczeństw ie, 
trzy  parowce w yruszyły na po­
moc.

Maroko pod śn>egiem
P A R Y Ż , 28.1. ( P A T ) .  —  Z pro* 

w in c ji nadchodzą w iadom ości o 
licznych burzach śnieżnych. M ie j­
scowość Ibane w  Maroku je s t ca­
la pokryta tak grubą warstwą 
śniegu, że wszelka komunikacja 
kołowa jes t utrudniona i zaopa­
tryw anie ludrości w  żywność od­
bywa się zapomoeą sam oiotów.
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Pracert retormą w K a s a s h  Chorych

0 formalnościach i papierkach
! N i e j e d n o l i t a  o p i n i a  w  s p r a w i e
Przymusowych zw iązków  rzemieślniczych

spowoduje odroczenie ich zrealizowania

O m ów iliśm y w  paru artyku­
łach zastrzeżen ia, jak ie nasuwa 
p rze jśc ie  U bezp iecza ln i Spolecz 
nych c-d leczn ictw a am bu latoryj­
nego do systemu t. zw . lekarzy 
domowych, je ś li chodzi o najw aż 
n ie jsze in teresy ubezpieczonych, 
t. j .  leczen ie się i w ogóle korzy­
stanie z Ubezp ieczaln i (n a zyw a j­
my ją  jeszcze dalej, jak  się utar­
ło przez ty le  lat, Kasą Chorych ).

C ZY  Z N IK N IE  B IU R O ­
K R A T Y Z M ?

A le  m ówi się, że now y system 
usunie biurokratyzm , form alnoś­
ci, „u c ią ż liw e  zb ieran ie dowo­
dów " koniecznych dla korzysta­
nia z pomocy K asy  i t. p. Czy na­
prawdę?

Jeś li kto nie ma książeczki u- 
bezp ieczen iow ej albo pośw iadcze­
nia pracodawcy, nie m ógł dotąd 
iść do spec ja lis ty  i taksamo nie 
będzie m ógł chodził do lekarza do 
mowego lub w zyw ać go do siebie. 
A  inne form alności ? O gran icza ły 
się do w ystaw an ia  w  kolejce, by 
otrzym ać „num erek” . Czy teraz 
numerki odpadną?

Jeśli tak, to u lekarzy domo­
w ych  będzie w  godzinach p rzy jęć  
tłok i chaos i zam iast dotychcza 
sowego w yczek iw an ia  pół godzi­
ny czy godzinę na numerek (co  
zw ykłe za ła tw ia ł ktoś z dom owni­
k ów ), teraz sam chory będzie mu 
siał czekać, aż za ła tw ien i będą 
ci, co przed nim p rzysz li —  co 
będzie n ieraz trw ało  godzinam .. 
D otąd można było, znając cy frę  
swego numerku, tak w j mi mżyć 
p rzy jśc ie  do am bulatorjum . by 
czekanie było jaknajkrótsze T e ­
raz będzie to niem ożliwe, 
z w ielk im  uszczerbkiem  dla cho­

rych, zw łaszcza je ś li pracu ją 
i n ie m ogą odrywać się od p ra­
cy aż na pół dn ia : w  rezu ltacie 
ta ostatn ia ka tegorja  będzie dc> 
lekarza chodziła  tylko w  ostatecz­
ności, może w tedy, gdy  ju ż na 
praw id łow e leczen ie jes t zapóź-

n o - !■'  A
A  w ięc  zostaną numerki —  

choćby dla u trzym ania porząd ­
ku w  poczekaln i lekarza domo­
w ego? No to cóż się w  takim ra­
zie zm ieni, jak ie  to „u c iąż liw e 
form alności”  odpadną? I  Kto bę­
dzie te numerki -wydawał? Sam le 
karz o oznaczonej godzin ie w  cią 
gu pow iedzm y kwadransa (bo 
czas ma p rzec :eż za ję ty  odw iedza 
iiiem  chorych po dom ach) czy też 
jakaś „s iła  pom ocnicza” , innemi 
s ło w y :
.zamiast po trzech  pracow ników  w 
kancelarji każdego ambnlato- 
rjum  —  240 sekretarek, d la każde 
go lekarza domowrego oddzielna?

C IĘ Ż K I D Y L E M A T  D L A  
L E K A R Z A  

Z resztą  i sam lekarz domowy, 
je ś li ma być praw dziw ym  „op ie ­
kunem zd row ia ”  tych 2 i pół ty ­
siąca osób, które będą mu p rzy ­
dzielone, będzie m iał ciężk i dyle­
mat, jak  prow adzić  niezbędną w 
tym  celu ew idencję, jak  utrzym y­
wać „a  jou r”  obszerną kartote­
kę i t. p.

Jeśli tego  robić nie będzie —  
no to w ogó le  n ie będzie nic w ie ­
dział o swwch chorych, poza cias­
nym kręgiem  „sta łych  k lientów  
tych wspom nianych ju ż w  jed ­
nym z artykułów  p op rzed n i'!, 
„na łogow ców ”  K asy Chorych, 
przeciwko którym  w łaśn ie zdaj. 
się być w ym ierzona obecna re fo r ­
ma. M oże jeszcze przytem  pew ien 
zakres osob, które go bardzie j za­
in teresu ją  —  ale w7 każdym razie 
drobną tylko mniejszość.

A  je ś li uzna prowadzenie zap i­
sków za niezbędne, to alDO będzie 
się m usiał przem ienn w  skrybę, 
zaniedbując obow iązki lekarskie, 
albo —  m ieć siłę kancelaryjną. 
B iu rokracja  w ięc  pozostanie i nie 
tylko nie zm aleje, ale się zw ięk­
szy.

W IZ J A  I R ZE C ZYW ISTO ŚĆ  

A le po co bu iać pod obłokan1’ ? 
T a  piękna w iz ja  przyszłości, któ­
rą  przed słuchaczam i radjowynn 
roztacza ł p. wicem. Jastrzęnski—  
gdy to każdy lekarz będzie ordy­
nował, a może i m ieszkał w  swo­
im  re jon ie  —  należy narazle do 
u top ij: bo

skąd weźm ie się pieniądze 
na nabycie lokali potrzebnych 
na te  gabinety rejonow e, skoro 
w kasie coraz m ocniejsze d e fic y ­
ty  i ogran iczen ia  wydatków-? Chy 
ba że się będzie żądało, aby leka-

■ o tem, c r^ g o  się me wie
rze domowi sami o nie się posta­
ra li —  a le w tedy trzebaby ur. 
zw rócić  to w  fo rm ie  podwyzszo 
nej pensji, a  zatem  znowu w yda­
tek. W ięc  też prawdopodob. przez 
d ługi jeszcze czas (a  bodaj na- 
w7et że i na sta łe ) utrzym a się o- 
becnc „p row izorju m ” , po lega jące 
na tem, że am bulatorja istn ie ją  
nadal i lekarze domowi w  nich 
m ają gab inety, a w  innych poko­
jach  siedzą specja liśc i. Co sie 
zm ien iło? To, że do specja listy  
nrowadzi dłuższa droga i ubezpic 
czony ma z leczeniem  kłopoty, o 
jakich dotąd nawet nie przypu­
szczał.

N O W E  K L O P C T Y
Dotąd, je ś li kto m iał poważniej 

sza sprawę chorobową, o której 
zgóry  w iadom o, że w ym agać bę­
dzie jak iegoś specja lnego zabie­
gu, może operacji, w- każdym ra ­
zie spec ja lis ty  —  nie potrzebo­
wał trac ić  czasu na to pośredn ic­
two lekarza „dom ow ego". T e ta z  
sta je się to nieuniknione. N iech  
raczej jeszcze dzień p rzeciąga 
się n ieleczony stan chorobowy, 
n iżby m ieli docierać Jo spec ja li­
stów  „sym u lanci” !

A le ż  czy takiej fu nkcji kontro 
lu jącej, jeś li ju ż  w yda je  się nieu 
nikoiona, ijie  możnaby inaczej 
urządzić, np. w prow adza jąc baaa 
n ie przez lekarza dyżurnego tych 
chorych, ^których podejrzew a się 
że nic potrzebu ją specja listy  i nic 
w ie lk iego im nie dolega.
Każdy ubezpieczony ma przecież 
w kancelarji Kasy Chorych sw oją  

kartę

wego korzystan ia z usług U bez­
p iecza ln i —  i z karty te j można 
wszystko wyczytać. Czemuż ma 
c ierp ieć od tych form alności kon 
tro lnych  paejent, k tóry  do K asy  
Chorych zg łasza  się raz na trzy  
lata, k ied j naprav.de jes t to ko­
nieczne ?

G D Y B Y  S IE  C H C IA ŁO ?
I  w ogó le  —  z kart tych w ie le- 

by można -wyczytać, gdyby się tył 
ko chciało. U ta rł się n iestety ju ż  
od la t zw ycza j, że w  Kasie  Cho • 
rych  nie zważa się na t. zw . opi- 
nję samych ubezpieczonych. Sa­
morządu niema, żadnych zebrań, 
głosowań i innych sposobów da­
nia w yrazu  swym  życzeniom , skar 
gom i t. p. P rzeprow adza  się o- 
becnie fundam entalną reforn .e 
—  czy liczono się ze zdaniem sa­
mych zainteresowanych, czy po 
starano się p rzyna jm n iej w ja ­
kiś pośredni sposób je  zbadać? 
Czy pomyślano choćby o zapewnie 
mu ubezpieczonym w  tym  nowym 
system ie jak ichś dróg in terw en jo  
wania w  celu usunięcia tych po­
gorszeń w  stosunku do stanu do-

korzysta, w  których  dzielnicach, 
grupach, kategorjach , zawodach, 
konieczna jes t re form a —  i w ja ­
kim kierunku, a w  jak ich  zgoła  
zbędna.

A le  o tem wszystk iem  nic się 
nie w ie  —  i nawet nie m yśli. B y­
le jaknajm n iej w ydaw ać —  to za 
eada słuszna w ciężk ich  ok re ­
sach, a le  trzeba ją  uzupełnić dru 
gą . byle jakn a jw ięce j przynosić 
pożytku. N ł  to, aby re fo rm y  były 
ceiowe i skuteczne, muszą być 
znane w ady dotychczasowe — nie 
tylko pod w zględem  kasowym  ale 
i społeczno - leczniczym . Jeśli tę 
drogę pom iniem y, wkraczam y na 
teren eksperym entowania „n a  
ślepo” .

M in isterstw o przem ysłu i han­
dlu rozpisało ankietę na temat 
r iem ieś liczych  zw iązków  gospo­
darczych dla poszczególnych ga­
łęzi rzem iosła. A nk ietę  otrzym ały 
do w ypełn ien ia  wszystkie izby rze 
m ieśln icze w  Polsce. W  wyniku 
ankiety w szystk ie 17 izb rzem ie­
śln iczych  w ypow iedzia ły  się za u- 
tw orzen iem  związKÓw gospodar­
czych —  ale z zastrzeżen iam i.

Charakterystyczne jest, iż  izby 
rzem ieśln icze z obszaru b. zaboru 
pruskiego, gdzie  is tn ia ły  swego 
czaou nrzym usowe cechy, w ystą­
p iły  z wnioskiem  o przyśpieszen ie 
term inu u tworzen ia zw iązków  
gospodarczych i nadania im cha­
rakteru przym usowego. Izby  rze ­
m ieśln icze z b. zaboru austrjac- 
kiego za ję ły  podobne stanowisko 
Natom iast izby b. zaboru ro sy j­

skiego, stw ierdziw szy pożytecz­
ność i konieczność u tworzenia no 
w e j organ izac ji rzem ieśln iczej, 
wysunęły argum enty przeciwko 
w prowadzen iu  je j  drogą przym u­
su.

.W ś iód  działaczów  rzem ieśln i­
czych utrzym uje się z te j rac ji 
prześw iadczenie, iż  rea lizac ja  
projektów  dotyczących związków 
rzem ieśln iczych

ulegn ie odroczeniu 
i że nie zostaną one wprowadzone 
w  zapow iedzianym  term in ie t. j. 
w  połow ie sierpnia r. p. P rze ­
św iadczen ie to nabiera cech praw  
dopodobieństwa, skoro weźm ie się 
nod uwagę fakt, iż  dotąd nie uka­
zano się rozporządzen ie wykonaw 
cze do noweli do ustawy przem y­
słow ej, w prow adza jącej rzem ie­
śln icze zw iązk i gospodarcze.

O lb rzy m i w zro s t znaczenia m orzi*
dla naszych stosunków z zagranicą

W  nuszem życiu  gospodarczem  że morskie i w łasne porty. Świad 
coraz w iększą ro lę odgryw a ją  czy to rów n ież o 

tyehczasowfcgo, do jak ich  bardzo ‘ porty, obsługujące ziem ie polskie, coraz większem  i m ocniejszem
często (oby  nie p rzew a żn ie !) da 
on powod? N ie , n ie i nie. 

P A P IE R K I  T E Ż  M Ó W IĄ  
A  przecież, je ś li ju ż nawet u- 

bezpieczeni są „ąuan tite  n eg lig e " 
b le“ , to jednak istn ieją  kartoteki 
i papierki. Pap ierk i te m ogłyby 
pow iedzieć bardzo w iele, gdyb; 
się chciało zapytać o ich opin ię. 
M ożnaby na ich podstaw ie usta­
lić, jak ie  są n iedom agania obec­
nego stanu rzeczy, kto K asy Cho-

z całymi przebiegiem  dotychczaso- rych  nadużywa, a kto z n iej me

Jak mają być dokonywane
Nowe wymiary podatkowe

Okdln.k p. ministra skarbu
Rok bieżący bodzie pierwszym, w 

którym wymiary podatkowe będą do­
konane na podstawie nowej ordyna­
cji wyborczej oraz uzupełniających 
ją : rozporządzenia wykonawczego i 
instrukcji podatkowej. Ponieważ 
przepisy te zmieniły radykalnie do­
tychczasowy system wymiarowy, 
przeto p minister Skarbu, jak dono­
si Ajencja „Iskra” , wystosował do 
podległych mu władz specjalny okól­
nik, zawierający . potrzebne wyja­
śnienia i dyrektywy.

T Y L K O  K O N K R E TN IE
Okólnik podkreśla, żc wszelkie 

wymiary podatkowe muszą być 
oparte na konkreti ym materjale,

odtwarzającym prawdę materjalną, 
zebranym i opracowanym w toku po­
stępowania wymiarowego. Tę prawd' 
materjalną należy rozumieć w ten 
sposób, żc każdy wj miar podatkowy 
„winien być zgodny z rzeczywistym 
obrotem lub dochodem płatnika i o- 
picrać się na takich danych infor­
macjach, kióreby istotnie uzasadnia­
ły uskutecznienie wymiaru w wyso­
kości przez -u ladze wymiarowe przj-- 
jęte j” .

S t u d e n c i  ż y d z i
emigrują do Palestyny
Centralny urząd palestyński w  

W arszaw ie  opracował zestaw ie­
nia dotyczące w yjazduw  studen­
tów  żydów  na studja do Pa lesty­
ny. W  b. r. akademickim  em igra­
c ja  studentka objęła 600 osób, 
które w y jech a ły  dfa odbywania 
nauki na U n iw ersytecie  H eb ra j­
skim w  Jerozolim ie, technice w 
H a ifie  i w  palestyńskich szko­
łach roln iczych.

Koionja osadnicza
dla bezrobotnych 

rzemieślników
Fundusz Pracy podjął próby orga­

nizowania osadnictwa bezrobotnych 
rzemieślników w połaciach kraju o 
mr.iejszem zaludnieniu. Pierwsza ta­
ką próbna kolouję utworzono pod 
lftdn w woj. Nowogródzkicm; osie­
dleni zostali stolarze, cieśle, blacha­
rze t. d. Osadnictwo rzemieślników 
połączone zostało z pracą na roli w 
ten sposób, że przydzielono im odpo­
wiednie grunty.

W oiprwszej eksperymentalnej ko­
lonu osadników - rzemieślników 
przeprowadzi! w ubiegłym tygodniu 
inspekcję dyrektor Funduszu Pracy 
i poseł Madejski. Istnieją projekty 
dalszego popierana osadnictwa rzc-

U RZĘD NICY
W  celu zebrania tego materjrlu 

każdy urzędnik winien starać się o 
Osobiste

zdobycie największej ilosc- danych,, 
w szczególności zaś 
poznawać stosunki majątkowe i czyn­
ności gospodarcze płatników, wnikać 

w te stosunki, 
umiejętnie i ..ostrożnie operować ze­
branym materjałem, oraz dokłada 
wszelkich starań, aby najściślej od­
twarzać prawdę materjalną, stano­
wiącą o wysokości podatku dla każ­
dego płatnika” .

K S IĘ G I
Tak głosi okólnik, który nadto po­

leca, aby polityka władz podatko­
wych w stosunku do ksiąg, szczegół- 
niej drobnych płatników, sprzyjała 
tendencji ich rozpowszechnienia —  
a więc nieprzyjmowanie ksiąg za pod 
stawę wymiaru winno mieć uzasad­
nienie w ich wadliwości lub nierze­
telności.

Okólnik ostrzega wrcsz.cic, że w 
stosunku do tych urzędników, którzy 
polityce tej się nie podporządkują, 
wyciągane będą konsekwencje dy­
scyplinarne aż do zwalniania zc 
służby włącznie i poleca dyrektorom 
Izb Skarbowych, aby skierowali 
większą uwagę na prawidłowe usta­
lanie przez Urzędy Skarbowe wymia­
rów podatkowych.

Jak jednak wiemy z doświadcze­
nia, okólniki są bardzo często tylko 
teorją. Zobaczymy, jaka będzie prak­
tyka, w szczególności jak będzie wy­
glądało to osobiste dociekanie urzęd­
ników, jakie są stosunki majątkowe 
płatników.

Z każdym rokiem  obrót tow arow y n iązan iu  się naszego życia gospo 
z zagran icą  przez Gdańsk i Gdy-1 darczego z morzem,
nię w zrasta  i nabiera coraz w ięk  przcz id zie  dzis ao nas Jwia

szego znaczenia. j sprowadzonych do Polsk i

ROZW ÓJ H A N D L U  towarów, oraz wyprodukowanych
M O R SK IE G O

Jakkolw iek wartość- ogó lna na-

a nas w yrobów . Gdybyśmy zaś 
Wzięli pod uwagę nie w artość na-

B ycii obrotow  handlowych zagra szych obrotów  tow arow ych  zma­
lała, wartość wywozu i przywozu  a ê ick  wagę, to udział na-
przez porty  w zrosła  n ietylko sto- szyth  portów  polskim hantTu 
sunkowo, ale naw et w  liczbach zagranicznym  pędzie jeszcze zna- 
bezwzględnych. Chcąc m ieć jak ie  c zn iejszy, gdyż wynosi i proc. 
takie pojęcie o zm ianach, zacho- czy l i  p raw ie  trzy  czw arta : na >- 
Jzątych  w  naszem opieran iu  się Sóluft bow iem  il< ść tow u .ów  spro 
na handlu morskim, porównam y wadzonych do Polsk. i w yw iezio - 
obroty ż  roku 1931 z obrotam i nych w roku _ ubiegłym , wynoszą- 
dwóch la t ostatnich. cą l f  n iljon ów  tonn, na Gdańsk

i G d jn ię  przypada przeszło 12 mil

mieli ni kpiy na Kresach Wschodnich. * członków zarządu

Podatek miejski
od placów budowlanych

Kolegjum Tymczasowego Zarządu 
Miejskiego ni, btoł. Warszawy u- 
ekwałą z dn. 5 grudnia r. z. posta­
nowiło pobierać w okresie budżeto­
wym 1935/36 r. dodatek do państwo­
wego podatku od placów budowla­
nych w dotychczasowej wysokości, 
t j. 100 proc. podatku państwo­
wego.

Min. Spraw W< wnętrznych decy­
zję powyższe przyjęło obecnie do 
wiadomości.

W cechu piekarzy
W  warszawskim  cechu pieka­

rzy, wskutek podania się dotych­
czasowego zarządu do dym isji, 
odbyły sie w ybory  nowych w ładz 
cechu. S<arszym cechu został p. 
M agiera , funkcje i<odstarszych 
ob ję li pp. Jarosz i Łukasiew icz. 
Pozatem  wybrano 6-ciu nowych

W idzim y w ięc, że w  1931 r. o- 
góina w artość polskiego wywozi, 
i przywozu  w ynosiła  3.317 m iljo  
nów złotych, z czego na obrót 
morski, p rzez Gdańsk
przypadało tylko 879  „ _______.
czj l: 26 proc. okrągło tylko czw ar sze* °  m orskiego obrotu handlo- 
ta część. Trzy czw arte naszego w ^ °  w ynosiła  v  1934 r. 1.076 
handlu szły  przei. gran icę lądo- m iljonów  zł. Z te j liczby na >idy- 
wą, a następnie przez porty  o b ce ,, WS przypada z ’ 655 n r jonów,

jonów  tonn.

G D Y N IA  I G D A Ń SK  
Zobaczm y teraz, jak i je s t udział 

i Gdyni . 0*3U portów  w  tych obrotach. Jak 
m ilionów  l uz pow iedzieliśm y, w artość na­

dając im o.brzym i zarobek.
Już jeanak w  roku 1933 sytua­

c ja  ta u legła zasadniczej zm ia­
nie. N a  1.787 m iljonów  zł. w a r­
tości całego polskiego handlu za­
gran icznego (tak  przywozu, jak  
w yw ozu ), na obroty portów  po l­
skich przypadało 944 m iljony. A 
w ięc chociaż w artość ogólna 
obrotów  handlowych zmalała pra 
w ie o połowę, nie u legły  zupełnie 
zm niejszeniu  obroty towarowe 
polskich portów, lecz nawet wzro 
sły  i w  stosunku do całe go po l­
skiego handlu zagran icznego sta­
now iły ju ż 52 proc. czy li przeszło 
połowę.

Z 26 DO 60 PR O C

Rok ubiegły  stanow i dalszy po 
stęp nasz na te j drodze. Całkow i­
ta w artość polsk iego przywozu i 
wywozu w ynosiła  1.774 m iljony, 
z czego na obrót m orski Gdyni i 
Gdańska przypada 1.076 m iljo ­
nów t. j. 60 proc. Gdy w  porówna 
niu z rokiem  1931 ca ły nasz w y ­
wóz i przywóz zm alał przeszło o 
półtora m ilja rda  zł., to w  tym że 
czasie obroty Gdyni i Gdańska 
wzrosły 
nów.

na Gdańsk zaś zł. 421 m iljonów .

P rzez Gdynię szło 37 proc. ogóP  
nopolskich obrotów  handlu zagra 
nicznogo przez Gdańsk tylko 23 
proc, B iorąc pod uwagę la ta  po­
przednie stw ierdzim y, że w  ciągu 
czterech la t obroty portu  gdyń­
skiego,' wynoszące 323 m iljonów  
zł. w  1931 r., doznały podwojen ia. 
Dowodzi to w ie lk iego  rozw oju  
Gdyni w  ciągu tego  czasu w zro ­
stu udziału tego czysto polskiego 
portu w  życiu gospodarczem  na­
szego kraju.

Jednak mimo tak znacznego 
wzrostu obrotów portu gdyńskie­
go zaszły  w  ostatnich latach w y ­
padki, w p ływ a jące  ujem nie na 
dalszy jego  rozw ój i osłabiając 
jego  zdolność konkurencyjną w 
stosunku do Gdańska. Jest to ato­
li sprawa, którą trzeba szerzej 
omówić, tem bardziej, iż  p. m in i­
ster przem ysłu i handlu w  o- 
negdajszem  przem ów ieniu  na sej 
m owej kom isji budżetowej w y ra ­
ził zadowolen ie z obecnych sto­
sunków polsko - gdańskich. T ym ­
czasem, je ś li o nasze polsk ie1 in* 
teresy chodzi, n ic układają się 
one tak bardzo pomyślnie.

W  Baicz.

NOWY ŻER TLA SPEKULANTÓW

Fantastyczna z w ;ż k a  dolara
p o t r w a  l e s z c z e  t y d z i e ń

Toteż w dniu wczorajszym zwyV. obce spodziewanego już od 4-go 
lutego (t. j. od przyszłego poniedział­
ku), wyroku 'Waszyngtońskiego Są­
du Najwyższego w  sprawie wymie­
nialności dolarów na złoto, ustały 
wszelkie wysyłki złoto z Europy do 
Ameryki (w  obawie, że transporty 
nie zdążyłyby na czas), a tem samem 
przestała działać klapa bezpieczeń­
stwa, którą normalnie, przy każdej 
zwyżce dolara były te wysyłki.

**
ka dolara przybrała rozmiary rekor­
dowe, wręcz fantastyczne (w  Ml ur- 
szawic przeszło o 5 punktów), ó-10 
jest wj kluczono, że tendencja ta, bę­
dzie trwała aż do chwili wydania 
wyroku, chyba żc wcześniej nastąpi­
łoby jakieś wyjaśnienie sytuacji 
względnie spekulacyjne załamanie 
się wyśrubowanych kursów dolara.

c o  o

Warszawska giełda îenlęż îa
w dniu 28 stycznia

Dewizy: Bclgja 123.60 (sprzi laż 
123.91. kupno iż3.29); (jdańsk 172.63 

p raw ie o dw ieście m iljo - (sprzedaż 173.26, kupno ' 7? 40); HcP
I landja 358.40 (sprzedaż 359.30, kup-

t i , . . , ino 357.50); Londyn 26.10 (sprzeda-
■ak na okres najw iększego jm - . 26.23, kupni 25.97); Nowy Jork 5.40

tężen ia kryzysu je s t to rezu lta t jedna czwarta (sprzedaż' 5.43 i jed-
doskonałj7 i św iadczy najwy- na czwarta, kupno 5.37 i jedna czwnr
mow
czenie posiada dla Po lsk i wybrze-

,’n iej o tem, jak  w ie lk ie  zna- ta ), N jot!: (kab il) 5T0 i pól Dpice 
„  i , .  Pn isvi

34.84); Praga 22.12 (sprzed 32.17,
kupno 22.07); Szwajcaria 171.45

92 proc. wystawców  Z pó- , (sprzed. 171,38, kupno 171.02) ;  Satok
—-  _ . _ .  , -■ ! holm 134.65 (sprzedaż 135.30, kup-
x a  V f i e ik O p O lS k l  n a  a r - | no 'BUm1); Wiochy 45.28 (sprzedaż 

gach P O z n a f tS it lC h  15.40. kupno 15.16j: Berlin 212.55

Z dotychczasowych zgłoszeń na 
Targ i, reprezen tu jących  około 
300 firm  kra jow ych  i około 120 
firm  zagranicznych wynika, że

(sprzedaż 213.55, kupno 211.50).

Obroty średnic, tendencja niejedno­
lita, b. mocna dla dewiz”  na N. Jork. 
Banknoty dolarow c w tarotach poza 
giełdowych — 5.37 i pól. Pube! z!o- 

rr. , , . . tv —  4.56 i pól. Dolar zloty: 8.S0 i
T a ig i  Poznańskie córa* bardziej j-edna cnvart;} _  g.feo. Rubel srcbr
sta ją  się ogólno - polskie i m ię- —  •*- *
dzynarodowe, albow iem  za ledw ie 
8 procent zgłoszeń pochodzą z 
8 procent zgłoszeń pochodzi z 
wszystkich innych dzieln ic i za­
granicy. T a rg i Poznańskie są 
przeto nawet m niej regjonalne, 
niż T a rg i Pauyskie lub T a rg i Bry- 
tjjsk ie . Stąd pochodzi fakt, iż 
cieszą się one poparciem całego 
przemysłu polskiego zrzeszonego 
w  Radzie In teresantów  ze Zw iąz­
kiem Izb Przem ysłowo - H and lo­
wych na czele .

ny: 1.62; 100 kopiejek bilor.u srebr­
nego: 0.70. Gram czystego złota: 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach prywatnych —  20!.00. 
Funt sterl, (banknoty) w obrotach 
prywatnych —  26.12.

Papier} procent we: 3 proc. bud. 
47.25 —  47.15 —  47.25, 4 proc. doi. 
53.25, 5 proc. konwersyjna 66.25 —  
6 7— 66.59, 1 pre c. kolej. 61.50, 6 proc. 
doi. 76- 75.75, 7 proc. stabil. 71 13

Tranzakcje nienotowane: 4 proc. 
inwest. zw. 117, S proc. dlU^owaka 
90, 7 proc. śląska 90.25— JO, 4 i pół 
proc. W-wy 70.50— 69.50, 7 proc 
ziem. jfloL po 100 doi. 50, 3 proc. ren 
ta ziemska (po 5.000 zł.) 71.75, (po 
1000 zł.) 73.50. 2A 7 proc. warsz. doi. 
chciano płacić 68.25.

Akcje; B Polski 96.25 —  96.75; 
Norblin 35.50 —  35.25.

Tendencja dla pożyczek państwo­
wych przeważnie mocniejsza, dla L i­
stów zastawnych —  mocniejsza. O- 
broty akcjami b. małe.

W a r s z a w s k a  

GIEŁJA ZBOŻOWA 
w dniu 28 stycznia

Ogólny obrót 6.238 tonn, w tem 
ta 4.703 tonny. Notowano: pszenica 

' jara czerw, szld 18 i pół —  19, zbie­
lana 17.25— 17.75. jednolita 18.25— 
18.75, żyto I st 14 * pó ł- 15, II st.
14.25— 14 i pół, owies 1 st. 14 i pół— 
15, Il-g i 13 i poi —  31 i pól, ITI-ci 
13— 13 i pół jęczni" i brov,. 2J \ p,,ł 
— 22.75, gat. il-g i 19— 19 i poi, l l i - o i
16.25— 16.75, IV :t, 16— 16.25, groch 
polny 22— 24, Victoria 45— 48, imika 
pszennna gat. 1-B 31 -33, C 29— 31, 
D 27— 29, E 25—27, II-B  23—25, L>

21— 22.22— 23, F  21— 22, G 20— 21, I1I-A 
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Czytamy książki..

Wśród
ff3 igsdne dni

brunatnych ludzi
Dziennik podróży po Indjach Holenderskich

Richard Katz, dziennikarz, 
współpracownik koncernu U llste i- 
na, rzuca redakcję, rzuca miasto, 
Europę, rezygnu je z tego w szyst­
kiego, co nazywam y dobrodziej­
stwami cyw iliza c ji i w y jeżdża  w  
daleką, egzotyczną podróż.

Dopiero w  Ind jach  H olender­
skich, pr^y brzegach wysp arch i­
pelagu halajsk iego, przy  brzegu 
Jawy, Celebesu, Sumatry zatrzy­
muje się jego  statek i R ichard 
Katz zaczyna swe „pogodne dni 
wśród brunatnych lu dzi"

Tak i tytu ł nosi jego  książka*), 
a raczej zb iór korespondencyj, ja ­
kie K atz  posyłał ze swej podróży. 
Pełno w  nich opow ieści o zw y­
czajach ludów  m alajsnich, barw ­
nych obrazów życ ia  na słonecz­
nych wyspacn archipelagu, ale 
na jisto tn ie jszą  rzeczą jes t na­
strój, p rzen ika jący wszystk ie l i ­
sty tego dziennikarza, oderwanr- 

1 go od zw ykłego warsztatu  pracy, 
od naszego zgiełku, pośpiechu 
przen iesionego w  kraj, w  którym  
ju ż  sama natura uniem ożliw ia 
europejskie, tempo życia, dobro- 
duszność k ra jow ców  każe zapo­
mnieć o n ieu fności wobec obcych 
ludzi, a oddalenie Europy spra­
wia, że zaczyna sie w ydaw ać dziw  
nem i przecenionem  to wszystko, 
co działa na am bicję E u ropejczy­
ka.

„P o  asfa ltow ych  drogach na­
szych zawodów —  pisze K atz  —  
galopu jem y dla zrob ien ia katje- 
ry, m ając za sobą tuż-tuż trąb ią­
ce auto, które się nazywa ambi­
cją. K łusu jem y w ięc ciągle, a 
zazw yczaj galopu jem y i m e do­
strzegam y, jak  bu jn ie rozrosła się 
soczysta z ie leń  po bokach drogi, 
jak spokojnie ży ją  wśród n iej lu­
dzie, jak  pogodne są ich dni, jak  
ciche —  ich św iątyn ie.

Zaryzykowałem  wycieczkę wbok 
od ustalonych dróg i odetchną­
łem. stanąwszy na m uraw ie".

Po przeczytaniu opisu te j 'wy­
cieczki doprawdy b ierze chęć na­
śladowania autora „Pogodnych  
dn i". Książka Katza podsyca no­
s ta lg ię  podróży, czytam y z za in ­
teresowaniem  opis w izy ty  u suł­
tana Jawy, a le m yśhm v przytem  
przedewszystkiem  o życiu euro- 
pejskiem , gdzie  tak mało je s t swo­
body, gdzie tak mało się ma cza­
su naprawdę dla siebie i gdzie cy­
w ilizacja , uw aln ia jąc ciało, skrę­
powała duszę. Cóż z tego, że mo­
żemy pyszn ić się zdumiewającemu 
zdobyczam i techniki, je że li równo 
eześnie stajemy* się coraz bardziej 
nicw*olnikami systemu, zm uszają­
cego nas do pracy nad s iły  i to 
pracy, w ykonywanej bardzo czę­
sto tylko dlatego, że pcha nas do 
n ie j— chciwość. Wzięt.y i popu­
larny adw*okat europejski pracu­
je  od rana do nocy*, grom adzi ma­
ją tek  i w  końcu, przepracowany, 
uimera na serce. „C zy  nie jes t 
szczęśliw szy —  pyta K atz —  czło 
wiek na Jawie, cieszący się w ię- 
cej pięknem przyrody, n iż p ien ię­
dzmi, ży*jący w ięce j dla siebie, niż 
dla fe tysza  źle rozum ianej ambi­
cji ?“

Inaczej w yg ląda  św iat ogląda­
ny z Jawy i inaczej, je że li na 
n iego patrzym y z Europy. N ie  
można przyznać Kutzow i pełnej 
rac ji i n ie można zapomnieć, że 
cyw ilizac ję  tw orzą w łaśn ie ludy, 
nicrozpuiszczanc przez przyrodę. 
Zato dobrze posłuchać te j lekcji, 
jaką daje Europejczykow i obraz 
życia na Jaw ie, okazuje się, że 
szczęście —  jak  to się n ieraz u 
nas sądzi —  nie za leży ani od e- 
lektryczności, ani od posiadania 
telefonu, czy w łasnej w illi. Je­
steśmy niewolnikam i własnych 
potrzeb i trw am y w  blednem ko­
le, pracujem y, ażeby zamieszkać 
w  owej w illi w  ogrodzie, a gdy ją  
w reszcie posiadamy, praca zabie­
ra nam ty le  czasu, że ledw ie znaj 
dzicm y kilka godzin na sen. Co- 
praw da: są dwa rodzaje pracy: 
ta, która daje zadowolen ie w ew ­
nętrzne i ta, która daje tylko za­
robek. ale, n iestety, musimy przy­
znać, że na kontynencie, gdzie ro ­
śnie w ładza fabrycznej taśmy i 
bezrobocie, rzadko kto ma szczę­
ście być czemś w ięcej, luż wyrob- 
n kiem i zjadaczem  chleba.

N a  tem tle  opowiadania Katza

w ygląda ją , jak  bajka o beztros- 
kiem bytowaniu.

1 „O to wodospad —  (o tw o rzy liś ­
my książkę na p ierw szej lepszej 
s trom e) —  spadający z wysokoś­
ci 80 m etrów  i rozp len ia jący  się 
w  dole na kobiercu z m ięsistych 
liści w ielkości talerza, rosnących 
na zwalonych drzewach i pokry­
tych od dołu grubą w arstw ą 
mchu.. W około rozsiad ły się pa­
procie wysm uklę i wysokie, jak 
drzewa, o koronach z chw iejnycn 
miękkich liści, szo rszych, n iż pal­
mowe... Strome stoki górskie ciem 
n ie ją  od krzaków, które w  n iew ia­
domy sposób trzym ają  s.ę spadzi- 
stości, a w yda ją  kw ia ty  w ie lk ie  i 
białe, podobne do lilij... W około 
zaś fru w a ją  krw isto  - czerwone i 
krem owe motyle...

Oto w idok na górze Lawn, w i­
dok jeden z w ielu. I  w innych 
m iejscowościach podzwroln iko- 
kow yth  istn ie ją  k ra jobrazy rów ­
nie piękne, lecz oglądan ie ich 
przypłaca się drogo : znoszeniem 
w ilgotnego upału, m alarją  i ane- 
mją. Tu ta j zjaw iska tc są niezna­
ne. K lim at na wysokość ponad 
1000 m etrów  znośny jest nawet 
pod równikiem , a na 1500 metrów 
przypom ina R iw ierę . Noce bywa­
ją  tu tak chłodne, jak  nasze w cze­
sną wiosną.

Egzotyczna roślinność pleni się 
bu jnie pod zawsze jasnem 
słońcem, a ludzie przystosowani 
są do tutejszych warunków bytu. 
Górale jaw ajscy, to lud silny i

bardzo m iły. M ązczyzni, drobni 
iak w szysej M ala jow ie, mają sze­
rokie klatki p iersiowe i mocne 
muskuły, kobiety przypom inają 
kotki swą smuklością i giętkością 
członków. W sie  ich sto ją  w  cie­
niu owocowych drzew  o rozłoży­
stych konarach i wśród gajów 
bamnusow*ych, których w ie rz ­
chołki chw ieją  się na wysokości 
40 m etrów . Chaty budują sobie 
przestronne, podpiera jąc je  bam­
busami i pokryw*ając matami. W o­
koło rozciąga ją  się pola nawad­
niane i opielane starannie niby 
w zorow e ogroay Rośnie na nich 
kukurydza, piękna sałata, cebula 
i buraki. Banany plenią się dziko 
jak  chwasty. N aw et najubożsi nic 
cierp ią  tu głodu. Jezioro przy k ra­
terze dostarcza ryb, a św in ie i ku­
ry  jakkolw iek  pozostaw ione same 
sobie, rosną i nabierają tłuszczu. 
Kto chce posiadać co nieco w ię ­
cej. kto pragnie nabyć dla żony 
kolczyki ze srebrnej blachy lub 
kupić sobie zam iast sza firow ego 
peckalu pstrą chustkę, opasującą 
biodra, ten zanosi na ta rg  owoce 
i duże n ieglazurowane dzbanki 
glin iano, wyrabiane tu prz.ez gó­
rali.

„N a tu ra  —  kończy K atz  opis 
tego zakątka, w* którem spędził 
sześć tygodni, nocując w  bunga­
low ie, oplecionym różam i —  tak 
w ys iliła  się na uszczęśliw ien ie 
tych ludzi, że byle drobiazg po­
nad normę codziennego \lni i sta­
nowi ju ż dla nich luksus".

Jalu Kurek

Laureat Polskiej Akademj: Literatury
Akadem ja przyznała nagrodę dla młodych

W czora j odbyło się posiedzenie 
Po lsk ie j Akadem ji L ite ra tu ry  po­
święcone wyborow*i laureata do­
rocznej nagrody Akadem ji dla 
m łodych pisarzy. N agroda w yno­
si 3000 złotych i je s t przyznaw a­
na autorow i, który me ukończył 
jeszcze lat 30.

N a  posiedzeniu obecni byli pra­
wne wszyscy Akadem icy, brakowa­
ło tylko K. H. Rostworowskiego, 
k tóry nie p rzy jechał z Krakowa.

Jako kandy*datów a o nagrody 
zgłoszono W ojc iecha  Bąka za tom 
w ierszy  „B rzem ię N ieb iesk ie", 
Sw iatopelka K arp ińsk iego za 
„Poem at m ieszczański", Romana 
Kołon ieckiego, E lżb ietę  Szempliń- 
ską —  rów n ież za zbiory w ierszy, 
z m łodych zaś prozaików  —  A d o l­
fa Rudnickiego, W andę W as ilew ­
ską, Zb ign iew a U niłowskiego i 
Jalu Kurka.

Po  przeprowadzeniu  dyskusji, 
okazało się, że najpow ażn iejsze 
szanse m a ją : Jalu Kurek i Swia- 
topelk Karpiński. Głosow*anie roz­
strzygnęło znaczną w iększością 
na korzyść Jalu Kurka, którem i 
Akadem ja przyznała swą nagro 
dę dla m łodych na podstaw ie fr a g  
mentu jego  pow ieści ..Grypa sza­
le je  w  N ap raw ie ", ogłoszonego w  
r. 1933 w  jednem z czasopism l i ­
terackich

Jalu Kurek, drugi (po Choro- 
mańskimJ laureat Akadem ji, uro­
dził się -,v r. 1901 w  Krakow ie Po 
ukończeniu gim nazjum  św*. Anny,: 
wstąpił na U n iw ersytet Jagielloń-

Pastylki Belgijskie stosuje się przy ka 
szlu, chrypce, duszności, bólach gardła.

H i s t o r j f a  s ra n ie ! H e l e n k i
któ»ą ojciec sprzedał do cyrku

S O SN O W IE C , 28.1. Policja śled­
cza wpadła ua trop dziecka, któro z 
nomu matki zginęło przed czterema 
laty i w ciągu czterech lat przeżyło 
przygody, mogące stanowić iło naj­
bardziej sensacyjnego scenariusza 
filmowego. - Trc-ść tego scena rjusza 
byłaby następująca:

Przed kilkunastu laty niejaka H e­
len'* Kaczmarek nawiązała romans z 
konduktorem tramwajów warszaw­
skich, Czesławem Ilajdarem. Po pew­
nym czasie oboje zamieszka!' razom, 
a owocem ich pożycia była dziew­
czynka, urodzona przed 10-ciu laty. 
Po kilku latach Ila jdar porzucił 
Kaczmarkówmą z dzieckiem i zamie­
szkał osobno.

Ponieważ. Kaczmarkównie bvło 
ciężko, Hajdar, mimo .jej oporu, za­
brał małą Helenkę, przyrzekając za­
jąć sir je j dalszem wychowaniem. 
Wychowanie to pojął w ten sposób, 
że poznawszy się z pewnym artystą 
cyrkowym, sprzedał nm dziewczynkę 
i w* umowie pisemnej zrzekł się 
wszelkich praw do dziecka.

Od tej pory mała Helenka wycho­
wywała się u owego artysty cyrko­
wego!* nazwiskiem Miletoni, w-raz z 
jego synkiem Bolusiem, tresowana w 
akiobaćyco- cyrkowej i w* tańcu. Gdy 
dziecko poczyniło już należyte po­
stępy, rozpoczęło wędrówkę, z całą 
trupą po różnych miejscowościach 
Polski i zagranicą, produkując sic w

cyrkach i różnych lokalach rozryw­
kowych.

Tymczasem , matka dziewczynki 
przeniosła się w Poznańskie, g-.lzie 
została gospodynią u pcwneg'o nad 
leśniczego. Nie zrezygnowała jediuir 
7. prawa' do córki i wniosła sprawą 
do sądu o przyznanie je j dziecka. I 
zyskawszy “wyrok sądowy, w grud­
niu r. uli udała się Kaezmarkówna 
do Warszawy, by zabrać Helenkę od 
Ilajdarn.

AYiedząc z.gón, że sprawy z nim 
nie załatwi dobrowolnie, zwróciła 
się o pomoc do policji i wówczas od­
szukany przez polio ję Hm da r o- 
świadczył cynicznie, iż od trzech lat 
już nie wie, co się dzieje z dziew­
czynką, która, znajduje się w jakiejś 
v ędrowne j Irujwe. cyrkowej.

Nn podstawie rozesłanych przez

skj i odbył studja polonistyczne, 
uzyskując stopień m agistra filo -  
zo fji. Jako p isarz debiutuje w  
„Z w ro tn icy ", spoczątku jes t g ło ­
sicielem  futuryzm u, tłumaczy 
„S łow a na w o lnośc i" M arinet- 
tiego, w reszcie w  roku 1925 wy­
daje tom w ierszy  p. t. „U p a ły ", 
m ający wyraźne zw iązki z nową 
poezją francuską.

Następnie kolejno przychodzą 
pow ieści „K im  był Andrzej 
Pan ik " (Kraków* 1926) i „S. O 
S.“  (K raków  1927). W  r. 1930 w y­
daje w  K rakow ie tom jx>ezyj „Śpie 
w y o R zeczypospo lite j" i w  ciągu 
dwóch lat następnych poświęca

się kierow*nietwu pisma awaib 
gardy poetyckiej „L in ja " .

Rok 1933 przy nosi Jalu Kurko­
w i odznaczenie polskiej sekcji 
komitetu O i.m pijskiego, która wy* 
różniła jego  powieść „M ount E- 
verest“ . W  tymże samym roku Ja­
lu Kurek w ydaje poemat „U sta  
na pomoc", a w* roku następnym 
tom poezyj „M olngangas". W resz­
cie na jesien i roku 1934 ukazuje 
się u Gebethnera i W o lf fa  po­
wieść „G rypa szaleje w* N apra­
w ie ", której fragm enty drukowa­
ne w* „W iadom ościach L ite ra c ­
k ich" zdobywają autorowi nagro­
dę Akadem ji L iteratu ry.

Na ekranach

„O statn i romans k rć la “

policję warszawską fotogra fik  urząd 
śledczy w Sosnowcu doszedł do prze­
konania, że mała Helenka znajduje 
się w akrobatycznym kwartecie 
„M ilce", który występował właśnie 
w miejscowej restauracji ,,Sa.voy“ .
Najwięcej oklaskiwane były popisy* 
dwojga dzieci, występujących w tym J się 
kwartecie: Helenki i liolusia, któ- treść iilmu. 
rycłi ojcem miał być rzekomo kierow­
nik trupy akrobatyćzncj, Wojewódz­
ki.

Cała historja małej Helenki wy­
jaśniła się. W  małej tancerce policja 
poznała poszukiwaną przez Ivacz- 
markównę je j córeczkę.

Zawiadomiona przez polują w Po­
znaniu, przybyła Jo Sosnowca Hele­
na Kaezmarkówna i po załatwieniu 
formalności w jtolicji wraz z córką 
odicełnda do Poznania.

w kinie
Film produkcji angielskiej. Temat 

historyczny. Panowanie Karola II. 
Po głośnym iilm ie „Prywatne życie 
Henryka M I I 1, spodziewaliśmy się 
pięknego obrazu Anglji X t  I I  wieku, 
otrzymaliśmy zaś ckliwy melodramat
0 lak dziwacznym i tak jakby umy­
ślnie niekonsekwentnym scenariuszu, 
żc trudno odgadnąć o co chodziło au­
torowi, reżyserowf, artystom i wy­
twórni.

Zresztą, proszę osądzić. Pierwsza 
scena pełna jest pompatycznej pozy: 
odbywa się rada koronna i król K a ­
rol, przedstawiony jako tytan pracy
1 bohater obowiązku, po ośmiogodzin 
nyeb obradach wypowiada ważkie 
zdanie: Zjednoczę Anglją, zapewnię 
szczęście i dobrobyt je j obywatelom.

Dla wytchnięcia jx> trudach pano­
wania król udaje się do teatru. Tam 
poznaje piękną tancerkę i... stara sic 
spełnić swą zapowiedź. Zaczyna od 
zjednoczenia własnej osoby z uroczą 
v ell, a następnie- myśli o zapewnieniu 
je j szczęścia i dobrobytu. Neli nic 
posiada królówskiej fortun*, więc 
tem samem nie może się Karolowi JI 
odwd/.ieezyć. Zato przynajmniej rów­
nie usilnie dba o jego szczęście, 
szczęście —  rozumie się samo przez 

miłosne. To wypełnia cała

Jako wstawki w akcji, zjawiają się 
na ekranie kartki pergaminowego rę­
kopisu. który sławi wierność ,i od­
danie Neli dla króla, używając for­
mułki z baśni ludowej: „ży li długo 

szczęśliwie". Niezależnie zaś od te­
go dowiadujemy się, że Neli jest cór­
ka złodzieja i jńjaczki, że król jest 
królewskim eoj,rawda kochankiem, 
ale bynajmniej nie pierwszym. Neli 
sweru zachowaniem usprawiedliwia 
domysły, iż isłotnie zrobiła ntoeny

„Casino*
skok w kar je rze : z ulicy do pałac-

Zaledwie poznaliśmy gencalogją i 
curriculum vitac pięknej Neli, tubal­
ny głos, coś w rodzaju filmowego na- 
wiasu od autora, poucza, że dziełem 
tej szlachetnej kobiety* jest szpital 
dla weteranów armji angicLkiej, któ­
ry* przetrwał do dziś dnia. Zaraz po­
tem widzimy współczesny gmach 
schroniska dla inwalidów wojsk Je­
go Królewskiej Mości, króla Anglji.

To patetyczne intermezzo przer­
wało obrazki miłosnych jńc-szczot i 
popisów tanecznych Neli. Po  ehwij’ 
rzecz wraca do normy. Żc jednak 
„wszystko ma swój fcres —  dziew­
czyno! \ wkrótce król osłaDiony spo­
rzy wa na fotelu, Neli czuwa przy 
kominku, a Karol I I  wypytuje: ileż 
to łat temu było, miałaś wtedy* 18 
wiosen ?

Teraz zjawia się epilog. Król u- 
miera. Scena śmierci Karola, l i  od­
dana jest. z umiar.em i poczuciem 
powagi tematu. Lecz gdy heroidj o- 
znajmia Ijnlowi: zmarł monarcha
dobry i sprawiedliwy, doprawdy nic 
wiemy, do jakich to zasług sie odno­
si? Jeśli mowa o dobroci dla Neli —  
to 'słusznie.

Film słabo i arcyflegmatycznic re­
żyserowany, grany* jest doskonale. 
Cedric Harawieke, jako król, dał 
szlachetną sylwetkę, Anna Ncagle u- 
trzymała jednolity ton w swej trud­
nej roli. Przytem —  pięknie tańczy 
i ten taniec jest najbardziej film o­
wy m momentem całości.

.Na zakończenie —  uwaga zasad­
nicza. Kino „Casino posiada tak 
słabe światło aparatu projekcyjnego 
i lak ciemny ekran, że niepodobna 
nie podkreślić, togo niedbalstwa dy­
rekcji. Z B.
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• ) R I HARD KATZ: „Pogodne dni 
wśród brunatnych ludzi” . Str. 268. 
Warszawa, 1935. \Vyd. |. Przewor­
skiego.

Kupił na rozbiórkę
pawilon tarqójv 

północnych
W IL N O  28.1 (T e l. w ł.).  W ło ­

ścianin Makowski ze wsi N iem irze 
pod W ilnem  p rzy jechał niedawno 
,.o m ka la  -a i ..r„. 
na ulicy eleganckiego pana, który 
przedstaw ił mu się jako dyrektor 
targów  pomocnych. Podczas roz­
mowy „pan dyrektor" zapropono­
w ał naiwnemu km iotkowi nabycie 
głównego pawdonu targów  wscho 
dnich na rozbiórkę, nadmieniając, 
\.e paw ilon musi nyć prędko ro 
zebrany, w ięc kupno jes t nadzwy­
czaj korzystną okazją.

Łakomiąc się na zysk, M akow­
ski udał się z V,łnskawym panem 
dyrektorem " obejrzeć pawilon, a 
następnie zaproszony przez dyrek 
tora do jednej z rest-aui acyj, gdzie 
dokonano tranzakcji i pawilon 
stal się w łasnością Makowskiego 
,:ą tam ą cenę o0 zł. iNaz.aj uirz M a­
kowski przyjechał do W ilna  z. 
wozami i ludźmi, zam ierzając 
przystąpić do rozbiórk i pawilonu 
i dopiero w tedy dow iedział się, że 
padł o fia rą  oszustwa.

Tasażer pokw itował oabior. z pew nem zdziw ieniem  
w zią ł depeszę do ręki i spojrza ł na adres: „T ra in  F. D. 
Berlin  —  Paris, Adam  Drom m er".

Rozw inął. P rzeczyta ł raz, d ru g i:
„Zaskoczeni wyjazdem . Czekaim- na wiadomości

i prędki powrót. Serdeczne pozdrow ien ia od szcze­
rych przyjació ł. Lola, S te fan ". ,

Schował depeszę do kieszeni i usiadł na swojem 
miejscu.

Siedzący obok Perkms spytał t
—  Coś ważnego ?
—  N ie . Pozdrow ien ia  od p rzyjació ł.
—  Myślałem... —  burknął Perkins,
Poc iąg  ruszył.
Gordon zam yślił się. Jakiś cień smutku odbił się w y­

raźnie na jego  twarzy. P och y lił głow ę i patrzał nieru­
chomo w* jeden kąt wagonu.

Perkins spojrza ł z ukosa.

—  Słuthaj, stary. Coś masz od dwóch dni Kiepską 
minę. N ie  rozumiem cię. Odniosłeś w ie lk ie  zwycięstwo, 
dokonałeś wszystk iego coś zam ierzał i jeszcze jesteś nie­
zadowolony.

Gordon chw ilę nie odpowiadał. Wkońcu zaczął ci­
chym głosem :

—  Jak ludzie się mylą. Zazdrościsz m i moich sukce­
sów, a nie w iesz, że ja  —  ten pogromca ludów, któremu 
nic się nie oprze, w czora j, tak, w czora j, przegrałem  ży ­
cie... Perkins, to nie zwycięstwo, to m oja najw iększa 
przegrana.

Dyskretny A n g lik  m ilczał. Czuł, że towarzysz poru­
sza sprawy zbyt osobiste. N ic  chciał być natrętnym 
i tylko tak, aby coś pow iedzieć, mruknął słowa w ie lk ie ­
go poety anglosaskiego.

„D e fea t ean be v ic to ry  in d isgu ise".
(P rzegran a  może być ukryłem zw ycięstw em ).
Jednostajny turkot kól wagonu —  niby rytm  nowo­

czesnej k lepsydry —  znaczył rosnące odległości w  cza­
sie i przestrzen i.

K o n i e c .

—  W łaśnie, nie?ła myśl. Kapita liku  się trochę uzpie* 
rało N iech  pan trochę poczeka, to może się zbiorę,

—  Jestem tu niepotrzebny.
—  Co też pan wygadu je. D la mnie starego, w yjazd  

do F rancji, na emeryturę, w łaśnie, tego, odpowiada. 
A le  pan, młody —  w łaśn ie pow inien tu zostać, praco­
wać, ożenić się...

Skałkowski spojrzał na młodego człow ieka i spost­
rzegł, że palnął głupstwo.

—  Ee —  popraw ił —  zresztą do djabla z kobietami. 
Udało mi się jakoś bez nich obejść, może i pan się obej­
dzie.

W  tej chw iii Barczyński, pakując rzeczy myślał sobie 
w duchu:

—  A  może i ja  się obejdę...

Porw a ła  go jednak taka tęsknota, że omal mimowol­
ny krzyk nie w*ydarl mu się z gardła.

Chwycił się za głowę. Czuł całą teatralność tego ru­
chu, lecz r wnoeześnie pragnął jakiegoś uzewnętrznie­
nia swoich uczuć.

—  Kocham, kocham, kocham —  zaczął powtarzać 
półgłosem.

Poczuł do niej jak iś ogrom ny żal

—  A  jednak zrobiła mi krzyw dę
Usłyszał jakieś kroki. Podniósł głowę i roześmiał

się
—  N ie  do mnie. Do mnie nikt tu nie przyjdzie, chy­

ba stary Skałkowski.
Ktoś zastukał do drzw i.
—  Proszę.
Uchylające się wolno skrzydło drzw i, odsłoniło 

na jp ierw  opuszczoną głow ę Loli, olwk zaś uśmiechnięta 
tw arz Gordona.

Barczyński zbladł Patrzył osłupiałym  wzrokiem  na 
postać dziewczyny, która podniosła głowę i rozwartych 
oczu nie spuszczała z jego  twarzy.

Gordon wyszedł na środek, trzym ając za rękę Lolą. 
Drugą ręką ujął dłoń Stefana i połączył dłonie obojga.
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Otwocka stajnia Augjasza

aresztowanie trzech egzekutorów
za Systematyczne nadużycia pieniężne

Dziś św Franciszka 3- 

Jutro św. M artyny

Lekki mróz
Stan pogody w Polsce wczoraj o 

god;. 7 rano: W godzinach poran­
nych jedynie na Pomorzu wystąpiły 
rozpogodzenia, pozatem na całyrt ob 
szarze kraju panowała pogoda po­
chmurna z opadami, zwłaszcza w 
dzielnicach południowycn i południo­
wo - wsch idn.eh. Temperatura w ca­
łym kraju była rozłożona równomier­
nie i o godz 7 wahaia się w gran 
cach: od —  2 st. do — 1 st., a w gó­
rach od — ó do —  7. Opady w ciągu 
doby ubiegłej oprócz części południo­
wej Pomorza, Poznańskiego, Mazov. 
sta i Podlasia ogarnęły colą polsko, 
osiągając znaczniejsze wysokości w 
Alałopolsce wschodniej oraz na Po­
dolu i Wołyniu (Sarny 8 mm., Za­
leszczyki i Drohobycz po 11 mm., a 
Lwów 12 mm).

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Pogoda prze­
ważnie pochmurna z opadami snież- 
nemi głównie w dzielnicach wschod­
nich. Nocą lekki mróz, dniem i em p e -  
ratura w pobliżu zera. Umiarkowane 
i porywiste wiatry północne i północ 
no - wschodnie.

Na teren ie Otwocka nastąpiły 
onegdaj sensacyjne aresztowania 
kilku egzekutorów podatków i o- 
piat m iejskich. K ierow n ika  w y ­
działu egzekucyjnego, p Kuczyń­
skiego, zaw ieszonego w urzędowa 
niu a kilku sekwestratorów  are­
sztowano i osadzono w  w ięzien iu .

Jak się dowiadujem y, areszto­
wanie egzekutorów  Śnieżewskie- 
go, W asilew sk iego i Bogdalskie- 
go nastąpiło wskutek licznych 
m alw ersacyj i m achinacyj na 
szkodę miasta. A resztow an i egze­
kutorzy udzielali miejscowwm ku­
pcom i handlarzom  pożyczek na 
wysoki procent. Nadużycia pole­
ga ły  m iędzy in. na tem, że zain- 
kasowawszy pieniądze np. za 
prąd elektryczny nie w p łacili ich 
do kasy n ic jsk iej, lecz pożyczali 
na procent handlarzom  i kupcom. 
F icm ądze wpłacono dopiero po 
tygodniu lub dwóch i zasadniczo 
kasa m iejska nic nie traciła , a 
zarobek z procentów  od pożyczek 
rósł dla n ieuczciwych egzekuto 
rów  z dnia na dzień.

A ferę  wykryto zupełnie p rzy ­
padkowo, m ianow icie elektrownia 
spowodu niepłacenia za życie 
prądu, w yłączyła  kilkunastu oso-

Przyją ł chrzest i zamieszkał w klasztorze
agitację korruniscycznąby łatwiej prowadzić

L U B L IN  28.1. —  Przed  kilku 
tygodniam i zg łos ił się do klaszto ■ 
ru 0 0 .  Karm elitów ' w  Lublin ie 
pewien żyd i, podając się za słu­
chacza w yższej uczelni w' W arsza 
w ie, że pragn ie przyjąć chrzest i 
poświęcić się nawracaniu żydów  
na katolicyzm  Żyda ochrzczono i 
pozwmlono mu zamieszkać w kla-

„Urlopy“  u Norblina
zostały odroczone

Zamierzone 2-micsiecznc urlopy 
fiezpłatno turnusowc' robotników w 
dziale amunicji fabryki „Norblin, 
fi-cia Bucli i Werner1', zostały nara­
zić odroczone, albowiem tymczasem 
wjdynęły nowe zamówieni;..

CYRK STANIEWSKtCJrt
TYLK O  J DNI 29. 30. 31 stycznia 

*  i 1 lutego. Przedstawie­
nia reklamowe po zniżonych

d o  re n  ; en
od  g r. *11 t k  i i  2 50 

REWELACYJNY PROGRAM STYCZNIOWY 

za pól darmo. Dzieci na przedsta­
wienia popołudniowe p ł a c ą  na 

wszystkie miejsca 
na balkonie gr 49 na parteizi gr. 99 
Dzis 2 przedstaw, u g. 4,30 pp i 3.15 w 
P re m je ra  w  s e b o t ę  2 - g o  lu te go

sztorze.
N eo fita  zam ieszkał w  klaszto­

rze, który często opuszczał, żeby 
odw iedzić swoich rodziców chrze 
stnych i uprawiać misję... nawra 
cania na katolicyzm  żydów.

Jakież było zdziw ien ie, gdy po 
pewnym czasie zgłosił sie do k la­
sztoru agent ta jn e j po lic ji, na w i 
dok którego n eo fita  wyskoczył 
przez okno i uciekł. W tedy dopie­
ro okazało się, że je s t to poszuki­
wany przez po lic ję  komunista, 
który' już kilkakrotnie przyjm o 
wał chrzest w  różnych m iejsco­
wościach w  celu uzyskania bez­
piecznego schroniska przed okiem 
po lic ji. Nazw isko jego  jes t nara­
zie trzymana \v tajemnicy'.

bom św iatło. W szyscy ci, k tórzy 
oddawna m ieli zapłacone rachun­
ki, zw róc ili się do elektrowni z 
awanturą dlaczego im wTyłąezono 
prąd, okazując jednocześnie za­
płacone* rachunki z podpisami 
egzekutorów  Reklam ację uwzglę 
dniono i w ładze m iejskie rozpo­
częły dochodzenie, które u jaw n i­
ło, iż , egzekutorzy: W asilew sk i, 
Bogdalski i Śnieżewski p rzetrzy­
m yw ali te pieniądze u siebie. Je­

dnocześnie natra fiono na ślad 
innych nadużyć, których dopusz­
czali się n ieuczciw i egzekutorzy.

Z polecen ia burm istrza O twoc­
ka dr. Sąlem onowicza, wszystKich 
n ieuczciw ych  egzekutorów  odda­
no w  ręce w ładz, k tóre w czora j o- 
sadziły ich w  w ięzien iu .

A resztow an ia  na terenie 0 - 
tw'ocka w yw o ła ły  w śród  m iesz­
kańców zrozum iałą sensację i po 
ruszenie.

W przybranej flagami Ło d zi
J . E . ks. biskup Jasiński objął diecezję

W  teatrach i na ekranach
Wars? a* wy

ŁÓDŹ, 28.1. (tel. wł.). Wczoraj od­
byt się uroczysty ingres J. E. ks. bi­
skupa Włodzimierza Jasińskiego, no­
wego pasterza diecezji łódzkiej. Z o- 
ka/ji tej uroczystości, wszystkie de­
my w mieście udekorowano flagami 
narociowemi. Na placu Katedralnym 
już od wczesnego rana zgromadziły 
się tłumy wiernych w celu przyw ita- 
nia swego pasterza. W  karnych sze­
regach ustawiły się organizacje spo­
łeczne ze sztandarami. Przy ul. Rad­
wańskiej wzniesiono bramę triumfal­
na.

O godz. 10 do bramy tej zajechał 
samochód, w którym znajdował się 
ks. biskup Jasiński. W  imieniu mia­
sta przywitał go komisaryczny prezy­
dent inż. Wojewmdzki. Po powitaniu, 
ks. biskup w szatach liturgicznych po 
prowadził procesję uo katedry. V 
uroczystym pochodzie towarzyszyły

mu liczne zastępy wyższego ducho­
wieństwa.

U drzwi świątyni proboszcz para- 
fji wręczył przybyłemu pasterzowi 
Klucze, poczem ks. biskup, dr. Tom­
czak pow itał nowego zwierzchnika dic 
cezji łódzkiej, a ks. prałat dr. Bączek 
odczytał z ambony bullę papieską.

Po złożeniu hołdu przez duchowicń 
stwo, nowy pasterz wstąpił na ambo­
nę, skąd wygłosił do zgromadzonych 
wiernych uroczyste kazanie i udzieli! 
zebranym błogosławieństwa paster­
skiego.

Po nabożeństwie wyruszy! z kate­
dry pochód do mieszkania biskupa, 
gdzie w przedsionku kapituła przyję­
ła pasterza chlebem i solą. Po tych 
uroczystościach ks. biskup Jasiński 
w sali audjencjonalnej przyjmował de 
legacjc społeczeństwa.

Olbrzymi pożar w Wilnie
Struty wynoszą 350,000 z ł .

W IL N O , 28.1 (P A T ) .— Dn. 27 
b. m. o godz. 4 nad ranem w y ­
buchł groźny pożar w fab ryce  fu ­
te r  Seal przy ul. Popław skiej nr 
28.

Pożar ogarnął szybka gmach, 
niszcząc urządzenie wewnętrzne 
fabryki SpłonMo 17 maszyn oraz

Kostioł i zakład dla bezdomnych
we Włocławku *

W ŁO CŁAW EK, 28.1 (K A P ).  W  
najuboższej dzicliiiey Włocławka 
księża orjoniści rozpoczęli w  paź­
dzierniku 1934 r. budowę koścjoła 
pod wezwaniem Najśw. Serca Jezu­
sowego. W  dniu 25 listopada 1934 r. 
odbyło się pośtt igeenie kamienia wę­
gielnego budującej się świątyni,, a 
już 13-go b. m. Ks. Biskup K. Ra-

doński mógł dokonać poświęcenia ko­
ścioła i odprawić Mszę św Kościół 
może’ pomieścić około tysiąca wier­
nych, a pod. kościołem znajduje się 
sala na trzysta osób, przeznaczona 
na zebrania katolickich stowarzy­
szeń i na czytelnię; obok sali są je­
szcze oztor\ pokoje mieszkalne.

15.000 skór baranich', lisich  i t. p.
Straż ogn iow a pracowała nad 

ugaszeniem pożaru do godz. 14-cj. 
A kc ję  u trudniały nagromadzone 
w fab ryce  m aterja ły  łatwopalne.

W  czasie ak .h  >atunkowej u le­
g ły  uszkodzeniu 3 samoch.uly z 
tąboru strażackiego.

S traty wynoszą przeszło 350 
tys. zł. fa b ry k i była ubezpteczo- 
n i na sumę 130 tys. W skutek 
zniszczenia fabryk i postrada p m - 
cę około 40 robotników. P rzyczy ­
na niewyjaśnionti. ••

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„ D z i a d ó w * *  z Węgrzynem w roli Kon 
radu, granych w  Teatrze Polskim w 
pon dz uki, środy i piątki, oraz w 
niedziele popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych. W  pozostałe dnie 

rana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
T o p a z “ .  Repertuar innych teatrów 
warszawskich' przedstawia się nastę­
pująco:

T e a t r  Natouowy —  „Intryga i mi 
łosi “  P r .  S c h ille ra , T .  Mały — „ K a ­
ro lin a ”  T .  Nowy —  „ M o s t ”  J .  Sza­
niawskiego. T .  Ateneum — komedja 
„ N ie b ie s k ie  m ig d a ły **. Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea­
tralnych: w  Operze operetkę Lehara 

K r a i n a  u ś m .„ c n u ‘ ‘ ,  w  T .  Kameral­
nym sztukę Banra „ M i s t r z * *  z Ad­
wentowiczem, w  T .  Letnim uwspół- 
c ze ś n io .ia  p r z a z  Hemara opera-buffo

Offenbacha „Piękna Helena** z Mo« 
dzelewską i Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetko: ,To lubią ko­
biety j z Makowską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „świat się śmieje’*, Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  komedja 
„Piotruś**, Rialto (Jasna 3) —  „lm> 
tacja życia**, Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Siostra Marta jest szpiegiem** 
(pierwszy fHra zagraniczny z podło­
żonym polskim dialog:em j, Apollo 
(Marszałk 106) —  „Młouy l a s “
(film  polski), Capitoi (Marszałk 
125) — „Czarna Perła** (film  po l­
ski), Colosseum (Nowy świat 19) —  
„Przeor Kordecki** (iilm  polski). 
Filharmonia (Jasna 5) „Śluby ułań­
skie” , Europa (Nowy świat 63) „ P a n  
cez mieszkania” .

W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
drugi program styczniowy.

Program polskich radjostacyj
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P o ru sz }li się jak  manekiny i stanęli bez ruchu na­
przeciwko siebie.

—  N ie  macie sobie nic do pow iedzenia?
N ie  czekał odpowiedzi i zniknął za d rzw iam i
—  L o la !
—  E s ti!
Jakaś n iew idzia lna siła rzuciła ich ku sobie. Na 

twarzach swych poczuli ob fitą  ilość Icz, lecz żadne z 
nich nie w iedziało, czyje to były łzy.

t*ta:- ‘ •:<* *
Jeszcze przed dziesiątą rano Barczyński dzwonił 

do m ieszkania pani Wyszow ieckiej. Um ów ili się na 
dziesiątą, ale Stefan nie m ógł się doczekać godziny. 

O tw orzyła  mu Lola.
—  Tak czekam !
Odskoczyli jednak ud siebie, bo w tej chw ili pow 

tórnie odezwał się dzwonek.
W szedł posłaniec z listem. Lola odebrała
—  Od Drommera —  pow iedziała trochę zm iesza­

n i  —  masz, przeczytaj.
W eszli do pokoiu i stanęli w oknie. Barczyński roz­

darł kopertę i zaczął czytać pó łg łosem :

„D rodzy  P rzv ja c ie le ., , V  
Chciałbym w ierzyć, że mam prawo tak mówić do 

V is, bo obojgu W am życzę jaknajlep ie j.
W yjeżdżam  do Paryża  i proszę mi darować, jeś li 

się nie pożegnałem.
Zwracam się z prośbą do Pana Stefana. Mam 

na L itw ie  m ajątek rodowy Ruksza. Rzadko tam 
zaglądałem , w ił m, że m ajątek upada, byłoby mi 
przykro, gdyby się zmarnował bez oka gospodar­
skiego.

Proszę go przyjąć jako prezent śluDny z tem. że 
na starość znajdę tam swój kącik.

W szystk ie akta prześlę dodatkowo 
Życzę Wiem dużo szczęścia. Pam ięta jcie, że Wa- 
szczęście będzie mojem szczęściem.

Szczerze c-ddany 
August Gottowt 

(A dam  Drom iner).

Barczyński dokończył czytania niepew nym, wzru 
szonym głosem. Spojrzał na skupioną twarzyczkę Lo li, 
nieruchomo wpatrzonej w ilgotnem i oczami w  jak iś da- 
lęki punkt. Ostrożnie złożył list, schował go, jak się 
chowa re likw ję.

N ag le  porwał się i podbiegł do telefonu. Nakręcił 
szy bko tarczę.

—  Czy jest pan Dronnner?
Odpow iedział Skałkowski: —  N ic. niema. W yjechał 

o dziesiątej, z Perkinsem  do Paryża.
—  Naw et nic pozwolił sobie podziękować — szepnęła 

Lola.
Barczyńskiemu strzeliła  myśl do głowy. Zebrali się 

szybko, w padli w  taksówkę i kazali się w ieźć na pocztę.

*  *
Ciężko sapiąc, lokom otywa w ciągnęła  na berliński 

dworze^ Friedric hstrasse kilka wagonów  pośpiesznego 
pociągu F. D. Berlin  —  Paryż. Yt iększość pasażerów w y­
siadła z pośpiechem, u legając m im owoli nerwowej 
atm osferze w ielk ich  dw orców ; w chodzili inni, zagląda­
jąc do przedziałów  w  poszukiwaniu wygodnego m ie j­
sca.

N ag le  wśród tłumu ukazał się listonosz. T rzym ając 
’ w podniesionej ręce telegram , szedł szybko wzdłuż po­

ciągu, potrącając publiczność i krzycząc:
—  H e r r  D r o m m e r l . . .  H # r r  D r o m m e r ! . .

N aw oływ an ie nie pozostało bez skutku, gdyż w wa-:
gonie syp ialń } m ukazał się w oknie mężczyzna w  śre­
dnim wieku, lekko szpakowaty, suchy i energiczny . Je­
go ogromne szare oczy, z których przygląda silna, nie­
pospolita indywidualność, jakby zasnute nieuchwytnym 
cieniem smutku, zaczęły śledzić listonosza.

Usłyszał jeszcze raz nazwisko, wym ów ione twardym 
pruskim akcentem, i skinął ręką-

—  H allo  1 H ie r !
L istonosz .zatrzymał się:
—  H crr Drommer? Adam?
—  Ja W as ist‘ s?
L istonosz wszed! do wagonu
—  Telegram  dla pana

W ARSZAW A 
W torek, dn. 29 styczn ia

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze**. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty­
ka. 7 07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 
Jziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
(pł.). 7.55 Chwilka pań domu 7.40 
Źapowiedz progr. 7 50 Koncert reki. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Pra­
sy. 12.10 Koncert zesp. Z Grossma- 
na 12.45 Audycja dia dzieci. 13.00 
Dziennik poł. 13.05 D. c. koncertu 
Gros:.mana. 15.30 Wiad. o eksporcie 
poi. 15.35 Przegląd gmłd. 15.45 Mu- 
zjka  lekka. 16.45 „Skrzynka P. K.
)“  17.00 VrT] my koncert. (Tr. ze 

Lwowa) 17.25 „Zjednoczenie ruchu 
spółdzielczego w  Polsce**. 17.35 Mu­
zyka łotewska (pł.). 17,50 „Skrzyn­
ka pocztowa techniczna**. 18.00 
„Wiad. rolnicze**.; 18.10 „Życie kul­
turalne i art. stolicy**. 18. L5 Małv 
koncert Tria St. Rymowicza. 18.45 
„O z, literat może żyć z literatury**. 
L9.00 Utwory na skrzypce. (Tr. z 
Kat.). 19.20 Pogadanka. 19.30 Kwa- 
dranr iazzu fort. 19.45 Program.
19.50 Wiad. sport. 20.00 Koncert 
pop. 20.25 Pieśni serbskie. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracuje­
my w Polsce” 21.00 „Cocktail mu­
zyczny. 22.60 Koncert. 22.15 Frag­
menty z dzieł (p ł.). 22.45 „Współ­
praca wtosko-polska w odrodzeniu 
nar.“ 23.00 Wiadomości meteor.
23.05 Muzyka taneczna.

środa, dnia 30 stycznia
6.45 „K ;edy ranne wstają zorze” . 

6.40 Mu/.yka (pt.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (p ł.). 7.15 Dzien- 
nil por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Ciii ilka pan domu. 7.40 Zapowiedź.
7.50 Koncert reki. 8.00 Przerwa, 11.57 
Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12,10 
Mu?vka (.pl.). 13.00" Dziennik poi.
13.05 Ludowe tańce. 13.30 Przerwa. 
15.30 Wiad. o eksp. polsk. 15.35 Prze 
gląd gicld. 15.45 Fragment teatr.
16.00 „Włoskie nastroje” . 16.45 Audy 
cja dla dzieci. ;7.00 Z pieśni Fr. 
Schubert?. 17 25 „Dzieci żądają po­
mocy” . 17.35 Muzyka sal. 4 p ł.).
17.50 Poraonik sport. 18.00 Skrzynka 
pocztowa. 18.10 „Życie kulturalne i 
art stolicy”. 18.15 Brahms: Trio for­
tepianowe C-dur op. 87. 18.45 Aktu­
alne zagadnienia w  samorządzie.
19.00 Piosenki Indowe. 19.20 Pogadan 
ka. 19.30 „Istar” —  wariacje synno- 
niczne. 19.45 Program. 19.50 Wiado­
mości sport. 20.00 „Orkiestra się spoż 
nita” . 20.45 Dziennik wiecz. 20,55 
„Jak pracujemy w Polsce” . 21.00 
Koncert Ghopinowski. 21.30 Odczyt 
w  języku niem. 21.40 Recital śpiewa­
czy. 22.(X) Koncert reki 22.15 Muzy­
ka tan. 22.35 Muzyka t?e, 23.U0 Wiad. 
meteor, dla kom. lotn. 23.05 D. c. mu­
zyki tan.

Środa, dnia 30 stycznia 
KATOWICE: 7.40 Program. 7.50 

Koncert. 12.10 Orkiestra. 13.05 Pio­
senki. 15.35 Giełda. 15.40 Wiad. bież.

15.45 „Dawność i djabeł” . 17.35 Mu* 
zyka ludowa. 18.00 „Gotowanie elek 
trycznością” . 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. spotl. 21.30 „Wielość rze­
czywistości w nauce” . 22.00 Koncert. 
23.0j Skrzynka francuska.

KRAKÓW: 7.40 Zapowiedź, 7.50 
Pogadanka dla pań. 11.57 Sygnał cza 
su 12.10 Muzyka z płyt. 13.05 Mu­
zyka ludowa. 15.35 „Frontem do mo 
rza” . 15.45 Fragment teatralny. 16.00 
„Włoskie nastroje” . 17.35 Orkiestra 
bałałajek. 18.00 Odczyt. 18.10 Wiad. 
bież. 18 15 Koncert. kam*r. 19.30 Mu 
zyka. 19.45 Program. 19.56 Lokalne 
■wiadom, sport. 21.30 Odczyt. 22.0(J 
Koncert. 22.15 Operetka „De'- Bettel- 
student” (żak” ). 23.05 —  23.30 „O, 
K. America” .

LW oW : 6.45 Audycja poranna
~ .40 Zapowiedź. 7.50 Koncert. 11.57 
Sygnał czasu. 12.10 Muzyka popular­
na. 13.05 Ludowe tańce. 15.45 Ką­
cik L. O. P. P. 15.52 8 rr.jnut wia­
tru od morza. 17.35 Muzyka salono- 
wa. 18.00 Nauka stenogrrfji. 18.12 Źy 
cie kultur i artyst. 19.45 Progran 
19.56 ,Viadom. sport. 20}ju „  >rkie- 
stra się spóźniła” . 21.30 Minuty lite­
rackie. 22.00 Koncert

ŁoD Ż: 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert. 15.35 Przegląd giełdo­
wy. 15.45 Fragment teatralny. 18.00 
Muzyka (pl.) 18,10 Repertuar tea­
trów. 19,45 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 21.30 (pł.). 22.00 Koncert

POZNAŃ: 7.40 Program. 18.05 „In­
strumenty solowe” . 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Pogad. 15.55 Rrzerwa 
17 00 7. pieśni Schuberta. 17.35 „Spie 
waczki rewjowe” . 18.00 „Program 
czwartku. 18.10 Żvcie kult. art. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 21.30 
Feljeton. 21.40 Recital śpiewaczy;
22.00 Koncert. 22.15 iMuzyka tan. 
23.05 ..Walce” na płytach.

W ILNO: 7.40 Program dzienny. 
7 55 Giełda rolnicza. 12.10 Wyjątki z 
„Carmen” Bizeta. 1J.05 Muzyka po­
pularna (ptyty). 15.35 Codz, odcinek 
powieściowy.- 15.45 „Mata skrzynecz 
ka” . 17.35 Fantazje operetkowe (?L ).
18.00 Koncen. 18.05 Przegląd litew­
ski. 19,25 Pogadanka igrodnicza 
19.30 Kwadrans muzyki, 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiad. sport. 21.30 Fclj.
22.00 W ę d r ó w k a  m ikro fonu .

Z M  A R  L i
Ś. p. Wacław Sławiński, inż.-t ch* 

n.dog, 1. 51, w Warszawie: ś. p. Zo- 
fja  z Miłobędzkich Zakrzew tka, w 
Warszawie; ś. p. Karola 2 Miicków 
Neumanowa, wdowa, w  Warszawifc; 
ś. p. Mikołaj Bojanek, ksiądf, ■ 69, 
w Warszawie; ś. p. January w lady- 
sław Starzyński, inżynier, 1- 83, w 
Warszawie; ś. p. Kazimierz Bącz­
kowski, emeryl PKP, 1. 53, W W ar­
szawie; ś. p. Marja z W inniekk . Ko 
rzeniowska, 1. 66, W Złotym Potoku; 
ś. p. Józef Gosławs -', emeryt, I. 63, 
w Warszawie; ś. p. Marja ze Schmid 
tów Rand, wdowa, w  Warszawie; 
ś. p. Aurelja z Abramowiczów Dmow 
ska, w  Warszawie.

W ja zd  do portu w  Helu
zatarasowany p rze z z w a ły  lodu

G D Y N IA  |?8.1. —  N a  brzegach 
półwyspu helskiego u tw orzyły 
sie. olb*’zym ie zw ały kry, o pow ie­
rzchni kilku k ilom etrów  kwadra­
towych i zatarasow ały zupełnie 
w jazd  do portu na Helu. Jeżeli 
kierunek w iatru  się nie zmieni, ta 
lodowa blokada portu m ogłaby na

razić na t\ iolkie straty rybaków, 
których kutry m otorowe, w  ilości 
100 nie m ogłyby w yp ływ ać na po 
łowy. V.'ladze morskie rozpoczęły 
przygotow ania  do oczyszczenia 
w ejśc ia  do portu bełskiego z po­
mocą lodołamaczów.

Kobieca sza jka  fa łs ze rzy
5 - c e O  i IG-złotówek

K A T O W IC E  28.1. —  Sensacyj­
ny proces o fabrykow an ie i roz­
powszechnianie fa łszyw ych  5 i 10 
złotówek odbędzie się w  krótkim 
czasie przed Sądem Okręgowym  
w Chorzowie. Sensacja polega na 
tem, że na l awi e oskarżonych za­
siądą same kobiety, a m ianow i­
c ie : Jadwriga Bejm owiezowa, Sta­
nisława M yślińska i G iertruda 0- 
kupniak, 'w szystk ie  zamieszkałe 
Poznaniu, a obecnie p rzebyw ają­
ce w w ięzieniu .

Ta  paczka kobieca została przy 
chwycona przez po lic ję  w gru ­
dniu r. ab. ii% targu w Św ięto­
chłowicach Aresztów  ano tam 
Okupniakową. przy  którei znale-; 
ziono w czasie rew iz ji w iększą

ilość, fa lsy fika tów . Przyciśn ięta  
do muru Okupniakowa z e zn a ła ,  ze 
czyniła to w porozum ieniu ze zna 
jem ą Jadw igą Bejm ow iezowa w
Poznaniu, która trudniła się od­
lot aniem fa lsy fik a tów  i do pusz­
czania, ich w  obieg zaangażowała 
również Myślińska.

I Ł  K. Krajewski S £ K & S
Przyimuje w swojei prywatna* Lecznicy. 
Chmielna 56. od B t do 9 w, Nitdz. od 1.

S K Ó R N A  
'L E C Z N I C A

Czackiego 2 tel. 205-30. Święta 3-6
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PlĘścIsrze pozjisńscy r5wni warszawskim

Sokół ■ Kafla f J
NlKłe zwycięstwo Misiurewicza nad Dorobą

8
J'Sk i,odbył się regu aogodnych pozycyj, zwłaszcza

. £jf?^ec zn Tm  C y rk u ,  d a w n o  w  dru g ie j  rundz ie , I c e d y  j e g o  p r z e c iw
dhr t t i f 1 i ” sP°,sobności .lik, R o g o w s k i ,  był jeuzczc o a m z ie j
dn,->vn e f .  z e  S0D? : P l u s k a  | n ie p r zy to m n y  o d  m eg o .  \Vr t rzec ie j
n i - - 0la 2 , , , “ toif ic?na  L e g ją .  -nudz ie  R o g o w s k i  rozc ią ł  skórę  na 

. “ ‘ ( . z yn y  z ro b i ły  j a k n a j l e p s z e ’ t w a r z y  K o z a k n w o w i ,a  k rw ią  p łynącą  
w r a z c u e  _ n a og o ł ,  p r z y c z c m  młodzież*, ł  rany s w e g c  przec iwn ik . , ,  umazat  so  

.. an.*. p075 z y ,  ani b ie  t w a r z  i bark i.  W  yg ra ł  zas łużen iepnmadoiiny włożyli w  walkę cały 
swój zapał i energję I jeszcze jeana 
uwaga, dawno nie oglądaliśmy na 
ringu tylu sympatycznych twarzy. 
Po tylu mi czach, jakie ostatnio odby­
ty się w Warszawie, był to bądźco 
oądż wypoczynek dla... oka.

Ogółem odbyło się 8 spotkań, przy 
czem nie Dyło wagi średniej i cięż-* 
kiej, za to oglądaliśmy wagę piórko­
wa i 2 w  półciężkiej.

Mecz rozpoczęli przedstawiciele wa 
gi piórkowej. Wobec tego jednak, że 
zawodnik Sokoła. Janowczyk miał 
nadwagę, przyznano zwycięstwo Wit 
kowsKie lu wa!k-ovcrem. a walka ja 
ka się odbyła, była towarzyska. Nad­
waga Jano.zczyka zaważyła na ogól­
nym wyn.ku meczu. Dowiem pięś­
ciarz Sokoła wygrał to spotkanie, ale 
cuż z tego, kiedy przedtem Leg ja 
zdobyła 2 pkt. w o. Janowczyk wy­
grał pewnie, był on agresywny i bar­
dzo dobry w  zwarciu. Obaj przeciw- 
n:cy waiczylj ambitnie.

W  wadze muszej Rom niski (S .) 
walczył z Waśkiewiczem (L .). Spot­
kanie to trwało bardzo krótko, gd jż 
już w  pierwsze] rundzie „Sokół” zno­
kautował „łegj onistę” . Był to wspa­
niały k. o Waśkiewicz zwalił się na 
deski jak kłodn i uległ zamrocz niu. 
Kierownik walki, Kupfersztein liczył 
w  tempie o wiele za szybkiem i odno 
siło się wrażenie, że normalnie po. JO 
sekund, pięściarz Legji byłby jeszcze 
zdolny walczyć. Ale wyliczono go i o- 
głosztmo zwycięzca zawodnika Soko­
ła. Chyba nie upłynęły jeszcze 2 mi­
nuty od k. o., kiedy Waśkiewicz z lek 
kością motylka przesadził sznury o- 
kąjąjaee ring, tak jakby nic przed­
tem nie zaszło.

Duż« zainteresowanie wzbudziła 
walka 1 'cli (S .) z Ti ddym (L .) Pię­
ściarz Sokoła nie walczył czysto, ude 
rzał bowiem za nisko, natomiast był 
ciągle stroną atakującą, choć rzadko 
kiedy trafiał. Walkę uznano za nieraz 
strzypniętą, co krzywdz1 nieco Legję.

2Wierzchowski (S .) i Przewodsk. 
(L .) walczyli w kategorii piork uwej. 
Spotkanie to spoaobało się publiczno­
ści z tej racji, że obaj pięściarze wy­
kazali wielka zaciętość, zwłaszcza w 
ostatniej rundzie. W zapale walki 
Sokół uderzy! nieprawidłowo, za co 
aostal ostrzeżenie. Po walce tej roz­
legły się huczne oklaski, któremi pu­
bliczność darzyła obu zawodników. 
Zwycięstwo przyznano pięśc:arzowi 
hegj

W w dze lekkiej Woźniak (S ) sto 
czył walkę z piymitywnym jeszcze 
Bareja (L .). Ostatni daremnie usiło­
wał ijafić swego przeciwnika, który 
zręcznie unika, spewnościa silnych 
ciosów Bareii. Walkę uznano za nie 
rozstrzygniętą

Spotkań,, następne w  wadze p t- 
średmej Misturewicz (S .) —  Doro- 
ba U (U ) było mteresejące z tej racjY 
że pięściarz Legji dzielnie stawił czo­
ła reprezentantowi Polski, Mi iurew- 
czowi. Zwolennicy Legji wołań tu pod 
adresem swego iaworyta:. „Ęmroba! 
nie bój się nazwiska!” , za to strona 
przeciwna wvkr7yk'wała: „Dorobai
schowaj się!” Ale Doroba nic scho­
wał się i nie zląkł się nazwisk u Mi* 
siurewicz aż zataczał sie od nietrałio 
nych ciosów, których Doroba wspa­
niale unikał. Zresztą i trafne ciosy So 
koła me zaotah osłabić twardego pię 
ściarza Legji, który także punktował- 
Wynik walk. według orzeczenia sę- 
dz ów, przyznający zwycięstwo Misiu 
rewiczowi. krzywdzi nieco Dorobę. 
Wynik powinien być uznany za nie­
rozstrzygnięty. W  każdym razie spot­
kanie z Misiurew 'czem wystawia Do­
robię bardzo dobre świadectwo,

Niełaune bvlo spotkani' przedstawi 
cieli wagi pó!cieżk'°i, Rogowskiego 
(S .) z Kozakowent (L .). Mistrz mary 
tarki. Kozakow, żłe czuł się. na lą­

dzie. Surowy, prym.tywny. choć obda 
rżany f 'Inym, ciosem walczył nieprzy­
tomnie. i n.ic potranł wykorzystać sze

Rogowski, który w trzeciej rundzie 
oprzytomniał i z powodzeniem punk­
tował pięściarza Legji. Ostatnie spot­
kanie, także w  wadze półciężkiej: 
Przybytelęi (S . ) -  Doiuha I (L )  zakon 
czy! się zwycięstwem Doroby. Ogólny 
w7jnik meczu 8:8.

Po meczu zwróciliśmy się o opinję 
do Kierownik >vr obu drużyn. Kierow­
nik drużyny Sokolą p. Sylwester Do 
lata powiedział nam:

—  Jechaliśmy do Warszawy pewni 
zwycięstwa, w naigorszym stosunku 
10:6. Zgubiła nas nadwaga Janowczy 
na, ale stało się to tak dlatego, że 
organizatorzy nie dali nam wagi w 
dniu poprzedzającym mecz, a o co 
spccjslnu* pros,lent zaraz po przyjez- 
dzie. Ważenie odbyto się na godzi­

nę przed meczem i 'anowczyk miał 
400 gr. nadwagi. Wobec tego, że 
jest tft pięściarz, młody, dla którego 
wyjazd do Warszawy był wogóle 
pierwszą podróżą poza granice Po* 
z f  n:a, —■ obawiałem się go „zdu­
s ić . Przyjęcie, jakiego doznaliśmy w 
Legii, było bardzo gościnne. Muszę 
dodać, że z naszych zarodników za­
wiódł Zwierzcfiowski. Specjalna uwa 
ga należy się kierownikowi walki któ 
ry źle się wywiązał ze „wego zada­
nia. Nie docenia on walid w zwarciu 
i przerywał ją bez uzasadnienia.

Trener Legji, Sziamm uważa, że 
wynik przyznający zwycięstwo Misiu 
rewiczowi krzywdzi Dorobę II, bo wal 
ka byia remisowa.

—■ Chłopcy moi —  dodaje Sztamro 
—_ są jeszcze bardzo młodzi. Witków 
ski np. walczył dziś dopiero po raz 
czwaity. Teddy zaś po raz 13-ty. z!re 
sztą Teddy wygrał walkę, choć uzna 
nu ją za remisową Kozakow mieszka 
stałe w Gdyni i nie przyjmuję odpo­
wiedzialności za jego formę, gdyż 
nie trenuję go.

SmiaAy §il&n kolarzy
Cd o tem mowi v. m m i  w T. C., p. Gołębiowski

Mi arszawside Towarzystwo Cykli­
stów pu wzięło śmiały projekt zorgi - 
nizowai ia wielkiej imprezy, którą 
byłby wyścig kolarski dooLoła Pol­
ski. Chcąc zdobyć nieco szczegółów 
zwróciliśmy się do wiceprezesa W TC, 
p. Gołębiowskiego.

—  Impreza, którą projektujemy —  
rozpoczął rozmowę p. Gołębiowski —  
byłaby jakby wznowieniem Jawnych 
wyścigów dookoła Polską ehoc pro­
jektowana przez nas miałaby pewno 
lóżurce w  porównaniu a ramtemi. 
Przedewszystkiem trasa miałaby for­
mę ósemki. Bo proszę tylko zorien­
tować się, jakie będą etapy: W ar­
szawa —  Włoch, wek —  Grudziądz—  
Gdynia Chojnice —  Gniezno 
Kępno Częstochowa Warsza­
wa —  Kielce —  Tarnów —  Jaro­
sław Chełm —. Brześć —  W ar­
szawa.

—  Pozwolę sobie zwrócić uwagę, 
—- mówi dalej wiceprezes W TC. —

Pozim wziął rewanż za Warszawą

W arta zilruzgoćał> M akabi
w  siosunku 1&:0

Onegdaj rozpoczęła się druga run­
da rozgrywek o drużynowe mistrzo­
stwo polskie w boksie. W  Poznaniu 
miejscowa Warta spotkała się z mi­
strzowską drużyną Warszawy Maka- 
l i. Mecz zakończył się katastrofalną 
klęską żydów w stosunku Q:I6. Dru 
żyna żydowska me wygrała an, jecj- 
nej walki, a już przed meczem Warta 
prowadziła walk-overem 4:0, gdyż 
lekarze nie dopuścili dwóch pięścia­
rzy żydowskich Stahla i Steneisena, u- 
ważając ich za niezdolnych do waiki.
Wobec tego odbyło się tylko 6 spot­
kań.

W  Wadze muszej Gobkowmk zwy­
ciężył B renbauma. W  następnych zas 
kategoriach Wirski pokonał Rosen- 
bluma, Kainar zwyciężył Spigelinana,
Sipiński pokonał zdecydowanie Neu- 
stadta. żydowskiego „króla k. o.” , 
Wolmakuwski zwyciężył Frodisa, wre 
szcie Majchrzyclc wygrał z Pilnikiem.

Zawody wywołały wielkie zaintere- Słowacji z 
sowanic publiczności, która w liczbie nowych o

punkty Wdlk-ocerem, gdyż pięś- izeic Kaczyński przegrał w drugiej 
oiarz łódzki Krenz nie wyzdrowiał | i-andz;e przez k- o. Jóźkowiakiem.
Wziąwszy powyższe okoliczności 
pod uwagę, wynik ton n deży uznać 
za zupełnie dobry dla IKP.

Szczegółowe wyniki były nastę­
pujące: Glubc. (IK P ) zremisował w 
wadze muszej z Ladą (Cuivia), Spo 
denkiewicz zwyciężył Rogowskiego, 
Leszczyński przegra z Dudziakiem, 
Banaszak, znokautował w drugiej run 
dzie Mrozowskiego, Taborek poko­
nał Radomskiego, Chmielewski zwy­
ciężył przez t schniczny k. o. w  trze­
ciej rundz.e Lewandowrkiego, wre-

Spotkani, v  wadz, :i< żkiej pomię- 
dzj Zielińskim i Kłodasem. które 
miało oyć , oztgraiw jako towarzy­
skie nie odbyło się, gdyż Zieliński 
odraó wił.

Po ©medajszyck meczach '.„bela o 
qruzyiłowe mistrzostwo. Polski jest 
następująca:

Wart.
Makabi-W arszawa 
IKF-Ludź
Cu.avia-Inowrocław

pkt.
6:2
4:4
4:4
2:6

sros. br. 
47:17 
30:34 
26:33 
25:36

ze trasa prowadzi przez okolice nie- 
odwiedzane dotychczas przez kola­
rzy. Głównym celem naszej imprezy 
byłby właónk eel propaga-idowy

—  A  długość trasy?'
—  2.203 Km., a więc trasa naszego 

wyścigu b; łaby dłuższa od dotych­
czasowych wyśoigów dookoła Polski.

— Muszę dodać, ze staraliśmy się 
dobierać etapy w ten sposób, aby 
nie przewyższały 200 km. Najdłuższy 
Częstochowa Warszawa wynosi 
199 km. Kierowaliśmy się bowiem 
troską o zdrowie zawodników, nie 
chcąc ich męczyć uciążliwemi etapa­
mi. W Gdyni i Warszawie przewi- 
d liany jest 1 dzień odpoczynku, 
przyczem w Warszawie prz;-paila 
półmetek. 0  ile pozwolą nam fundu­
sze projektnjeny nadać tej impre­
zie fharakter międzynarodowy.

iSkolci rozmowa schodzi na inny 
temat.

—■ (Izy to prawda, panie prezesie, 
żo Dynasy mają być rozparcelowane ?

■— Manpy umowę do 1937 r. włącz­
nie, więc po tym terminie parcelacja 
nie jest wykluczona, choć wojem 
zdamem Dy nasy zupełnie nio nadają 
się na zabudownnie, spowodu wody 
podskórnej. Zaznaczyć muszę, że 
pćUOełaejii Bynąsów byłaby wielką 
slratą dła sportowej. Warszawy7. 
Przecież ięst to jedyny w śródmie­
ściu tor kolarski. ZnisKczenie tego 
objektn pociągnęłoby za sobą stratę 
około 700 tys. zł., tyle bowiem ko­
sztowałoby wybudowanie, tony gdzię- 
indzicy. A  kto (P i; dysponuję taką

sum^?
—  Jaka, jest obecnie sytuacja f i ­

nansowa W TC?
—  bardzo niedobra i właśnie z  te­

go powodu zarząd W TC. uonwalił 
wniosek Jednorazowej daniny w wy­
sokości 30 zł. od każdego członka. Su 
ma osiągnięta z tej daniny, t. j. około 
6 tys. zł. będzie użyta całkowicie na 
pokrycie czynszu dzierżawnego, któ­
ry wynocl obeciiii 500 zł. miesięcz­
nie. Inwestowaliśmy r. z. duże su­
my, wybudowaliśmy koxi kryty, wy­
remontowaliśmy tor Kolarski, wzmoc­
niliśmy oświetlenie na torze, tak, że 
dziś tor na Iły  nas a eh ma największe 
oświetlenie w Europie.. Pozatem wy ■ 
budowaliśmy 128 m. parkanu, a to 
wszystko przecież wielo kosztuje —  
m iwi p. Gołębiowski,

Czy pan prezes przewiduje 
kandydowanie ezłonkow W TC. do 
przyszłego zarządu P Z T K ?

—  Osoblśem jestem zdania, że wo­
bec nteiuywne,] pracy, jaka ezeka 
nas w tym sezonie na terenie własne­
go klubu, żaden z członków W TC  
nie powinien angażować się do pracy 
w PZTh.. Roznrasza to ludzi, a prą­
cy7 u nas me będzie brak w sezonie.

—̂  Ktążą pogłoski, że z W TC  e- 
migrują czołowi kolarze, uzy to 
prawda ?

-=i- Kategorycznie temu zaprze­
czam mówi wiceprezes W TC  —- w  
(e j chwili tylko Bryszko prosił o 
zwolnienie, przenosi się bowiem do 
innego klubu, który7 mą dać mn po 
sadę.

Wiadomości bokserskie
MECZ Z CZECHAMI ODBĘDZIE 

SIĘ
Jak się o-kazuje rezygnacja Czecho- 

rozgrywek międzypańst- 
pułiar Europy środkowej

około 4.00U widzóy... żywo śledziła w boksie, nie. oznacza wycofania sśę 
przebieg poszczególnych walk, da- już w tj ni roku. W  ten sposób Pol- 
rząc hucznemi oklaskami pięściarzy ska rozegra mecz z Czechosłowacją, 
poznańskich [Poprzedni mecz, który przyniósł zwy-

Drugi skolei mecz o drużynowe ] c ęstwo Polsce w Warszawie 11-5 zo- 
mistrzostwo Polski odbył sie v Ło- stal. iak wiemy, anulowany wooec u- 
dzi pomiędzy miejscowym IKP oraz chybień tormalnych. Meczu z Czecha-
i nr,ru-i’r,M o-uLTclżo <?niavi3 Magt. Dr/.v- mi mfT/Pnw arinowrocławską Cuiavią. Męcz pyzy 
niósł zwycięstwo drużynie łódzkiej 
w stosunku 9.:”  IKP. wystąpił w 
dwóch wagach i rezerwowymi, a 
ponadto oddał w  wadze ciężkiej dwa

h m m  mistrzostwa
Niemiec w tenisie

mi możemy oczekiwać spokojnie. 
INDYW IDUALNE  M ISTRZOSTW A  

POLSKI BĘDĄ W  rOZNANH.!
Jak już donosiliśmy, tegoroczne in­

dywidualne mistrzostwa Polski, powie 
rzone zostały Łodzi, która jednak zre­
zygnowała z . organizacji mistrzostw, 
gdyż nie posiada odpowiedniej sali. 
Wobec tego, że jnrojekt oijhyc % me­
czu w Warszawie nie doszedł da 
skutku. PZB rozplsa, referendum dc> 
poszczególnych okręgów z zapyta­
niem, gdzie mają odbyć się mistrzo­
stwa. Referendum przyznało organi­
zacje mistrzostw znaczną większo-

W  Berlinie odbywają się obecnie 
mistrzostwa tenisowe Niemiec w ha­
li. Po rozgrywkach eleminacyjnych w 
grach pojedynczych par i\. wyłonią 
się następująca ósemka. Cramm. Hen 
kcl II (Niemcy), Lcsueur, Lacroix,
Gentien Bernard, (Francja) i Palmien 
(W łocl.y).

V/ ćwierćfinałach gry pojedyńczej Finałowe rozgrywki o mistrzo, 
; arów odbyły się następując* mecze: stwo świata w hokeju w Davos przy 
Cramm —  Lesueur 6:4 9:7. Lacro- niosły następujące wyniki: Kaua-
ix. —  Gentien 3:0. 6:1. 6:2. W  pozo- da —  dzwajcarja 4:2, \ngljb -r 
staheh dwóch ćwierćfinałach zwycięży : Czechosłowacja 2:1, Szwecja —  Au­
li: Bernard i Henkel 1. Do nótfinahi 451 strją 3:J.

ścią giosów Poznaniowi. W ten spe- 
sńób Poznań będzie pc raz drugi te­
renem iudyYCdualnyęh mistrzostw 
Polski,

M A J C H R Z Y C K I  IEST W  P O ­
R Z Ą D K I

Pogiosk. jąjcobj Majchrzycki na 
nietzu Warta —* IKP w Ł jdzi odrzu­
cał kartofle ns. ring, kióre spadł 
na niego z galerji, co w  rezultacie 
spowodowało piwo rwani© meczu —  
okazało się, nieprawdziwe. Wydziął 
sportowy PZB fiie prowadzi żadnego 
dochodzenia w tej sprawie^ Powstaji 
c! k iwe pytanie; kto wobec mg > u .- 
d?ial orotokól podpisany orzez kilku 
oficerów z zarzutem przeciwko -Majcb 
rzyckiemu.

CHMIELEWSKI N it W YSTą PI 
W  WADiZR POI.CłĘŻKIFJ.

Nasz, reprezentacyjny pięściarz 
Chmielewski (IK P ) oświadczył, żę w 
wypadku wysławienia go przeciwko 
Węgrom (H I Uuego w Poznaniu) w 
wadze półciężkiej, nie weźmie udzia­
łu w meczu, gdyż może walczyć tyl­
ko. w swojej wadze, t. zn. w  średniej.

mistrzem świata w hokeju

tem zakwalifikowali się Crannn, któ­
ry spotka się i Lacroix oraz Ber­
nard z tlenkiem 

W  grach pojedynczych Dań zakwa­
lifikowały się io  półfinału; Sperling, 
Horn, Payot i Gleerup.

Baika, Czary.. Magia.. Hipnoza??? 
Fakir... czy Demon1??

FASFliilS!!!!

W ten sposób Kanaan zdobyła i ni- 
strzostwo świata. Mistrzostwi Eu- 
ropy przypadłe w udziale Szwaj- 
earji, podczas gdy kandydat do te.- 
go tytułu Czechosłowacją, musia 
ła zadowolić się c-waitem miej­
scem. Ostateczna kolejność turnieju 
jest następująca: 1, h?T acu. %■.
Szwajcarja, 3. \ug\D, 4- Czechosło­
wacja, 5. ŚfWgsia. 6. ku.drja, 7. 
Francja, 8 Włoch'-, 9, Niemcy, iiO. 
Polska.

Należy dociąć, że Pra „ja  i Włu- 
cny zrezygnowały i rozgrywki uła­
twiając między sobą sprawę siódme­
go i ósmego miejsca.

PUEZES THJĘI.Ę 0ŚT4P1Ł 
Na walnerp zebraniu ódzłjego o- 

krugowego żlwiązKu k dat skiegn 
wielką sensację wzbuls.ło ustąpieniu 
długoletniego prezęsa krtutą Thie- 
lego. Działalność, p. Thielego b jła 
ostatn,* tak nieprzychylna dla spor 
tu polskiego, że Tównjeż i w Warsza­
wie ustąpienie jeg „ wywoła napewnu 
duzą sensację. Now-ym prezesem 
wybrano Wacława Bzym.M go.

D alsze w ie ś r f  z  Garmssch
Skoczkowie nasi w  doorej foiotie

Hokeiści na*i skonczyli już sweją 
rolę na mistrzostwach świata w  D-n- 
vos, a oddając pierwsze miejsce w 
turnieju pocieszenia Niemcom, zawie­
dli pokładane w n:ch nadzjeje. Te- 
ra-a przychodzą do głosu przedstawi­
ciele drugiego sportu omowego —  
narciarze. Miejmy nadzieję, że tym 
powiedzie się lepiej, niż hokejstu.nl. 
Od wczoraj uwagą wszystkich mi­
li snikow- sportu skierowana jest ną 
Garmisch-Partcnicirchetł, t. ji na tere­
ny zi nowej ołimpjady 1636 r„ gazie 
obecnie odbywają się międzynarodo­
we mistrzostwa Niemiec.
• Pierwsze wiadomości z Garmisch o 
naszych narciarzach - skoczkach są oo 
myśW. Kufzystąjąc z wtwartycli je­
szcze do wczorai obu skoczni olim­
pijskich,, dużej . małej, przeprowadzi’ 
oni sa Mich treningi, priyczśw wyka­
zali doskonałą formę Jak już dono­
siliśmy na dużęj skęczm Stanisław

Marusarz osiągnął 77 m„ £aś Br. 
Czech 69 ni. Wczorai skoczkowie na­
si trenowali po ra? ostatni na ma­
k i skoęzni. I ,u wyniki były doskona­
łe. Reknra tei skoczni \vvnosi 55 m., 
a Stanisław Marusarz osiągnął kilka 
skoków długości 58 m„ natomiast Br. 
wztch okojo 55 m. \Vyniki te pozwa­
laj: rokować jaknajłepsge i,iadz:’eje.

Na małej skoczni olimpijskiej odby­
ły się skoki nocne, przyczem ikocz- 
nia ośwnctloua była rzęsiście przez 
reflektory i lampy elektryczne \V 
tych nocnych zawodach wzięli udział 
tylko Norwegowie i Niemcy. Narcia­
rze nasi wbbcc tego, że nie są ©be- 
znąni ze skokami przy szkioznem 
«śiyiet!eniu, nie wzięli udziału. W  za* 
wodach tych tFumtowali oczywiście 
bęzkonKurcncyitii Norwegowie, któ.rzy 
imponowali wspaniałym stylem. AK. 
i Niemcy nie pozostali .dala od 
swych' groźnych konkurentów.

Karpiel 1 1 -ty  w  Garmisch
Dobre miejsce FoiaKa na 50 Km.

Onegda.f w pierwszym dmu niię- 
dzynarodowech mistrzostw narciar- 
PKicb Niemiec w Garmisch I ’arten- 
l.irchen. 'odbył się maraton narciar­
ski na &f km. z Udziałem 89 zawo 
dnikćw Warunki nio były pomyślne, 
gdyż w nocy spadł śnieg, który utru­
dniał posuwanie się zawodników.

Z naszych narciarzy startował ty l­
ko Karpiel, gdyż Skupień jest niedy­
sponowany. Karpiel zajął w tym 
biegu 11-te miejsce, co uznać należy 
z »  wynii zupełnie dobry, zwłaszcza 
jeśli weźmie się pod uwagę, że Kar­

piel sfe jest specjalistą na rym dy­
stansie. Pozatem startował on po 
raz pierwszy w tej konkurencji aa- 
g-anicą.

Klasyfikacja lawodników był. na 
stępująca: 1. Hatten w cz. 3:38:48 — 
2. Yfcstad 3:40:10, 2. Brodahl 'w szy­
scy Norwegia) 3;47:07, 4. Nurmela 
3:51:12, 5. ićarpinuen (obaj —  Fin- 
łandja) 3:51:20, 6. Pcaiet (W łochy) 
3:58:24, 7. T 71 n71 (N iem cy) 4:01:17, 
8. Husu (Finlandja) 4:03:11, 11. Kar 
pici (Po.lska) w czasie 4 gudz. 10 
miu. 33 »ek.

Łemkowszczyzna terenem agitacji
prawQStawja i rosyjsHisgo nacjonalizmu

Piawpsławną piłują na Ę/emkow- 
sęczjźnie Wj stonowała do wszystkich 
duchownych prawosławnych w Roj-

J. B. PriegMey 4Ć>

BOHATER
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—  Czy pani jest bołszew iczką? —  spytała Ida prze- 
fazona tak bezwzględnym  sądeni-

•—  M oj chłopak zawsze mowi, że jestem  uolszewiczka. 
AJe tó nieprawda, N ie  lubię Rosjan an' żadnych innych 
cudzoziemców7 Pełno ich tij wśród służby hotelowej. 
P rzy jm u ją  ich, bo to lizusy aż. do mdłości. A  jak  z jed ­
nym j z drugim  pogadać, wyłazi bolszewik, że aż ha! 
N ienaw idzą każdego. Komu musza us,.igiwac. Zdarzają 
się też takie świntuchy, co nie dają dziewczynie i hwiii 
spokoju. Jeśli o mnie chodzi, to ju ż niejednemu cakiemu 
M arcel, czy G iovanni pow iedziałem , co u nim myślę, ą po 
pysku też nieiecltn  oberwał. I le  jiani ma lat?

—  Dwadzieścia cztery.
—  Gazie pani m ieszka stale i co pani robi w domu ?
Ida opow iedziała je j wnszystko.
—  Czemu nie przyjechała  razi m z panią matka? —  

pyta ła  dalej pokojówka.
—  N ie  mam ju ż matki. M ieszka z nami ciotka A gg ie . 

A le  to bardzo pohożna osoba i nie pozwalała mi jechać 
na, konkurs, P rędzej o jc iec zgodziłby się jechać ze mną, 
a l« nie może rzucić pracj Może len iej, że nie p rzy je ­
chał, bo nieby nie rozum iał z tego, co się tu dzieje. Sio­
stra i brat są ode mnie młodsi i tąkże pracują, i zresztą 
i ę h  zupejn ie nie potrzebuję. Dobrze m-i dokuczali spo' 
wodu tego Konkursu, przy każdem jedzeniu , ale teraz

oni mają głup ie miny. Ach, jaka jestem  podniecona! Ten 
teatr dzia w ieczorem , ta wspaniała loża, a potem dan­
cing w  Cafe Pcm padour! Czy w idzia ła  pani srebrną ró­
żę, którą dostałam jako nagrodę? Proszę zobaczyć. Za­
raz pani pokażę. Jest śliczna, praw da? Czy byłaby pani 
taksamo podniecona na mojem m iejęcu?

Pokojówką obejrzała dokładnie srebrną różę, św ie­
cącą różowawym  odblaskiem ścian sypialn i i, rzuciwszy 
spojrzenie na Idę, k iora  w  swem podnieceniu miała błę- 
k itn iejsze oczy7, bardziej rożowe policzki i wyglądała 
piękniej, rjiż przedtem, powiedziała z uśmiechem;

-— Mam w7rąaci)ię, że byłabym  przejęta. Taka parada, 
ty le  gwałtu, pierw7szy raz w7 Londynie, i to Wszystko... 
N jech pani dobrze baw7i i wszystk iego jakna jlep ie j 
używa- A le  o jedr.tm  nie trzeba zapom inać: że to tylko 
śwdęto Takie życie na codzień nie jest stworzone dła ni- 
kugo, a tem bardziej alu pani. Trzeba sobie Pow iedzieć; 
to dobre na tydzień  ną dwra na jw yżej, a poteip koniec. 
A jak będzje koniec, niech pani już przestan ie o tem 
myśleć i w róci spokojnie do domu. N iech pani nie ljczy  
zbytnio ani na film , ap i na nic, co będą pani ob iecyw ali, 
I jeszcze jedno, niech pani nie ży je  z żadnym m ężczyz­
ną, chyba że będzie pani m iała do tego szaloną ochotę.

—  N igdy  w  życiu, —  zawplałą Idą purpurową. -  Ni- 
gdybym  tego nie zrobiła nawet gdybym  m iała na jw ięk­
szą ochotę. A nie nędę m iała ochoty,

—, To do niczego nie prowadzi, —  ciągnęła spokojnie 
poKojowka —  w  żadnym razie  się nie opłaca, O czyw iś­
cie, będą w szyscy próbow7ali i to w7krotce już... N a jgo rs i 
są pi, co to jnt ą j  oęzy pa w ięr*eh w yła żą ; trzeba ich się 
porządnie pilnow7ać, chyba, że zaraz ślub. A  nie traena 
się dać nabrać takim co to opow iadają, że żona nie chce

im dać rozwodu. A  przedewszystkiem  pamiętać ciągle, 
Że te nie jest prawrdziwe życie. Zdaje się, że b ę lę  mu­
siała poprosić tego z końca korytarza, tego hohatera, 
?eby się pania za ją ł. Jest jeszcze m niej doświadczony 
od pani, ałe ma poczciwą mmę, a w łosy jego  m ają kolor 
rudawy, co także dobrze o nim świadczy.

,—  N ie, mech pani tego nie robi... N ie  znam go prze­
cież. I nie chcę wydać mu się taka głupia, mogę się sa­
ma bronić.

—  Dobrze, niech więc pani na mego uwraża, —  po­
w iedzia ła  chłodno pokojówka *-=- w y jd z ie  to na jedno. 
A  teraz, proszę pani, czem mogę jeszcze służyć? Pani 
Savrony obejm ie służbę od ju tra  rana. Dziękuję.

I  wymowuwsay te bezosobowe o fic ja ln e  ołowa poko­
jówka usmieenneła się, pj-zymi uzyia poroaumiew7aw7czo 
oko i wys?ła.

Ida  czuła przez chwdę, że zapal je j przygasł. P ow ie ­
działa sobie, że przecież ta dziewczyna nie uzyskała 
p ierw szej nagrody na konkursie piękności ( i  n igdy nie 
uzyska) i nie może w iedzieć, co dzie je  się z taką laureat­
ką. A le  sam fakt, że w  takiej chw il; ktoś dawał je j rady 
i p raw ił m orały, podziałał na nią deprymująco. Przecież 
takie rozm owy należały do św iata, który zostaw iła za 
Sobą. To, jo  usłyszała je  tutaj, było nieomal tak okropne, 
jakgdyby w7 „C a fe  Pom padour” zastała w  ro li gospodyni 
swą ciotkę A gg ie . Ida była teraz zła na rudowłosą poko­
jów kę; czyż dlatego, że ma narzeczonego policjanta, sa­
ma poczuwa się do obowiązków7 polic jan tk i?  Po namy­
śle Idą zdecydowała, ąe ta małą była w łasęiw je bezczel­
na, choć tak grzeczn ie zaofiarow ała  się z pudrowaniem 
je j pleców, k to, co mówiła o życiu z m ężczyznam i? Cóż 
ona .sobie m yślała? Że kim ja  jestem ? kO. *L n.J,

sce orą? do działaczy prawosławnych 
Rosjan odezwę, w której pisze m. in., 
żc „sjirawa misji prawosławnej na 
Łemkowszczyżnie to sprawa o wiel- 
kicm znaczeniu dla całego narodu ro­
syjskiego. Podczas gdy Jo Rosja* 
odnoszą się wszędzie z pewną po­
gardą, ludność Łemkowszęzyzny wy­
soko podniosła sztandar rosyjski i, 
nie bacząc na knowania wrogów, gło­
si swą przy należność do narodu ro­
syjskiego i świętej wuury prąwosław 
nej, piurzucając jednocześnie katoli­
cyzm, narzucony je j po unji 6pze- 
skiej". W  związku z tem ipikia pra­
wosławna na Łemkowszozyźtiie „bb 
ga w.szysłkiih Rosjan, dla których 
ajirawn prąwosławria i o(h'piiz< nia na­
rodu rosyjskiego jest ściśle złączo­
na” , o udzielanie poparcia material­
nego misji. Odezwę podpisał Grze­
gorz rawłyszyn, dui howny prawo 
sławny, b. redaktor „Słowa”  metro­
politalnego.

K rc n iM  sportowa
KOSZYK ARK I POLONJI 

M lSTItóEM POLSKI
Finałowy mecz koszykówki kobie­

cej o mistrzostw7o Polski pomiędzy 
Polonią i AZS przyniósł zwycięstwu 
po zaciętej walce koszykarkom Po- 
ionji w stos. 22:19. Decydujące kosje 
padły dopiero po przedłużeniu. W 
czasie przepisowym wynik brzmiał 
.19:12.
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Na marginesie his łorji

Nap ^uon I p aor
iSapoieon I  nie lubił pisać, P i- jk n c  panie wpadły w  rozpacz. Do 

sanie 8ięczj’ ło go, a ręka nie cno- kogo się teraz zw róc ić?  K to zw ią- 
gła nadażyć c isrącym  się w  za-; że kokardę, kto ułoży toczek i kto 
wrutnem  tem pie myślom B r a ł ' przypnie p ioro? Przypuszczano, 
p ióro  do ręki tylko gdy był sam j że M ile B ertin  u legn ie prośbom i 
w  pokoju, a wówczas połow y lite r  ( będzie dalej prow adzić m agazyn.
brakowało w  słowacb. N ie  umiał 
też  i  n ie chciał odczytyw ać tego, 
co napisał. D yktow ał w ięc  sekre­
tarzom, chodząc po pokoju krc 
kiem wolnym  i m iarow ym  od jed ­
nego do drugiego. Zadanie sekre­
ta rzy  nie było łatw e. M usieli 
chwytać w lo t im prow izację  cesa­
rza, który n iechętnie pow tarzał 
zdanie ju ż  raz podyktowane. Pod ­
czas żmudnej te j p racy tra fia ły  
się jednak i chw ile wesołe, czego 
dowodem  następująca anegdotka:

M in is ter w o jn y  Ciarkę przysy­
ła ł n iek iedy do Tu ille r ies  po ro z­
kazy od cesarza swego sekretarza 
Belim e. Cesarz dyktował, m ając 
przed sobą tabakierkę. W  pewnej 
ch w ili Napoleon odw rócił się, a 
wówczas Belime w zią ł szczyptę 
tabaki. Cesarz zobaczył to . w lu ­
strze, i rzekł do skonfudowanegu 
sekretarza „Za trzym aj tę taba­
kierkę, dla nas dwóch je s t ona za 
m ała“ . Poczem dyktował dalej.

rtody przed rewolucją
M oda 1788 r  w  Paryżu nie 

przyn iosła  iele nowości. P iękne 
m aterja ły , perły, brylanty i inne 
drogie kam ienie noszone były w 
dalszym  ciągu, a le żadnych no­
wych pom ysłów nie -wprowadza­
no. Natom iast m ężczyźni puścili 
się w pogoń za oryginalnością . 
W ięc  przedewszystkiem  każdy e- 
legan t musiał m :eć conajm niej tu­
zin, a n iektórzy nawet setkę ka­
mizelek, chcąc być „w  dobrym  to­
n ie". Kam izelk i te haftow ane w  
m otywy, zaczerpn ięte z polowa­
nia czy m anewrów  kaw a lerji i bi­
tew na morzu, były bardzo kosz­
towne. N ader dziwaczne były też 
guziki. Ozdabiano je  w izerunkam i 
królów  F ran c ji, cezarów , czasem 
osob należących do rodziny. Zu­
chwalsi m łodzi ludzie kazali na 
guzikach m alować m injaturj* sw o­
ich przyjació łek . Guziki te były 
bardzo duże i można sobie w yo­
brazić, jak w yg ląda ł m łody czło­
w iek tak udekorowany.

W  św iecie mody zaszedł w  o- 
wym  czasie fakt, o którym  w ie le  
mówiono, a dowodzący, że arysto­
k racja  nie była n igdy dobrą klien 
telą. Pośw iadczy ła  tego na sobie 
modystka M ile  Bertin , która chlu­
b iła  się tem. że była dostarczynią 
k ró low ej. A le  arystokratki nie 
p ła c iły  swoich rachunków i M ile  
B ertin  zbankrutowała. N ie  było 
to  by le jak ie  bankructwo, bo pasy­
w a w j n iosły aż dwa m iljony. Pię-

M ów iono też, że modystka okaza­
ła się n iew dzięczną wobec królo­
w ej, bo gdj'by nie to, w ładczyn i

bjdaby je j  n iew ątp liw ie  dopomo­
gła, chociaż ju ż wówczas m iała 
w ie le  własnych zm artw ień i kło­
potów. F irm a M ile  Bertin  prze­
stała istnieć.

Czuła małżonka
M arja  Lu iza  nie była zbyt czu­

łą małżonką. Oto r. 1814. P ierw -

Z a m k i  P . K . O .  s ą  j e d n a k  l e p s z e
Od magicznych pieczęci cadyka
Cudotwórcy z Kozienic skradziono 50.003 zł.

„Ila jn tygc Najes" dowiaduje się 
z Otwocka, żc popełniono tam sen­
sacyjną kradzież zc względu na oso­
bę okradzionego. Mianowitj^ okra­
dziony został słynny cudotwórca, 
fozienicki cadyk, reb Aricłe. K ra ­
dzież zdarzyła się w  czasie nieobec­
ności cadyka.

Mieszkanie cudotwórcy przeszu­
kali złodzieje gruntownie, w  poszu­
kiwaniu za skryptami dostali się na­
wet pod podłogi. Tuipem złodziei pa-

d!y kosztowności i gotówka. W  łącz­
nej sumie strata wynosi ponad 50 
tysięcy zł. Zachodzi przypuszczenie, 
że kradzieży dokonał ktoś dobrze 
poin formowanj o stosunkach domo­
wych cudotwÓLcy, na eo wskazuje 
umiejętne poszukiwanie zdobyczy.

Wszyscy chasydzi w Otwocku są 
przejęci kradzieżą i mówią o niej ze 
zrozumiałą zgrozą.

Cadyk cudotwórca został już o 
kradzieży powiadomiony'.

Więcej inteKgenri ukraińskiej!
w e ła  nacjonalistyczne „ D i ł o "

LW ÓW . 28.1.. Organ ukraińskich 
nacjonalistów „D iło", wzywa do po­
djęcia szerokiej akcji wśród ukraiń­
skich żywiołowy- miejskich, ażeby po- 
sjfpły, najliczniej dzieci sw o do szkół 
średnich, dowodząc, że w  ostatnich 
latach liczba ukraińskiej młodzieżj’ 
w gimnazjach maleje. „D iło“  przc-

slrzęga przed rozpowszechnioną o- 
pin.ją, jakoby nic opłacało się kształ 
eie dzieci w gimnazjach spowoctu t. 
zw. nadprodukcji inteligencji, gdyż 
dobrze zorganizowano społeczeństwo 
zawsze będzie potrzebować światłych 
przewodników;

sza abdykacja Napoleona I. Cesa­
rzowa przebywa w  Pałacu  B lois i 
o niczem jeszcze nie w ie. L eży  w 
łóżku, gdy wczesnym  rankiem 
melduje się p. de Saint Au laire, 
szanibelan Jego Cesarskiej Mości. 
Za ledw ie co obudzona cesarzowa 
przyjm u je go siedząc na brzegu 
łóżka. Spod kołdry w ysuw ają się 
bose nóżki.

P . de Saint A u la ire  przymosi 
lis t z w iadom ością o abdykacji i
0 usiłowaniu otrucia Napoleona 
w  Fontenebleau Z rozpaczą w  
sercu i spuszczonemi oczyma stoi 
czekając aż cesarzowa przeczyta  
list.

Skończyła czytać i odezwała 
s ię : „P a n  patrzy  na m oje nogi. 
Zawsze mi mówiono, żc są bardzo 
ładne"

Następuje r. 1815. Sto Dni. Ma-, 
l ja  Lu iza  baw i w  W iedn iu  u swo­
ich rodziców  i w raz z całą Euro­
pą opow iada się przeciwko temu, 
który jes t jeszcze je j mężem. W ia  
domość o klęsce pod W aterloo 
nadchodzi po dwóch dniach do 
W iedn ia  Dama dworu idzie  ao 
cesarzowej. Cały dw ór choć n ie­
chętny Napoleonow i, z nieukry- 
wanem wzruszeniem  czeka na u 
kazanie się M arji Luizy', która 
po chw ili wychodzi ze swego po­
koju i m ów i:

^ D zięk u ję  za wiadomość. Już o 
tem w iedziałam . Chciałabym te­
raz pojechać konno do Merken- 
steim. Czy pogoda jest dość ładna
1 czy mogę ryzykować przeehadz 
ke?“

Co się siato?
W czo ra j: w  W a iszaw ie  ciepło 
a w  Szkocji dął huragan, 
w  Pek in ie był bałagan.
K toś m ówił w B ia łow ieży : 
r -  bitte mein H err  —  na łów 
pójdziem y towarzyszu, 
strze la j pan sobie zdrów  —  
i dzielm y się —  soból czy panna’  
(Mroczy damski ak t], 
ewentualnie akt inny —  
nanrzykład W chodni Pakt.
—  A vec  p la is ir  —  szepnął Łow ca
—  akt czy pakt —  lepsze niż nic.
A  propos akt —  aktualnie 
K iepura  Jas w  Sain t-M oritz
na śliską zeszedł drogę 
i upadł z górnem  C i s 
na nartach mknąc w  smokingu — 
tłum krzyczał —  nrstrzu  bis 
P e r  —  m istrzu też  do Lavala  
rzekł iząd  —  ach napraw błąd 
cheri, jed ź do Londynu 
i w a lcz  o „C zarny Ląd ".
A  w  czarną rozpacz w W arszaw ie 
wpadła P . A . L., m ówiąc —  kto? 
kto godzien  nagrody M łodych? 
gdzie je s t gen jalne c o ś ?

Bezkrwawy szturm na stragany
wykonała za n d Łrm trja  sobotnia

H u ra g a n  w  S zkocji

Olbrzj-m ie fa le  rozsza la łego morza z  nieprawdopodoDną s iłą  za lew a ją  brzeg. Huragan zatop ił parę
statków i w ie le  kutrów  rybackich.

N ad m iasteczkiem  Łagow em  w 
kieleckiem  panuje n iepodzieln ie 
stowarzyszen ie „strażn ików  sza­
basu", czy li t. zw. „żańdarm erja  
sobotn ia".

W  ostatni piątek, jak  donosi 
„W arszaw er u ad jo ", doszto w  
Łagow ie  za sprawą tego stow a­
rzyszen ia do strasz liw e j w alk i (a  
m ojrad ige m ach lojkę) m iędzy ży ­
dami, która wzburzyła całe m ia­
steczko.

Spowodu targu, jak , odbywa 
się rV Łagow ie  w piątek, żandar- 
m erja  sobotnia udała się pod wo 
dzą m iejscow ego rabina na rynek 
przed zpadnięciem  w ieczoru  i w y 
dała wszystkim  żydom, tam obec­
nym rozkaz natychm iastowego 
przerw an ia  handlu i udania się 
do domu. Jeden z handlujących, 
piekarz, w łaścic ie l straganu ze 
sn.akowitem i ba jgele  na rynku, 
m iał jeszcze do sprzedania sporą 
ilość towaru, i n ie usłuchał roz­
kazu żandarm ęrji. To  w yprow a­
dziło srogich  rozkazodawców  tak 
dalece z rów naw agi, te  w yw róc i- 
li stragan n iesfornego piekarza, 
a sm akowity towar w rzucili do 
błota. Poszkodowany piekarz też 
nie m ilczał, lecz uczynił „g ew a łt". 
N adbiegł brat piekarza, w łaśc i­
c ie l sklepiku przy rynku, a z nim 
i inni kupcy, k tórzy chcieli przy 
sposobności za ła tw ić dawne po­
rachunki z g o r łiw j mi; „strażn ika­
mi soboty".

W aleczny oddział „sobotn iej 
żandarm er]i“  spostrzegłszy się, 
że je s t zaatakowany przez p rze­

w ażające siły-, postanow ił doko­
nać manewru strategicznego zw a­
n i go przegrupowaniem  się tyłem  
do fron tu  i zmuszeniom wroga do 
pościgu, co mówi pochlebnie o 
en erg ji i szybkości decyzji do­
wódców. N ieom ieszkano przytem  
w ysłać łączników  po posiłki P rzy  
byłe posiłk i uznały za wskazane 
przenieść plac hoju do sklepiku 
brata piekarza. Zaczęła się tam * 
bójka tak zaciekła, że wybite szy­
by i wydumano drzw i.

P rzyby ła  po lic ja  położyła kres 
dalszym  działaniom  wojennym . 
Spisano mnóstwo protokułów, w 
których m niej czy w ięce j zaszczyt 
nie figu ru ją  nazwiska nieomal po 
łow y żydów z Łagow a. E p ilog  wal 
nej b itw y  rozegra się w* sądzie. 
M iasteczko podzieliło się obecnie 
na dwa obozy, przeciwników ' i 
zwolenników n iesfornego pieka­
rza.

Z m i a n a  w  d y r e k c j i
warszawskiego Z.U.S.
W edług pogłosek, jak ie  rozeszły 

się wśród urzędników zakładów 
! ubezpieczeń społecznych, stano­
w isk o  dyrektora warszawskiego 
oddziału Z. U. S., ma objąć z 
dniem 1 lutego r. b. wojew oda 
warszawski, inż. Stanisław  T w a r­
do.

Obecny dyrektor p. T . Szubar- 
tow iez ma podobno z dniem 1-go 
lutego r. b. przejść w  stan spo­
czynku.

M arek  Rom ański 1 1 2 )

P O D W O J N Ę  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  Przepraszam  pana poiuczn ika —  wyjakała nu śmiało. —  Ja 
pana... badźcobadź... nie znam. P ierw szy  raz pana w idzę... T e  obra­
zy nie są moje... Jak ja  m ogę tak... Pan rozu m ie ’ ...

Von H ed inger z uśmiechem pokiwał głową.
—  Zupełnie dobrze rozumiem. M ój mundur jes t chyba dla pani 

dostateczną gw arancją . Te obrazki m e m ają zresztą tak iej wartości, 
by zdobywać je  podstępem. A le  dobrze... Dam pani pokw itowanie.

—  N iech  będzie pokwitowanie. —  Odparła, choe w  głębi ducha 
w ola łaby otrzym ać za te obrazy pewną sumę pieniędzj’ , jako kaucję. 
N ie  śmiata jednak wspomnieć o tem. Ten  c fic e r  był napewno agen­
tem  w jrw iadu i tak dużo m ów ił o obowiązkach wobec o jczyzny, że 
nie m iałaby odw agi wspom inać o zapłacie.

Podeszła do ściany i pozdejm owała z n iej oorazki Grety. Sztyw- 
nemi palcam; opakowała je  i p rzew iązała sznurkiem.

—  Pan ie poruczniku, ale nie na dłużej, jak  na trzy  dn,.

—  Oczyw iście. W  moim własnym  in teresie leży, by trw ało to 
krótko.

W ydobył z portfe la  arkusik papieru i w iecznem  piórem  pokw i­
tował odbiór obrazów  Gdy m iał podpisać pokwitowanie, zatrzy 
mał się.

Przj'szło  mu na myśl, że skoio przedsięw zią ł ty le  środków 
ostrożności, nie pow inien podpisywać kwitu lasnem nazwiskiem.

Chociaż starał się zastraszyć, ile  mógł, tę starą kobietę i w ierzy ł, 
że będzie m ilczała, nie należało pozostaw iać u n iej dokumentu ze 
swym podpisem. A  gd jb y  tak pokw itowanie to dostało się w  obce 

ręce?
Szybko powziął decyzję i napisał na pokw itow an iu : Karl von 

L iitlich , porucznik m arynarki. Już, gdy  podpisał, ogarnął go lekki 
niepokój, że jednak postępuje n iew łaściw ie i że ten kw it pisany je ­
go ręką, m ógłby w  pewnych okolicznościach być oskarżeniem  prze­
ciwko niemu. Człowiek, którego in tencje są czyste, agent wy-wiadu 
niem ieckiego ,d zia ła jący  w  in teresie swego kraju nie pow inien po­
stępować w  ten sposób. W  ciągu jednego popołudnia popełnił dw ie 
rzeczj', których nic pow inien był robić. Bez w iedzy  szefa  drugiego 
oddziału pod ją ł śledztwo na w łasną rękę i sfa łszow ał kw it na od 
biór obrazów. A  jednak nie m ógł zrobić inaczej. Chciał zdobyć 
prawdę o G recie N ielsen , a zdobyć chciał ją  w  ten sposób, by los 
je j znalazł się w yłączn ie  w jego  ręku i by nikt inny nie powziął 
najm niejszych podejrzeń.

W ręczy ł kw it staruszce, zabrał pod pachę n iew ie lk ie  płótna
i wyszedł ze sklepu, raz jeszcze przypom inając Emmie W igand bez­
w zględny obow iązek m ilczenia.

Podszedł do postoju taksówek, i jedną z nich udał się do domu. 
P a liła  go dręcząca ciekawość. C iekawość n ietylko agenta wywiadu, 
ale stokroć s iln ie jsza  ciekawość zakochanego m ężczyzny. Ta  mała 
paczka, którą trzym ał teraz przed sobą na kolanach, m iała ro z­
strzygnąć za chw ilę, czy Greta N ie lsen  jest o fia rą  jego  fa łszyw ych  
podejrzeń, czy też kimś, kto nie je s t Gretą —  kto nie jes t panną 
N ielsen, —  kto nie je s t siostrzen icą generała von S tre litz  i kto 
spełnia w  B erlin ie  m isję zarowne szaleńczą, jak  groźną.

Gdy znalazł się w  swem mieszkaniu, przystąp ił natychm iast do 
rozw iązania paczki. O bejrza ł dokładnie każdy z obrazków, lecz nięś- 
w iele się z tego dow iedział. Ot, zw yczajne bezpretensjonalne pe jza ­
że, m alowane olejem  Płótno po drugiej stronic nic nosiło żadnych

znaków. Zastanow iły go tylko podpisy. Dwa obrazki podpisane by* 
ty pełnem im ieniem  i nazwiskiem Grety, trzeci zaś nosił podpis nie­
co odmienny. Podpis ten brzm iał „G . N ie lsen ".

Przypom inał ‘yobie, że ten trzeci obraz nie znalazł łaski w  oczach 
pana w  binoklach i według słów  Emmy W igand przez dwa tygodnie 
w isiał w sklepie, daremnie czekając amatora, podczas, gdy dwa po­
zostałe pejzaże, podpisane pełnem im ieniem i nazwiskiem  dziewczy- 
ny, zostały przez G retę oddane w  komis dziś rano. K u rt von Hedin­
ger odznaczał się zbyt w ie lk im  sprytem, by nie wytłum aczyć sobie 
we w łaściw y sposób te j różn icy w  podpisach. W ed ług przypuszczeń 
jego  —  pan w  binoklach był mimo wszystko łącznikiem  obcego w y ­
wiadu. Jeżeli nie kupił tego obrazka, to znaczyło to, że nie było 
w nim nic godnego jego  zainteresowaniu. W obec tego dwa pozostałe 
pejzaże, skoro były podpisane inaczei, pow inny zaw ierać jakąś ta­
jem nicę. To  nie był przypadek, że siostrzen ica generała von Stre­
litz w  dwojaki sposób sygnow ała swe m alarskie prace.

Był to p ierw szy krok Kurta na drodze cło dalszych odkryć, a za­
razem  potw ierdzenie, że szedł dobrym tropem. N ie  można było 
jednak niczego wywnioskować z obrazów  i* niczego przesądzać do­
póki nie zostały one poddane ekspertyzie, po lega jące j na usunięciu 
fa rby  i zbadaniu zagruntowania. U czyn ić to —  znaczyło zepsuć jc  
zupełnie, a tego nie mógł uczynić, wobec konieczności oddania obra­
zów  Emmie W igand. I  n ietylko d la tego ! M ia ł jeszcze inne plany 
na wypadek, gdj-by się okazało, że zagruntowanie m alowideł...

M łod j' człow iek  podchodzi do telefonu i łączy się z jakim ś nu­
merem. Prosi do telefonu  Jana Kram era. K ram er jes t młodym ma­
larzem  i dobrym znajom ym  Kurta. Szczęśliwym  tia fem  je s t on 
w  domu. „C zy  możesz do mnie natychm iast p rzy jech ać? " —  zapy­
tu je porucznik. — „M ani do ciebie bardzo p ilny in teres". Kram er 
odpowiada, że może. „N o , to p rzy je żd ża j!"  —  kończy K u lt  i odkła­
da słuchawkę.

(D . c. n.).
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